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Temat: polityka cen

Wspólne posiedzenie Komitetu RM
ds. Związków Zawodowych

i Komitetu Wykonawczego OPZZ
WARSZAWA (PAP). 10 bm.

odbyło się wspólne posiedze­
nie Komitetu Rady Ministrów
ds. Związków Zawodowych i
Komitetu Wykonawczego O-
gólnopolskiego Porozumienia
Związków Zawodowych. Pod­
czas tego pierwszego spotka­
nia członków rządu z wyło­
nionym w Bytomiu kierowni­
ctwem ogólnopolskiego przed­
stawicielstwa związkowego
podjęto zagadnienia o podsta­
wowym znaczeniu dla poziomu
tycia pracowników i wetera­

nów pracy — proponowanych
podwyżek cen żywności i o-

graniczenia reglamentacji oraz

wyrównań skutków podwy­
żek cen, zwłaszcza dla emery­
tów 1 rencistów. Omówiono
plan współpracy we wprowa­
dzaniu w życie wniosków ze

spotkania I sekretarza KC
PZPR gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego z kierownic­
twem OPZŻ.

Otwierając obrady przewod­
niczący Komitetu Rady Mini­
strów wicepremier Mieczysław

F. Rakowski wyraził przeko­
nanie, że w nowym 1985 r.

współpraca między admini­
stracją państwową a związka­
mi zawodowymi będzie się u-

kładała pomyślnie, w duchu
partnerskim. Nie oznacza to

oczywiście, że rząd oczekuje
potakiwania związkowców;
liczy jednak na zrozumienie
racji, jakimi się kieruje. Wi­
cepremier wyraził nadzieję, że
w sprawie podjętej na pierw-

(DOKOŃCZENIE na STR. 8)

Spotkanie
w ambasadzie ZSRR

w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Z

okazji 40. rocznicy nawią­
zania stosunków dyploma-.
tycznych między ZSRR a

PRL, w ambasadzie radziec­
kiej w Warszawie odbyło
się 10 bm. przyjacielskie
spotkanie, na które przybyli
członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR: sekretarz
KC — Józef Czyrek i mini­
ster spraw zagranicznych
Stefan Olszowski, kierow­
nik Wydziału Zagraniczne­
go KC — Włodzimierz Na-
torf, a także pracownicy
Wydziału Zagranicznego
Partii oraz MSZ.

Gości powitał ambasador
ZSRR — Aleksander Aksjo-
now, który wygłosił oko-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Narada przedstawicieli 136 organizacji uczestniczących w PRON

Musimy jasno powiedzieć społeczeństwu.
że uczestnicząc w akcie głosowania akceptujemy
zasady ustrojowe, określone przez Konstytucją PRŁ

Na gruncie tych zasad chcemy budować prawo i praktykę

wyborczą do Sejmu

W Nowym Sączu obradowała Wojewódzka
Komisja Współdziałania Międzypartyjnego

Rada Państwa oceniła przebieg
wyborów da samorządów miast 1 wsi

WARSZAWA (PAP). W siedzibie Rady Krajowej PRON
spotkali się 10 bm. przedstawiciele 136 masowych organi­
zacji społecznych, które zgłosiły zbiorowy akces do ruchu.
Są one wielomilionowym zapleczem tego ruchu; działając
w pełni autonomicznie, wspierają zarazem jego wysiłki w

budowle porozumienia Polaków. Tematem dyskusji było
zadanie tych organizacji w kampanii społecznego konsul-

towania założeń do projektu sejmowej ordynacji wybor­
czej. Postanowiono wzmóc aktywność wszystkich organi­
zacji dla inspirowania 1 ożywienia dyskusji nad takim
kształtem naszego parlamentu, aby partnerska więź ze

społeczeństwem znajdowała wyraz we wszystkich poczy­
naniach najważniejszego ciała przedstawicielskiego.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W Nowosądeckiem

(Inf. wł.). Wczoraj, w siedzi­
bie WK ZSL w Nowym Sączu
na kolejnym posiedzeniu o-

bradowała Wojewódzka Ko­
misja Współdziałania Między­
partyjnego. W naradzie tej u-

czestniczyli: z ramienia PZPR:
I sekretarz KW PZPR Józef
Brożek, sekretarz KW Tadeusz
Rabiański, kierownik Wydzia­
łu Administracyjnego KW Al­
fred Potoczek i kierownik
kancelarii I sekretarza KW
Andrzej Kowalczyk. Z ramie­
nia ZSL: prezes WK Stani­
sław Smierciak, wiceprezes
WK Jan Komornicki, sekre­

tarz WK Edward Nowak i
członek Prezydium WK Zdzi­
sław Gołębiowski. Z ramienia
SD: przewodniczący WK Ta­
deusz Prokopczuk i sekretarz
WK Fryderyk Jaśkiewicz. U-
dział w obradach wziął także
przewodniczący Rady Woje­
wódzkiej Patriotycznego Ru­
chu Odrodzenia Narodowego
w Nowym Sączu Jan Turek.

Obrady, którym przewodni­
czył prezes WK ZSL Stani­
sław Smierciak poświęcone
były ocenie przebiegu kampa­
nii wyborów do samorządów
mieszkańców (sś)

WARSZAWA (PAP). 10 bm.
odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa. Roz­
patrzono informację o prze­
biegu i wynikach wyborów do
organów samorządu mieszkań­
ców miast i wsi. Rada Pań­
stwa stwierdziła, że kampania
wyborcza została dobrze przy­
gotowana a ważną rolę w jej
przebiegu odegrał klimat
stworzony przez obrady i u-

chwały XVII Plenum KC
PZPR.

Czynnikiem decydującym w

przygotowaniu wyborów było

współdziałanie kierujących
kampanią rad narodowych z

instancjami partii, stronnictw
politycznych oraz z ogniwami
PRON 1 organizacjami społe­
cznymi. Dużej pomocy organi­
zacyjno-technicznej udzieliły
terenowe organy administra­
cji państwowej. Trwająca trzy
miesiące kampania zakończyła
się 17 grudnia 1984 r. W jej
wyniku wybrano we wsiach
prawie 39 tysięcy rad sołec­
kich 1 sołtysów, a w miastach

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Trwają konferencje rejonowe
inaugurujące kampanią

sprawozdawczą w partii
(Inf. wł.) W województwie

nowosądeckim trwają konfe­
rencje rejonowe, inaugurują­
ce kampanię sprawozdawczą
w podstawowych ogniwach
partyjnych. Partia ma dość
sił by podjąć ważne dla spo­
łeczeństwa zadania'. By im je­
dnak sprostać należy wyko­
rzenić złe nawyki, zaprzestać

wyczekiwań na dyrektywy i
instrukcje, a także nie „pro­
dukować” uchwał, które idą
w zapomnienie. Nade wszys­
tko przeciwstawiać się należy
ideologicznej bierności, konie­
czna natomiast jest agitacyjna
postawa każdego członka par

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie Egzekutywy KK PZPR
• Kierunki działania w I półroczu • Kampania

sprawozdawcza • Komunikacja pasażerska
w woj. krakowskim

(Inf. wł.) Wczoraj, pod prze­
wodnictwem I sekretarza KK
Józefa Gajewicza, obradowa­
ła Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR.

Realizując uchwały IX Zja­
zdu PZPR, XVIII Krakow­
skiej Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborczej oraz kolej­
nych posiedzeń plenarnych KC
i KK PZPR Egzekutywa uzna­
ła, iż w I półroczu 1985 r.

głównymi celami krakowskiej
organizacji partyjnej powinny
być:

® umacnianie kierowniczej
rpli PZPR w programach dzia­
łań i w decyzjach społeczno-
-gospodarczych oraz w urze­
czywistnianiu socjalistycznej
zasady sprawiedliwości spo­
łecznej;

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

W ub. roku

na polskich drogach:

Znacznie mniej wypadków;

pijacy biją rekordy
WARSZAWA (PAP). W Biu­

rze Ruchu Drogowego KG MO
wstępnie podsumowano zagro­
żenia drogowe w ub. r. Rezul­
taty napawają pewnym opty­
mizmem. Zanotowano np. naj­
niższą od kilku lat liczbę wy­
padków — 35.852, o 11 proc,
mniej niż w 1983 r. Ofiarami
wypadków było 46.018 osób, a

więc o ponad 13 proc, mniej
niż przed rokiem. Na miejscu
wypadków zginęło 3050 osób,
co oznacza blisko 10 proc, spa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Dla „Raby 18° środków nie zabraknie

W październiku zacznie się napełnianie

potężnego zbiornika
(Inf. wł.) I znowu zaschło

nam w kranach, dlatego też

podczas wczorajszego posie­
dzenia sztabu kierującego bu­
dową zbiornika i ujęcia na Ra­
bie padały ostre słowa i moc­
ne sformułowania. Woda dla
Krakowa jest w tej chwili —

nikt chyba co do tego nie ma

wątpliwości — sprawą najpil­
niejszą i najważniejszą. Od
wody zaczyna się bowiem

wszystko. Inwestycja ta mu­
si być realizowana za wszelką
cenę — nawet kosztem innych
inwestycji, nawet kosztem ilo­
ści mieszkań, bo tak napraw­
dę, to jaki pożytek x mieszka­
nia, w którym jest zimno, w

którym woda nie leje się z

kranu, kiedy w łazience nie
można się wykąpać.

Koniec roku zawsze sprzyja
podsumowaniom. Podsumowa­

nie, którego dokonano podczas
wczorajszego posiedzenia, jak
zwykle prowadzonego przez
przewodniczącego Wojewódz­
kiej Komisji Planowania Gos­
podarczego — Marka Paszu-
chę, nie napawa optymizmem.

Nakłady finansowe na budo­
wę zbiornika (770 min zł)
skonsumowane zostały w 82

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Opinie w sprawie cen

Małymi kroczkami nie wyjdziemy
szybko z kryzysu

Mówi prof. dr hab. STEFAN MYNARSKI, dyrektor Instytutu
Ekonomiki Obrotu Towarowego Akademii Ekonomicznej

w Krakowie

Jako ekonomista opowiadam
się tylko za takim rozwiąza­
niem problemu cen, które
gwarantowałoby rentowność
produkcji bez dopłat do kon­
sumpcji. Jak długo stosować
się będzie te dopłaty, zawsze

istnieć będzie wypaczony ob­
raz efektywności gospodaro­
wania. Jednakże przy całko­
witym jednorazowym odejściu
od stosowania dotacji należa­
łoby oczywiście zwiększyć re­
kompensaty. Obejmowałyby

one nie tylko wzrost cen arty­
kułów żywnościowych, związa­
nych jedynie x przydziałami
kartkowymi — jak to ma

miejsce obecnie — lecz sta-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Nadal dużo przypadków
wyłudzeń kart zaopatrzenia

WARSZAWA (PAP). „U-
szczelnianie” systemu sprze­
daży reglamentowanej artyku­
łów spożywczych to temat ko­
lejnego posiedzenia Central­
nej Komisji do Walki ze Spe­
kulacją, która obradowała 10
bm. pod przewodnictwem wi­
cepremiera Zenona Komende-
ra.

Jak wynika z dyskusji, mi­
mo podjęcia wielu przedsię­
wzięć służących ograniczeniu
spekulacji związanej ze sprze­
dażą reglamentowaną niektó­
rych artykułów, nadal częste
są takie przypadki. Niedosko­
nałość systemu reglamentacji,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Założenia projektu ordynacji wyborczej do Sejmu (I)

18 czy 21 lat?
Czy samochody z FSO

będą lepsze?
Huta im. Lenina szykuje blachy o specjal­

nych parametrach jakościowych i wytrzymało­
ściowych Bardziej dokładne zabezpieczenie
antykorozyjne Duża część „polonezów” z 5-

biegową skrzynią biegów

31 sierprda br. upływa przedłużona ka­
dencja Sejmu, w związku z czym w je­
sieni wybierać będziemy nowych posłów.
Wybierać w oparciu o nową ordynację
wyborczą, którą przyjmie nasz parlament.
Opracowano już założenia projektu ordy­
nacji, który staje się obecnie przedmio­
tem społecznej konsultacji. Już sam fakt,
iż dyskutowane mają być „założenia”, nie
zaś gotowy „projekt”, świadczy o tym, iż

ostateczny kształt zasad wyborczych jest
otwarty. Wiele propozycji ma warianto­
wy charakter, co sprawia, że społeczna
konsultacja jest nie tylko pożądana, ale
i konieczna. Rozpoczynając dzisiaj szcze­
gółowe omawianie „Założeń”, zwracamy
się jednocześnie do naszych Czytelników
z prośbą o nadsyłanie uwag, pytań, dzie­
lenie się wątpliwościami itp. Listy pro­
simy kierować pod adresem naszej redakcji
z dopiskiem „Ordynacja wyborcza”. Wyko­
rzystamy je w następnych publikacjach.

Wybory do Sejmu odbędą się w opar­
ciu o Deklarację Wyborczą Patriotyczne­
go Ruchu Odrodzenia Narodowego,
uwzględniającą podstawowe no<rmy pra­
wa wyborczego, które zawarte są w Kon­
stytucji PRL. Do nich należy przede
wszystkim powszechność wyborów.

Powszechność wyborów to nic innego
jak prawo wybierania (czyli czynne pra­
wo wyborcze), przysługujące każdemu
obywatelowi polskiemu, który w dniu
wyborów ukończył 18 lat, bez względu na

płeć, przynależność narodową i rasową,
wyznanie, wykształcenie, czas zamieszki­
wania w obwodzie głosowania, pochodze­
nie społeczne, zawód i stan majątkowy.

W odróżnieniu od czynnego prawa wy­
borczego, sprawa biernego prawa wybor­
czego jest bardziej skomplikowana. Cho­
dzi o to kto może być wybranym, a kon­
kretniej — po ukończeniu jakiego wieku
można zostać posłem?

„Założenia” przewidują dwa wieków*
warianty: pierwszy — wybranym do
Sejmu można zostać po ukończeniu 21 ro­
ku życia i drugi: bierne prawo wybor-
eze przysługuje po ukończeniu 18 lat.

Pierwszy wariant utrzymuje obowiązu­
jący obecnie stan prawny (art. 96 Kon­
stytucji), przyjęcie drugiego wymagałoby
zmiany Konstytucji, obniżającej wiek
kandydata na posła. W tym miejscu
warto zaznaczyć, że w wielu krajach róż­
nie rozwiązano sprawę biernego prawa
wyborczego. I tak w Bułgarii, NRD i na

Węgrzech do jego uzyskania wystarczy 18
lat, w Czechosłowacji i ZSRR 21, w Ru­
munii 23. W Polsce międzywojennej w

niektórych okresach bierne prawo wy­
borcze przysługiwało po ukończeniu 26, a

nawet 30 lat.

Każdy z przedstawionych w „Założe­
niach" wariantów wiekowych ma swoje
plusy i< minusy. Gdyby przyjąć granicę 18
lat, sytuacja mogłaby być po trosze pa­
radoksalna. Oto bowiem w przypadku
mężczyzn wymagane jest 21 lat do za­
warcia małżeństwa uznając, że od tego
wieku zaczyna się granica pełnej odpo­
wiedzialności za rodzinę. Młody człowiek
nie mogąc decydować o wszystkich swo­
ich osobistych losach mógłby jednak
współdecydować (jako poseł) o losach
państwa. Można wyobrazić sobie również
sytuację, iż uczeń szkoły średniej (ma­
turą zdaje się teraz z reguły w 19 roku
życia) musiałby być zwalniany przez
szkołę na zajęcia parlamentarne. .

Za wariantem drugim przemawia szyb­
sze dojrzewanie współczesnej młodzieży,
jej coraz wyższy poziom intelektualny,
konieczność współuczestnictwa młodego
pokolenia w rządzeniu krajem. Które z

tych racji zwyciężą, przekonamy się po
zakończeniu konsultacji. (hań)

WARSZAWA .(PAP). W ub.
roku -wyjechało z żerańskiego
kombinatu FSO ok. 90 tys.
pojazdów, a w tym 61 tys. sa­
mochodów FSO 1500 (fiatów
125p) i ok. 30 tys. „polonezów”.
Do listopada ub. roku, a więc
w ciągu 33 lat swojej działal­
ności, FSO wykonała łącznie

„Anna Karenina w
^

(Inf. wł.). I znowiu w Kra­
kowie szykuje się wielkie wy­
darzenie artystyczne dzięki
zespołowi naszej opery. Aż
dziw bierże, że bezdomna
praktycznie scena zaskakuje
taką ilością premier. Tym ra­
zem zespół, kierowany przez
Ewę Michnik przygotował
niezwykle ambitne przedsta­
wienie — „Annę Kareninę” —

balet w III aktach do muzyki
Rodiona Szczedrina.

Na wczorajszej konferencji
prasowej twórcy spektaklu
podzielili »łę z dziennikarzami
uwagami o swojej pracy.
Przygotowania trwały 3,5 mie­
siąca. Reżyser Krystyna Gru-
szkówna wystawiała „Annę
Kareninę” już wcześniej w

Bydgoszczy, uzyskując party­
turę od samego Szczedrina.
Wielki kompozytor pisał to

przeszło 1,1 min „fiatów 125p”,
ponad 145 tys. „polonezów”,
jak również ok. 254 tys. „war­
szaw” i 177,2 tys. „syren”; ra­
zem — prawie 1,8 min samo­
chodów.

Dotychczasowe osiągnięcia
FSO, a w tym efekty uzyski-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dzieło dla swej żony, słynnej
tancerki Mai Plisieckiej. Kry­
styna Gruszkówna korzystała
z rad i wskazówek obojga
wielkich artystów. Publiczność
bydgoska bardzo dobrze przy­
jęła ten sławny już balet, te­
raz kolej na premierę krako­
wską.

Przy realizacji przedstawie­
nia pomagał scenograf i in-
scenizator Marian Stańczak,
który Ideą wystawienia w

Polsce „Anny Kareniny” „za­
raził się” w Związku Radziec­
kim, gdzie gościnnie pracował
w teatrze w Swierdłowsku. Z
zespołem tanecznym pracowa­
ła pedagog Teatru Wielkiego
w Moskwie Żenią E. Jermoło-
wa.

W roli Anny Kareniny zo­
baczymy wymiennie Aleksan­
drę Mioduską i Alinę Towar-

Pó kuracji hormonalnej

Włoskie sześcioraczkl -

2,5 miesiąca
przed terminem

RZYM (PAP). 30-letnia rzy-
mianika Marla di Piętro Cal"
catelli urodziła, w środę sze­
ściu chłopców, z których naj­
większy waży 1300 gramów,
a najmniejszy 930 gramów.
Matka przeszła kurację hor­
monalną, mającą zwiększyć
płodność.

Poród odbył się poprzez ce­
sarskie cięcie. Matka straciła
dużo krwi, lecz jej stan uważa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nicką, Wrońskiego kreować
będą Bogusław Wilk i Krzysz­
tof Zakrzewie?,. Partytura wy­
maga dużego zespołu orkie­
strowego, dyrygent Rafał Ja­
cek Delekta wtłoczył d<j małe­
go pomieszczenia 52 muzyków.

Przygotowania do wysta­
wienia baletu przebiegały w

trudnych warunkach. Dopiero
tydzień przed premierą zespół
mógł ćwiczyć w Teatrze im. Sło­
wackiego i to w temperaturze
od 9 do 14 stopni. Dyrektor
Ewa Michnik najbardziej oba­
wia się by przed niedzielą
wykonawcy nie rozchorowali
się na zapalenie płuc. Pre­
miera przedstawienia „Anna
Karenina” w 3 aktach, 18 o-

brazach, odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę o godz. 12 i
poniedziałek • 19.

(»)

Od Atlantyku po Ural — mówią o tym wszyscy

Jeszcze przez półtora miesiąca
bądą gnębiły Europę siarczyste

mrozy oraz obfite opady śniegu?
PARYŻ, LONDYN, RZYM

(PAP). W całej Europie, od
'Atlantyku po Ural, utrzymu­
je się od tygodnia fala mro­
zów, które, zdaniem eksper­
tów, mogą okazać się kata­
strofalne zwłaszcza dla rolni­
ctwa. W południowej części
kontynentu zniszczeniu uległy
najbardziej wrażliwe na mróz
uprawy. Straty ocenia się już
teraz na setki milionów do­
larów. W samych Włoszech
chłód zaatakował ponad poło­
wę z dwóch milionów hekta­
rów upraw oliwek.

Coraz znaczniejsza jest li­
czba śmiertelnych ofiar ata­
ku zimy. Największe żniwo
chłód zbiera wśród bezdom­
nych Europy Zachodniej, tak­
że wśród starców. Ocenia się,
że dotychczas zmarło z powo­
du mrozu około 100 osób.

Ludzie umierają nawet przy
stosunkowo niewielkim mro­
zie, w Portugalii np., gdzie
było minus 7 stopni, w czwar­
tek rano doniesiono o śmierci
dwóch emerytów i jednego że­
braka. W rejonie Murmańska
na północy ZSRR i w Finlan­
dii notowano minus 50 stopni.
W całej europejskiej części
Związku Radzieckiego spadły
obfite opady śniegu, co w po­
ważnym stopniu utrudniło ko­
munikację zarówno lotniczą,
jak kolejową.

We Włoszech transport w

warunkach zimowych stał się
bardzo chaotyczny. Z Gór Ka-
labrii zeszły wygłodniałe sta­
da wilków i atakują,i tak jut
zdziesiątkowane przez mróz
zwierzęta hodowlane

Pojawiły się wprawdzie
pierwsze oznaki ocieplenia (we
Francji na przykład tempera­
tura podniosła się w Nicei,
gdzie — podobnie jak w Paryżu
i na wschodzie Francji podję­
ło ponownie pracę lotnisko),
ale zdaniem meteorologów, m.

in. zachodnioniemieckich, nie
wróżą one mimo wszystko
końca mrozów Surowa zima
potrwa według ekspertów je­
szcze co najmniej półtora
miesiąca.

WARSZAWA (PAP). Prawie
na całym terenie kraju panują
nadal niekorzystne warunki
atmosferyczne. 10 bm. rano

temperatura minimalna wyno­
siła od minus 29 i minus 27
stopni w województwach po­
łudniowych, do minus 15 i mi­
nus 16 st. C w Białostockiem
i Bydgoskiem. W północnej i
centralnej części Polski wy­
stąpiły ponadto lokalne opa­
dy śniegu. Pada on również
na Podhalu. Mróz i śnieg dają
się we maki przede wszystkim
drogowcom i transportowcom,
nie poaostają też bez wpływu
na funkcjonowanie handlu i
niektórych zakładów pracy.
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W. Jaruzelski

przyjął
ambasadora

PRL w ChRL

WARSZAWA (PAP). 10
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął Zbigniewa
Dembowskiego — nowo

mianowanego ambasadora
PRL w ChRL.

Spotkanie
w ambasadzie ZSRR

w Warszawie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
licznościowe .przemówienie.
W odpowiedzi zabrali głos
J. Czyrek i S. Olszowski.

Spotkanie upłynęło w ser­
decznej, przyjacielskiej
atmosferze.

„Krakowiacy”
w Argentynie

HAWANA (PAP). Na za­
proszenie organizatorów fe­
stiwali folklorystycznych w

Villa Maria i Jesus Maria
(prowincja Cordoba) prze­
bywa w Argentynie Spół­
dzielczy _

Tańca
ramach
stiwall
wiacy”

Zespół Pieśni i |

„Krakowiacy”. WS
argentyńskich fe- »

folkloru „Krako- ®
dali 7 koncertów, i

prezentując folklor z róż- S
nych regionów Polski. Wy- |
stępy spotkały się z górą- §
cym przyjęciem argentyń-r |

skiej widowni. 4

Z dalekopisu
(s) W Pradze zakończyło się

przyjęciem komunikatu 34

posiedzenie Komitetu RWPG
ds. Współpracy w Dziedzinie
Planowania.

Przedstawiciele krajów
członkowskich RWPG zostali

przyjęci przez sekretarza ge­
neralnego KC KPCz, prezy­
denta CSRS Gustawa Husa-
ka. Na otwarciu obrad Ko­
mitetu przemówienie wygło­
sił premier federalny Czecho­
słowacji Lubomir Sztrougal.

® Na kolejnym posiedzeniu
Biuro Polityczne KC KPZR

wysłuchało informacji An-

drieja Gromyki o jego spot­
kaniu z sekretarzem stanu

USA Georgiem Shultzem,
które odbyło się 7—8 stycznia
1985 roku w Genewie.

Wyrażono jednomyślny po­
gląd na temat znaczenia o-

siągniętego podczas spotkania
porozumienia w kwestii

przedmiotu 1 eelów rokowań

radziecko-amerykańskich w

sprawie zbrojeń kosmicznych
i nuklearnych,

Q Rozpoczął się 11 mie­
siąc strajku górników brytyj­
skich, najdłuższej tego rodza­
ju akcji w dziejach W. Bry­
tanii.

@ Włoskie lewackie ugru­
powanie terrorystyczne,
„Czerwone Brygady” przy­
znało się w środę do zamor­
dowania tego dnia członka

antyterrorystycznej jednostki
Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych, Ottario Contego.

Conte został zaskoczony,
gdy dzwonił z budki telefo­
nicznej w jednej ■ podrzym-
skich miejscowości. Pod bud­
kę podjechał samochód z

czterema osobami. Dwie s

nich wyciągnęły Contego «

budki i oddały z rewolweru

cztery strzały w głowę. Ran­
ny zmarł w drodze do szpi­
tala.

@ W Ekwadorze rozpoczął
się 48-godzinny strajk po­
wszechny na znak protestu
przeciwko podwyżkom cen na

paliwa 1 komunikację. W
wielu miastach sparaliżowa­
ny został transport, zamknię­
te były sklepy i urzędy. Po­
licja obsadziła punkty strate­
giczne w miastach, a ulice

patrolowane były przez woj­
sko. W starclaćh z policją
zginęło 5 osób.

® W jednym z budynków
mieszkalnych w południowo-
-zaehodniej części Londynu
nastąpił w czwartek rano sil­
ny wybuch. Przypuszcza się,
że w wyniku eksplozji 14

osób zginęło.
Według nie potwierdzonych

jeszcze doniesień przyczyną
wybuchu było ulatnianie się
gazu.

ę- x^MO®Baa3«Haasosa®HB

Towarzyszowi
ZDZISŁAWOWI
ŁUKOWICZOWI

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci SYNA

KOMITET
MIEJSKO-GMINNY

PZPR
W SKAWINIE

Musimy jasno powiedzieć społeczeństwu,
że uczestnicząc w akcie głosowania akceptujemy
zasady ustrojowe, określone przez Konstytucję PRL

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Przedstawiając niektóre

problemy ujęte w założeniach
do projektu ustawy „Ordyna­
cja wyborcza do Sejmu PRL”
szef Kancelarii Rady Państwa
Jerzy Breitkopf podkreślił, te
dokument ten stanowi zaled­
wie koncepcję podstawowych
rozwiązań późniejszej ustawy.
Właściwy projekt ordynacji
wyborczej opracowany zosta­
nie po przeprowadzeniu po­
wszechnej konsultacji. Pod
społeczny osąd poddane są ca­
łe „założenia”, a nie tylko te­
zy wariantowe ujęte dla uła­
twienia wyboru ludziom nie
znającym się na prawie. O-
pracowując propozycje
szczególnych rozwiązań,
rowano się wskazaniami
wartymi w uchwałach
dów partii i stronnictw
tycznych
PRON.
twórców
głębienie
wyborczego,
wpływu obywateli na kształ­
towanie składu najwyższego
organu władzy państwowej,
umacnianie socjalistycznej
państwowości.

„Założenia” różnią się od o-

bowiązującej dotąd ordynacji
wyborczej z 1978 r. Wprowa­
dza się nowe rozwiązania m.

in. instytucje konwentów wy­
borczych, ze ścisłym określe-

po-
kie-

za-'
zjaz-
poli-

oraz I Kongresu
Celem nadrzędnym
dokumentu było po-
demokratyzmu aktu

zwiększenie

niern zasad Ich tworzenia, re­
giony wyborcze, rozszerzenie
składu Sejmu tylko w drodze
wyborów uzupełniających,
konkretny tryb odwoływania
posłów. Propozycja obniżenia
do 18 lat wieku osób mają­
cych bierne prawo wyborcze,
zwiększenia liczby posłów do
500 i przeprowadzania wybo­
rów w ciągu 2 dni wiążą się
— w przypadku ich przyjęcia
— ze zmianą Konstytucji
PRL.

J. Breitkopf zwrócił uwa­
gę, że dyskusja nad „zało­
żeniami” trwać ma 2,5 miesią­
ca — czyli dłużej niż przed
wyborami do rad narodowych.
Podkreślił szeroki zakres za­
mierzonych konsultacji — nie
ograniczający' się wyłącznie do
samego aktu wyborczego —

oraz potrzebę aktywnego w

nich udziału wszystkich orga­
nizacji społecznych.

Zabrał następnie głos wice­
przewodniczący RK PRON
Alfred Beszterda, który przy­
pomniał, iż u początków spon­
tanicznego rozwoju ruchu od­
rodzenia znajdowało się po­
czucie współodpowiedzialności
za państwo, wyrażające się m.

in. troską o wewnętrzny ład
konstytucyjny, o tworzenie
warunków politycznych i pra­
wnych dla zapewnienia oby­
watelom rzeczywistego i sku­
tecznego udziału w sprawo-

wa.nlu władzy na wszystkich
szczeblach. Jeszcze na etapie
tworzenia tymczasowych
struktur ruchu podkreślano, iż
PRON zamierza dbać o zape­
wnienie społecznych konsulta­
cji najważniejszych decyzji
państwowych i o własne ucze­
stnictwo w procesie powsta­
wania aktów prawnych. U-
chwala programowa I Kon­
gresu PRON — powiedział A.
Beszterda — stwierdzała, że
dokonanie zmian w prawie
mechanizmie wyborczym jest
warunkiem demokratyzacji
metod sprawowania władzy.
Ruch odrodzenia zobowiązał
się cio szerokiego współuczest­
nictwa w procesie wyłaniania
kandydatów na posłów 1 rad­
nych oraz do zajmowania sta­
nowiska wobec nowej ordyna­
cji wyborczej i poddawania
jej pod publiczną dyskusję.

Trzeba z naciskiem podkre­
ślić — stwierdził A. Beszterda
— że te zamierzenia progra­
mowe PRON systematycznie
urzeczywistnia, czego przeja­
wem była cala wielka kampa­
nia przedwyborcza i wyborcza
do rad narodowych. Nowym
poważnym zadaniem ruchu
jest zorganizowanie ogólnona­
rodowej debaty nad propozy­
cjami zmian prawa wyborcze­
go do Sejmu. Jest to sprawa,
która dotyczy całego systemu
wyborczego, nie tylko prawa,

ale i praktyki. Kampania wy­
borcza do Sejmu powinna być
kolejnym etapem umacniania
porozumienia narodowego i
stabilizowania systemu społe­
czno-gospodarczego w naszym
kraju. Działacze PRON zdają
sobie sprawę, że przypadająca
ruchowi rola głównego orga­
nizatora i jednego z zasadni­
czych lAzestników dyskusji
nad założeniami do projektu
sejmowej ordynacji wyborczej

i. jest wielką szansą poszerzenia
pola oddziaływania na społe­
czeństwo oraz przyspieszania
procesów porozumienia i od­
rodzenia narodowego. W każ­
dym systemie ustrojowym —

zaznaczył mówca — 'sprawa
wyborów do parlamentu nie
jest pozostawiona swobodnej
grze sił politycznych. Musimy
jasno powiedzieć społeczeń­
stwu, że uczestnicząc w akcie
głosowania akceptujemy zasa­
dy ustrojowe, które określa
Konstytucja PRL. Na gruncie
tych zasad chcemy budować
prawo i praktykę wyborczą
do Sejmu.

W dyskusji, której celem
było określenie form i sposo­
bów współuczestnictwa orga­
nizacji społecznych w konsul­
towaniu proponowanych zmian
prawa wyborczego do Sej­
mu, zgłoszono postulat wzbo­
gacenia motywacji wyborczej
przez szeroką popularyzację

tradycji polskiego parlamen­
taryzmu 1 pokazywanie orygi­
nalnej myśli politycznej za­
wartej w mowach sejmowych
wybitnych Polaków. Mówiono
o potrzebie ściślejszego współ­
działania aktywu organizacji
społecznych akceptujących de­
klarację PRON x ogniwami
tego ruchu, aby terenowi dzia­
łacze znajdowali zawsze

wsparcie merytoryczne i po­
moc ekspertów. Połowę wy­
borców stanowić będą ludzie
młodzi — podkreślił w dysku­
sji przedstawiciel ZSMP. Or­
ganizacje młodzieżowe pragną
utworzyć „sztaby prelegen­
tów-”, którzy upowszechniać
będą prawa i obowiązki mło­
dego pokolenia, w Polsce Lu­
dowej, gromadzić opinię odno­
śnie założeń projektowanej u-

stawy wyborczej. Towarzy­
stwo Wiedzy Powszechnej zde­
klarowało pozostawienie do
dyspozycji PRON 40 tys.
swych prelegentów — specja­
listów z różnych dziedzin wie­
dzy soołeeznej. W 2000 punk­
tów TWP, w ramach wykła­
dów „Młode pokolenie Polski
Ludowej”, założenia do pro­
jektu ordynacji wyborczej
prezentowane będą najmłod­
szym obywatelom kraju.

W dyskusji podkreślono ko­
nieczność szerokiej prezentacji
założeń społeczeństwu. Jak
wykazały doświadczenia kam­
panii wyborczej do rad naro­
dowych, tam gdzie szeroko u-

powszechniono nowe zasady
wyborcze, tam frekwencja
przy głosowaniu była większa,
a społeczeństwo aktywniejsze
w dyskusjach programowych.

Podjęto decyzję zwołania je­
szcze dwukrotnie w tym pół­
roczu spotkań w tym samym
gronie, dla wymiany poglą­
dów o przebiegu konsultacji
społecznych i dla oceny zgło­
szonych w niej opinii i wnios­
ków.

Państwa oceniła przebieg
wyborów do samorządów miast i wsi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
około 5,5 tysiąca komitetów
osiedlowych i obwodowych.
Odbyło się blisko 50 tysięcy
zebrań i konferencji Wybor­
czych. Poza dokonaniem wy­
boru organów samorządu mie­
szkańców, na zebraniach dy­
skutowano nad sposobami za­
łatwiania spraw lokalnych i
środowiskowych, podejmowa­
no inicjatywy czynów społecz­
nych, analizowano i korygo­
wano propozycje programów
działania a także rozpatry­
wano i uchwalano statuty or­
ganów samorządu. Zgłaszano
również wnioski pod adresem
administracji terenowej. Na
wielu zebraniach wybrano
członków Społecznych- Komi­
sji Pojednawczych.

Rada Państwa podkreśliła,
że wyniki kampanii wyborczej
do organów samorządu miesz­
kańców stanowią kolejny do­
wód postępującej normalizacji
sytuacji społeczno-politycznej
w kraju przejawiającej się m.

in. we wzroście aktywności i

zaangażowania społeczeństwa
w samodzielnym rozwiązywa­
niu spraw lokalnych i środo­
wiskowych. Hasła i zadania
wysuwane w związku z tymi
wyborami przez opozycję oraz

dywersyjne rozgłośnie zagra­
niczne nie znalazły żadnego
oddźwięku w przebiegu wybo­
rów.

Rady narodowe powinny w

niedługim czasie rozważyć mo­
żliwość i zakres przekazania
do kompetencji organów sa­
morządu mieszkańców upraw­
nień do rozpatrywania 1 roz­
strzygania niektórych ze

spraw pozostających w kom­
petencji rad narodowych.

Rozpatrzono, a następnie
przyjęto informację o działal­
ności Rady Państwa w 1984 r.

oraz tematykę posiedzeń Rady
Państwa do końca kadencji.

Rada Państwa powołała dwie
osoby na stanowiska sędziów
Sądu Najwyższego i jedną o-

sobę na stanowisko sędziego
Naczelnego Sądu Administra­
cyjnego.

Trwają konferencje rejonowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tii, w zdobywaniu społeczne­
go poparcia dla polityki 1

programu partii.
Wczoraj na spotkaniu I se­

kretarzy POP i aktywu ROPP
w Nowym Sączu z udziałem
I sekretarza KW PZPR Józe-

r

fa Brożka, przewodniczącego
WKKP Stanisława Bodzione-
go omówiono główne założe­
nia nowego etapu działalnoś­
ci, który wniesie ożywienie do
życia organizacyjnego partii.

(kb)

SPORT. SPORT .SPORT . SPORT

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
• przeprowadzenie kampa­

nii sprawozdawczej w organi­
zacjach i instancjach partyj­
nych;

O określenie zadań dla
członków i organizacji partyj­
nych w przygotowaniu i prze­
prowadzeniu wyborów do Sej­
mu PRL;

• umacnianie i rozwój
związków zawodowych oraz

samorządów pracowniczych
wśród załóg zakładów pracy:

• realizacja przedsięwzięć
związanych z obchodami rocz­
nic, przypadających w 1 półro­
czu 1985 r.

Dla skutecznego wypełnie­
nia powyższych celów przyję­
to szczegółowe kierunki dzia­
łania, które realizowane będą
m. in. przez komisje proble­
mowe pracujące przy instan­
cjach partyjnych.

Egzekutywa przyjęła także
plan swojej pracy na I kwar­
tał br.

Zgodnie x

wartymi w

(pkt. pkt. 23,
wie kadencji
cji partyjnych, do szczebla wo­
jewódzkiego włącznie, przepro­
wadza się zebrania sprawo­
zdawcze: w Podstawowych i
Oddziałowych Organizacjach
Partyjnych oraz konferen­
cje sprawozdawcze: zakłado­
we, gminne, miejsko-gminne,
dzielnicowe i wojewódzką. Za­
łożenia polityczne i sposoby
przeprowadzenia kampanii o-

kreślają „Wytyczne w sprawie
kampanii sprawozdawczej w

PZPR w 1985 roku”, zatwier­
dzone przez Biuro Polityczne
KC PZPR, w grudniu 1984 r.

Dla pełnej realizacji zadań,
nakreślonych przez Biuro Po­
lityczne KC oraz właściwego
przygotowania i sprawnego
przeprowadzenia zebrań i kon­
ferencji sprawozdawczych —

. Egzekutywa Komitetu Kra-

ustaleniami, za-

Statucie PZPR.
54i72)wpoło-
władz organiza-

kowskiego PZPR ustaliła za­
sady organizacyjne kampanii
sprawozdawczej w organiza­
cjach i instancjach partyjnych
w okresie styczeń—marzec br.
Powyższe dokumenty będą m.

in. przedłożone na najbliższym
plenarnym posiedzeniu KK
PZPR.

W kolejnym punkcie obrad
Wydział Ekonomiczny KK

przedłożył dokument pt.
„Działania doraźne i perspek­
tywiczne dla poprawy funk­
cjonowania komunikacji pasa­
żerskiej w województwie miej­
skim krakowskim” wraz z za­
łącznikiem „Rozpoznanie po­
trzeb i stanu obsługi pasażer­
skiej w województwie miejs­
kim krakowskim”, przygoto­
wane przez Porozumienie Te­
renowe w’ Sprawie Komunika­
cji Zbiorowej na Obszarze
Województwa Miejskiego Kra­
kowskiego. Temat ten wywo­
łał bardzo ożywianą i długą
dyskusję o dwóch niejako nur­
tach. Pierwszy dotyczył aktual­
nego stanu komunikacji pasa­
żerskiej, której poprawa jest

powszechnie obserwowana (mi­
mo przejściowych kłopotów zi­
mowych); od 1981 roku przybyło
miastu m. in. 220 autobusów,
otwarto szereg nowych linii i
przedłużono niektóre z nich.
Niestety, występujące jeszcze
braki taboru będą poważnie
uniemożliwiać, na pewno do
końca 1985 roku, przedłużanie
lub uruchamianie nowych li­
nii. Kompleksowo, także do
końca br., opracowany zosta­
nie program obsługi aglomera­
cji i uściśleniem, który prze­
woźnik, aa jaki rejon odpo­
wiada.

Drugą sprawą, będącą je­
dnak kluczem do perspekty­
wicznego rozwiązania proble-

mów komunikacyjnych Kra­
kowa, jest dalsza realiza­
cja centrum komunikacyjnego.
Prace tam prowadzone są po­
ważnie zaawansowane, szcze­
gólnie na terenie nowych pe­
ronównr4i5.Niemaod­
wrotu od realizowanej, z kło­
potami zresztą, inwestycji cen­
trum komunikacyjnego, nato­
miast istnieje szereg kwestii
natury ekonomicznej oraz do­
tyczących mocy przerobowych.

Temat ten był, i będzie na­
dal, w centrum nie tylko uwa­
gi władz polityczno-admini­
stracyjnych Krakowa, ale tak­
że znajdzie zapewne rezonans

w decyzjach centralnych.
Egzekutywa wyraziła pozy­

tywną opinię na temat dotych­
czasowych prac i doświadczeń
„Porozumienia Terenowego w

Sprawie Komunikacji Zbioro­
wej” w województwie krakow"
skim oraz wyraziła podzięko­
wanie wszystkim służbom
przedsiębiorstw transporto­
wych, które w bardzo trud­
nych warunkach zimowych
dbają o utrzymanie drożno­
ści układu komunikacyjnego i
o dowóz mieszkańców do pra­
cy i miejsc zamieszkania.

Egzekutywa Komitetu Kra­
kowskiego PZPR kolejny il z

podejmując problemy komuni­
kacji zbiorowej, w tym spra­
wę centrum komunikacyjnego,
upoważniając i zobowiązując
poszczególne służby do działań
na rzecz jak najlepszego roz­
wiązywania problemów trans­
portu w naszym województwie
miejskim, czyni to z prze­
świadczeniem, iż jest to jeden
z najbardziej istotnych, pod­
stawowych i elementarnych
problemów społecznych dla
Krakowa i jego mieszkańców.

(ZT)

Polski Ludowej w Nowosądeckiem
(Inf. wł.) Nowosądecki Wo­

jewódzki Komitet Obchodów
40-lecia Polski Ludowej oce­
nił swą dotychczasową działal­
ność. Podobnej oceny dokona­
ły poszczególnie jednostki, or­
ganizacje i instytucje woje­
wództwa. Z uznaniem trzeba
podkreślić, że dorobek Woje­
wódzkiego komitetu i jego og­
niw jest znaczący. Urzeczywi­
stnienie przyjętych programów
w odczuwalnym stopniu przy­
czyniło się do poprawy sytua­
cji społeczno-gospodarczej re­
gionu, wyzwoliło energię spo­
łeczną, poźytkowaną na rzecz gram działania na I półrocze
rozwoju kultury, oświaty i
wychowania patriotycznego.

Przewodniczący komitetu
Jan Turek stwierdził, że w

realizacji zadań gospodarczych
spory był udział społeczeństwa
nowosądeckiego, znaczny
wkład wniosły organizacje
społeczne, instytucje państwo­
we, związki młodzieżowe i za­
wodowe, ogniwa i sojusznicy

ręczni na nartach

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE

KUPIĘ działkę ogrodniczo-budo-
wlaną o pow. TO arów, w pobli­
żu Krakowa. Oferty 43S31 „Prasa”
Kraków, Wiślina 2.

MEBLE — meblośclanlkl, komple­
ty wypoczynkowe, kuchnie, ławy

! Inne’ — noleca sklep meblowy.
Errzyim, Nowy Sącz, ul. Zielona
33. g-4S6B0

Nadal dużo przypadków
wyłudzeń kart zaopatrzenia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

umożliwiająca np. wyłudzanie
kart zaopatrzenia, daje znać
o sobie już w trakcie przeka­
zywania kart do zakładów
pracy, podczas wydawania ich
pracownikom, a potem w pla­
cówkach sprzedaży detalicz-

nej, które nie są skutecznie
rozliczane z wyciętych kupo­
nów. O tym, że nie jest dobrze
pod tym względem, świadczy
fakt,iżwub.r.naok.15tys.
wszczętych postępowań o prze­
stępstwa spekulacyjne, aż 3,4
tys. dotyczyło właśnie wyłu­
dzenia kart zaopatrzenia.
Wzrósł też ciężar gatunkowy
takich spraw. Straty z tego
tylko powodu, obliczone w 8
województwach, sięgały w ub.
r. 20 min zł.

Włoskie sześcioraczkl

2,5 miesiąca

przed terminem

i>

Patriotycznego Ruchu Odro­
dzenia Narodowego.

Przebieg obchodów 40-lecia
Polski Ludowej w Nowosądec-
kiem zgodny był. z uchwałami
XIII Plenum KC.PZPR i po­
stanowieniami RK PRON.
Podczas wczorajszego plenum
Wojewódzkiego Komitetu ak­
centowano rosnącą aktywność
społeczeństwa regionu, zwła­
szcza na rzecz Narodowego
Czynu Pomocy Szkole.

Wojewódzki Komitet Obcho­
dów 40-lecia PRL przyjął pro-

1985 r. Wiceprezydent miasta
Krzysztof Tuleja rpzedstawił
plan uczczenia 40. rocznicy
wyzwolenia Nowego Sącza.
Program ten wzbogacony zo­
stanie o wiele interesujących
przedsięwzięć, które wzboga­
cą obchody rocznicy wyzwole­
nia.

Piłkarze ręczni Hutnika Kra­
ków wrócili wczoraj z krótkie­
go zgrupowania w Koniakach,
gdzie biegali głównie na nar­
tach, pracując nad wytrzymało­
ścią. 'Teraz do końca atycznla
trenować będą we własnej hali,
wezmą też udział w turnieju o

Puchar Wyzwolenia Krakowa.
W pierwszej połowie lutego

przebywać będą na obozie w

Zakopanem, następnie wezmą u-

dział w Opolu w rozgrywkach
półfinałowych o Puchar Polski.
Krakowianie grać będą wspól­
nie z Koroną Kielce, Zagłębiem
Lubin oraz Gwardią Opole 1

staną przed dużą szansą awan­
sowania do finału To jest zre­
sztą ich cel. Następnie zostaną
w Opolu na kolejnym zgrupo­
waniu, a ostatnie dni przed roz­
poczęciem rozgrywek
rundy ekstraklasy (16
spędzą w Krakowie.

Tak wyglądają plany

drugiej
marca)

niowe „hutników”. A co sły­
chać nowego w zespole? „Nic
nowego — odpowiada trener
krakowian Stanisław Ryś. Bę­
dziemy grać w starym składzie,
nikt nie odszedł, nikt też nie

przybył. Na razie trenujemy bez

Garpiela 1 Gawlika, którzy po­
wołani zostali na zgrupowanie
kadry, przygotowującej się do
mistrzostw świata grupy „B”.
Ostatnio dodatkowe powołanie
otrzymał Skalski j w piątek
wyjechał z Krakowa. Brak Ga­
wlika I Garpiela, a więc roz­
grywających, utrudnia mi pracę
szkoleniową, ale jakoś musimy
sobie radzić. Nastroje w druży­
nie są dobra 1 w rundzie re­
wanżowej powinniśmy się spi­
sać lepiej niż jesienią. W każ­
dym razie nikt nie wątpi, że

wydostaniemy się z czwartego
miejsca w tabeli i zdobędziemy
jeden z medali.” (tg)

szkole-

(ak) to rozrywka tania i zdrowa

Spotkanie dziennikarzy

(DOKONCZENIE ZE 8TR.

się za zadowalający. Niemo­
wlęta mają trudności z od­
dychaniem na skutek naewy-
ksatałcenia wszystkich orga­
nów; poród odbył się 2,5 mie­
siąca przed terminem.

Jest to czwarty w minionych
10 latach poród sześcioracz-
ków we Włoszech. Tylko raz,
w 1980 roku, wszystkie dzieci
przeżyły. Tym razem uważa

się, że trzeba będzie odczekać
48 godzin od porodu by móc
określić szanse przeżycia dzie­
ci.

Wczoraj w Krakowie odby­
ło się spotkanie dziennikarzy
podejmujących problematykę
wojska i obronności kraju z

przedstawicielami dowództwa
Warszawskiego Okręgu Woj­
skowego. Dziennikarze repre­
zentujący środki masowego
rzekazu z terenu całego Okrę­

gu byli gośćmi 6 Pomorskiej
Dywizji Powietrzno-Desanto-

wej, zwiedzili salę tradycji,
obejrzeli niektóre elementy
szkolenia żołnierzy m. in. po­
kazy walki wręcz oraz spot­
kali się i grupą najlepszych
skoczków spadochronowych
Dywizji. Dwóch z nich: sierż.
sztab. Lesław Panaś i por. Jó­
zef Łuszczki mają na swym
koncie ponad 6 tysięcy sko­
ków ze spadochronem i nie
mają pod tym względem rów­
nych sobie w kraju.

Następnie w Klubie Garni­
zonowym z dziennikarzami

spotkał się zastępca szefa Za­
rządu Politycznego WOW płk
Zenon Krajewski. W trakcie
spotkania omówiono problema*
tykę ukazywania spraw woj­
ska i obronności w środkach
masowego przekazu. Zasłużo ■
nym w tej dziedzinie dzien­
nikarzom wręczono medale i
odznaki pamiątkowe. M. in.
Srebrny Medal „Za zasługi dla
obronności kraju” otrzymał
red. Kazimiera Fortuna z

„Dziennika Polskiego” a brą­
zowy red. Marek Zalińskl i
OTV Kraków.

W spotkaniu uczestniczył za­
stępca szefa Wojewódzkiego
Sztabu Wojskowego w Krako­
wie płk Józef Gąstoi.

w

Na marginesie przedwczorajszej informacji

To nie był „prominent44...

21-85-48

37-03-15

KOMUNIKATY WYDZIAŁU GOSPODARKI

KOMUNALNEJ I MPWiK

W iwiąaku z zagrożeniem spowodowanym silnymi mroza­
mi, Wydział Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej UM
Krakowa informuje, ii w przedsiębiorstwach gospodarki
mieszkaniowej oraa w spółdzielniach mieszkaniowych wpro­
wadzono do odwołania całodobowe dyżury awaryjne, do
usuwania niesprawności urządzeń: ciepłowniczych, elektry­
cznych, wodnych, gazowych i innych. Niżej podajemy tele­
fony dyżurne:

• PGM Śródmieście, ad. Grzegórzecka 45, telefon:

@ PGM Krowodrza, uL Radzikowskiego 37, teief.t
lub 3T-02-80

• PGM Podgórze, ni. Zakopiańska Sta, telefon:
lub 68-22-10

• PGM Nowa Huta, ul. Makuszyńskiego 10, teł.: 44-23-08.

Telefony dyżurne spółdzielni mieszkaniowych są podane
na klatkach schodowych.

*

Wobec bardzo trudnej sytuacji z zaopatrzeniem Krakowa
w wodę, spowodowanej niskimi stanami rzek, MPWiK infor­
muje, że od 11 stycznia (piątek) I w każdy następny wtorek
1 piątek aż do odwołania dokonywane będzie czasowe wy­
łączanie dostawy wody dla osiedli Mistrzejowicklch. Wodę
tę skieruje się do dzielnic: Krowodrza i Śródmieście, które

najdotkliwiej odczuwają jej braki.

Wyłączeniem wody objęte będą wszystkie osiedla Mlstrae-
Jowic oraz osiedla: Strusia, Kalinowe, Wysokie, Na Lotnisku,
Jagiellońskie 1 Kazimierzowskie.

Przerwa w dostawie wody będzie trwała od godziny 11.
Jej dopływ zostanie przywrócony w godzinach nocnych mię­
dzy 24 a 5 w zależności od wysokości położenia budynków.

Mieszkańców w/w osiedli prosimy o wcześniejsze zgroma­
dzenie niezbędnego zapasu wody. Przewiduje się również
spadki ciśnienia wody w dzielnicy Podgórze.

Finał sprawy

o zabójstwo
zakonnika

WARSZAWA (PAP). Sąd
Wojewódzki w Warszawie
orzekł na wniosek proku­
ratora, umieszczenie Wła­
dysława Siennickiego — o-

skartonego o zabójstwo za­
konnika Edwarda Gorz-
kowskiego, dokonane 11
października ub. r. w kla­
sztorze O.O. Jezuitów — w

zamkniętym szpitalu psy­
chiatrycznym w Pruszko­
wie.

Wg opinii biegłych, stan

psychiczny oskarżonego,
przeciwko któremu postę­
powanie zostało umorzone

ze względu na niepoczytal­
ność w chwili popełnienia
przestępstwa, stanowi po­
ważne zagrożenie dla po­
rządku prawnego.

(luf. wł.) Przedwczoraj infor­
mowaliśmy o tragicznym w

skutkach finale młodzieżowej
prywatki. W trakcie nocnej
zabawy sylwestrowej — przy-
ipomnijmy — 18-letni chło-
ipietc ciężko zranił nożem 17-
letaietgo kolegę. Powodem
konfliktu była rywalizacja o

względy 14-letniej dzierlatki.
Wczoraj także informowaliś­
my, iż prokurator odstąpił
od stosowania wobec po­
dejrzanego aresztu tymcza­
sowego. Właśnie ta uwa­
ga wywołała falę domysłów,
odezwały się redakcyjne te­
lefony, a nasi rozmówcy u-

taymywali, iż powodem li­
beralnego potraktowania przez
prokuratora 18-daitka był
„prominentny”, a więc wpły­
wowy tatuś. Znalazł się
szczególnie dofarza „poinfor­
mowany”. który twierdził, że
młody człowiek jest synem
działacza partyjnego wysokie­
go s.zczeMa.„

Rzecz sprawdziliśmy pono­
wnie. Jak poinformował nas

zastępca prokuratora woje­
wódzkiego w Krakowie migr
Bronisław Balawender podej­
rzany młodzian wywodzi się
ze zwykłej, krakowskiej ro­
dziny. Jego oyciec jest inży­
nierem mechanikiem, •na

fakt niezastosowania aresztu

tymczasowego nie miały
wipłyiwu żadne „tajemne si-
ły” lecz jedynie analiza pra­
wna przypadku. Nasz kodeks
postępowania karnego wymie­
nia kilka środków zaipabie-
gaiwczyoh, wśród których
t.yimtszasowe aresztowanie na­
leży do najsurowszych i win­
no być stosowaine wówczas,
gdy popełnione zostało szcze­
gólnie niebezpieczne przestę­
pstwo, podejrzany stanowi
zagrorżenie dla porządku pra­
wnego, zachodzi prawdopo­
dobieństwo matactwa lub u-

trudniania śledzitwa. Tymcza­
sem 18-letni uczestnik syl­
westrowej prywatki jest ucz­
niem klasy maturalnej, cie-
szy ste dobrą opinią i to
właśnie jego macierzysta
szkoła wystąpiła do prokura­
tury i poręczeniem. W tej
sytuapji protauratura uznała,
że nie zachodzi konieczność
osadzenia podejrzanego w a-

reszote. Rzecz jasna odpowie
on za swój czyn przed są­
dem. który
waniu sprawy
winy młodego
wymierzy mu

prawem karę.

po przeartaMzo-
ustali zakres
człowieka 1
przewidzianą

(bań)

Krakowski Okręgowy Zwią­
zek Narciarski organizuje 20

stycznia na Zarahlu w Myśieni-
oaoh V narciarski bieg „Kraka
i Wandy”. Celem tych zawodów,
które weszły już na stałe do
kalendarza imprez masowych,
jest uczczenie rocznicy wyzwo­
lenia Krakowa, a także spopu­
laryzowanie narciarstwa ślado­
wego. Wyznaczono dwie trasy:
5 i 10-kilometrową. Uczestnicy
biegu podzieleni zostaną na 9

kategorii wiekowych, najmłod­
si nie mogą' mieć mniej niż 13

lat, górna granica wieku nie zo­
stała określona.

Zgłoszenia pisemne lub oso­
biste będą przyjmowane tylko
do 14 stycznia w Krakowskim

Okręgowym Związku Narciar-

skim, który mieści się przy ul.

Stolarskiej 7, pokój nr 403, tele­
fon 220946. wew. 4. w godzinach
17—19. Potrzebne będzie też za­
świadczenie lekarskie. Opłata za

start 200 zł, ale młodzież szkol­
na uczestniczy w imprezie bez­

płatnie. Warto też dodać, że zglo-
azeniia nie będą przyjmowane w

dniu startu. Organizatorzy za­
pewniają dojazd na zawody oraz

nagrody rzeczowe, a dla każde­
go uczestnika dyplom pamiątko­
wy.

Kto ma odpowiedni sprzęt,
czuje się na siłach by pokonać
kilkukilometrową trasę nie po­
winien długo się zastanawiać.
Start w biegu „Kraka i Wandy”
to rozrywka zdrowa i tania. Za­
chęcamy do udziału! (tg)

co na

(G) Grubość pokrywy faieinej w om: Cieszyn 20, Bielsko

21, Wisła 40, Szczyrk 26, Kubalonka 40, Istebna Stecówka 39,
Stecówka Wieś 28, Lallki 30, Rajcza 14, Rycerka Górna 32,
Żabnica 25, Ślemień 25, Łopuszna 28, Szaflary 22, Kowaniec

27, Czarny Dunajec 15, Witów 22, Łapsze Niżne 15, Białka
Tatrzańska 25, Poronin 27, Hala Ornak 21, Zakopane 19, Ku­
źnica 26, Kasprowy Wierch 45, Hala Gąsienicowa 69. Buko­
wina 34, Rabka 28, Obidowa 33, Limanowa 9, Nowy Sącz 10,
Krynica 10, Muszyna 13.

Charakterystyka pokrywy śnieżnej 1 warunki narciarskie:
na terenie Tatr występuje niska pokrywa śnieżna. Od 40—70
cm w wyższych partiach i do 30 cm w dolinach. Przeważa

śnieg zsiadły. Sprzyjające warunki są tylko w kotłach i na

stokach o podłożu trawiastym.
Uwaga na liczne wystające kamienie 1 korzenie.

Przewidywany przebieg pogody: zachmurzenie małe i

umiarkowane, okresami duże i opady śniegu.

Wolna sobota z TKKF

ślad”

park
OSiR

n« aair-

Jordana

„Krafco-

g| Tuirtndeij warcabów, ul. Ko­
mandosów 21, klub „Podwawel­
ski” — godz. 10;

H „Pierwsay
tach biegowych,
(obok pawilonu
wilamkia”) — gods. 10.30;

SU Gry i zabawy rekreacyjne
dla dzieci i młodzieży, park
Joe-daina (obok pawilonu OSiR

„KrakowdwnW) — 11.00;

W kilku wierszach

|| W koicjtiych epotkanlach
mśiędzyrwurodorwego turnieju te-

nisowego kobiet w Waszyngto­
nie notzstarwóoeia x numerem 1
Masrttoa Navmaitfflawa zwycięży­
ła Eleni Rossddes 6:3, 6:2.

H Bieg Zjazdowy kobiet za­
liczany do klasyrfikacjj Pucharu
Święte w Bari Ktetafctochheiim

wygrała Mfchel* Figimt (Szwaj­
caria.) 1.41,72, wyprzedzając
swoje rodaczki Bwgiitte Oertli - -

1.42.35 i Marlę WaffiliiBar — 1.42,58.

Podhale

gra w Sosnowcu

Dziś odbędą się kolejne me­
cze ekstraklasy hokejowej. Naj-
cdekiawiej zapowiada się poje­
dynek lidera „grupy silniej­
szej”, Zagłębia Sosnowiec z wi-
oeliderem Podhalem Nowy
Targ. Na wyjeździe gra także
Craoowia. która wałczy w By­
tomiu z miejscową Polonią. Po­
nadto Tychy grają z Naprzo­
dem. (tg)

Z życia TKKF

Ognisko TKKF Kozłówek

Borganóizowało turniej szacho­
wy, który wygrał E. Zadorat

wyprzedzając J. Krupińskiego
i F. Małeckiego, a w turnieju
tenisa stołowego zwyciężył J.
Śliwa, drugi był B. Kulas, a

tnzeci J. Wcisło.

W zorganizowanym przez Za­
rząd Dzielnicowy TKKF Kra*
ków-Śródmieście cyklu rozgry­
wek w ringo w 1984 r. zwycię­
ży! S. Oleś przed M. Zgałą £
W Kocidratiewem.
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^Pri/mityuma drukarnia Gutenberga _

to

stajenka betlejemska czasów nowoiytnych.
Ksiąika jest religią dla jednostek, gazeta
jest religią dla mas. Wiara jest Wiecznie
ta sama: zmienia się tylko jej przedmiot."

Aleksander Wat: Bezrobotny Lucyfer.

Powojenne dzieje polskich czasopism literac­
kich czy społeczno-kulturalnych stanowią odbi­
cie przemian generalnych założeń polityki infor­
macyjnej, prasowej, kulturalnej. Przemian które
zwykliśmy nazywać przywołując graniczne daty
ważnych wydarzeń społecznych, politycznych na­
szego kraju. Stąd też periodyzacja historii owych
czasopism w gruncie rzeczy pokrywa sdę z przyj­
mowanym w nauce podziałem na poszczególne
okresy wyróżniane w czterdziestoleciu. Oczywiś­
cie natężenie wspomnianych wpływów, deter­
minant było zależne od samego rodzaju kanału

(np. inne w prasie wielonakładowej i mało-
nakładowych miesięcznikach) oraz cechującego
poszczególne etapy historii Polski Ludowej
kształtu polityki informacyjnej, metod jej wcie­
lania w życie.

W rozważaniach poświęconych ezftsopiśmien-
nictwu. bezpośrednio zwi^zaineniu z literaturą
zwykle nie pomija się dwóch obserwacji, opinii.
Pierwsza z nich to rodzaj tęsknoty do pism w

pełni homogenicznych, a więc jednolitych, spój­
nych pod względem ideowej, światopoglądowej
wymowy, tekstów. Ten postulat często bywa roz­
ciągany i na sferę artystyczną: mówi się o po­
trzebie istnienia periodyków, których autorów
i redakcję łączyłaby wspólna wizja sztuki, lite­
ratury, jej pożądanego kształtu i społecznych
funkcji. Takich wydawnictw nie mieliśmy po
wojnie wiele — „Kuźnica” jest jednym z nielicz­
nych wyjątków. Propozycje wydawania pism
poszczególnych grup literackich, pism mających
jasno określony program artystyczny pojawiały
się bodaj szczególnie często bezpośrednio po 1056
roku, na ich fali narodziła się „Współczesność”
użyczająca swej nazwy całej generacji debiutan­
tów. Znacznie jednak łatwiej wskazać przykłady
czasopism heterogenicznych, eklektycznych, w

których publikuje się obok siebie teksty prezen­
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tujące nawet przeciwne orientacje. Tak dzieje
się od lat w „Życiu Literackim”, podobnie reda­
gowany był tygodnik „Literatura”. Tęsknota
wielu czytelników do pism jednolitych, homo­
genicznych może wiązać się z odczuwaną przez
niektórych odbiorców potrzebą istnienia perio­
dyku, i którym można się w całości utożsamiać,
którego wszystkie publikacje można uznać za

zgodne z podstawowymi kierunkami własnego
myślenia, wyobrażeń o świecie 1 sztuce. Zawsze
przecież wolimy czytać teksty potwierdzające
nasze przekonania niż materiały próbujące zmie­
nić właściwe nam postawy.

Druga z opinii dotyczy stałego zmniejszania się
zainteresowania poezją i prozą pism powołanych
do życia jako periodyki literackie. Np. w „Życiu
Literackim” takie materiały zajmowały na po­
czątku lat siedemdziesiątych trzykrotnie mniej­
szą powierzchnię niż w chwili powstawania tygod­
nika, tj. w 1951 noku. Analogiczne zjawisko za­
uważymy także w przypadku „Przeglądu Kultu­
ralnego” czy „Kultury”. Tygodniki literackie już
po paru latach istnienia stają się czasopismami
społeczno-kulturalnymi, w których poezja 1 pro­
za stanowią tylko jedną z części zainteresowań
redakcji. Miejsce literatury z reguły zajmuje
publicystyka, niekiedy również reportaże. Czy
dzieje się tak na skutek słabości współczesnej
literatury polskiej, tego, że nie może ona zapro­
ponować redakcjom odpowiednio interesujących
tekstów? Nie waham się przed udzieleniem prze­
czącej odpowiedzi na to pytanie. Przyczyn upa­
trywałbym raczej w zdominowaniu zespołów re­
dakcyjnych przez dziennikarzy, także w obiego­
wym przeświadczeniu o mniejszej atrakcyjności
czytelniczej utworów literackich. Walcząc o moc­
ną pozycję na rynku czytelniczym i wydawni­
czym, o utrzymanie nakładu redakcje z reguły
kwalifikują do druku np. obyczajowe, sensacyj­
ne reportaże a nie wiersze czy opowiadania. Tak
więc królestwem literatury pozostają miesięcz­
niki: niekiedy bez reszty wypełnione poezją, pro­
zą, krytyką artystyczną (jak „Nowy Wyraz”),
czasami drukujące również sporo materiałów
nieliterrackich (np. „Miesięcznik Literacki”). Owe
pisma mają jednak niewielkie nakłady — tylko
w wyjątkowych przypadkach przekraczające dzie­
sięć tysięcy egzemplarzy. Stąd też, przy całym
ich znaczeniu dla życia artystycznego, pisarzy
i samej sztuki, nie mogą w podstawowy sposób
ważyć na charakterze społecznego obiegu war­
tości literackich. Są to pisma trudne, adresowane
do odpowiednio przygotowanej publiczności.

Bezpowrotnie minęły już lata, gdy mający kil-
kusettysięczny nakład „Przekrój” drukował no­
we utwory najwybitniejszych współczesnych pi­
sarzy polskich — choćby Gałczyńskiego czy
Iwaszkiewicza. Niewiele ich w dzisiejszym
„Przekroju”, niemal zupełnie brak w. „Perspek­

tywach” czy „Panoramie”. Wiąże się to z następ­
nym zjawiskiem, które warto odnotować. Pisa­
rze jakby niechętnie podejmują współpracę z

wielonakładową prasą, z tygodnikami i dzien­
nikami. Nie można tego zjawiska tłumaczyć wy­
borami politycznymi części środowiska, bowiem
jest to proces starszy,, narastający od lat sześć­
dziesiątych, a nie będący następstwem wyda­
rzeń z ostatniego pięciolecia. W prasie między­
wojennej wielkie dzienniki intensywnie zabie­
gały o współpracę najbardziej znanych pisarzy
i krytyków. Podobnie działo się w pierwszych
latach powojennych. Dzisiejszy stan rzeczy ska­
zuje współczesną twórczość literacką na funk­
cjonowanie w zbyt wąskim obiegu, pozą kultu­
ralną aktywnością szerszych kręgów społeczeń­
stwa. Jest to tym bardziej niepokojące, że prze-
oież wciąż jesteśmy jeszcze daleko od zaspokoje­
nia niezwykłego głodu książki charakteryzują­
cego nasz rynek w ostatnich przynajmniej pięt­
nastu latach.

Miesięczniki literackie.. Znacznie bardziej sta­
bilne od tygodników, w zdecydowanej więk­
szości przypadków utrzymujące się ną rynku
dłużej od tych ostatnich. Wydawana do dziś
„Twórczość” powstała w Krakowie bezpośrednio
po wojnie. Ani jeden z tygodników społeczno-
kulturalnych, literackich nie jest drukowany
równie długo — publikowany od 1945 roku „Ty­
godnik Powszechny” nie jest pismem o tak wy­
raźnie literackich zainteresowaniach, jak inne
periodyki będące przedmiotem naszego zaintere­
sowania. Także „Dialog” istnieje już niemal
trzydzieści lat, prawie od dwudziestu możemy
czytać „Poezję” czy „Miesięcznik Literacki”. Są
i miesięczniki zupełnie nowe, powstałe na skutek
ostatnich reorganizacji rynku prasowego: np.
„Literatura” (poprzednio będąca tygodnikiem)
czy krakowskie „Pismo Literacko-Artystyczne”,
które zdołało tak znakomicie wejść na rynek
czytelniczy. A przecież „Pismo” powstawało w

bardzo trudnej sytuacji, w okolicznościach nie
dających wielu powodów do optymistycznych
prognoz odnośnie rynkowych, czytelniczych »uk-
cesów.

Zresztą zaiwsze rozwiązywanie starych perio­
dyków i powoływanie do życia nowych budzi
u pisarzy nieraz bardzo silne emocje, udzielające
się niekiedy i czytelnikom. Przypomnijmy jak
długo i z jakim trudem zdobywała tych ostat­
nich „Polityka” od wielu lat sprawująca rząd
nad duszami znacznej części polskiej inteligencji.
Gdy w 1063 roku przestał wychodzić „Przegląd
Kulturalny” pociągnęło to za sobą protesty licz­
nych pisarzy i publicystów oraz niechęć do po­
wstałej w jego miejsce „Kultury”, w której ,jnie
należało wtedy drukować”. Gdy znikała z rynku
„Kultura” rozlegał się nie mniej donośny lament
niż żal za „Przeglądem Kulturalnym”. Uwa­
żam, że z pismami bywa tak, jak z kabaretem:
zbyt długi ich żywot najczęściej prowadzi do
znużenia, rozpadu początkowej wspónoty myśle­
nia zespołu, powtarzania raz wypracowanych
schematów, które wcale nie muszą odpowiadać
zmienionej rzeczywistości.

„Twórczość” jest pewnym symbolem ciągłości
naszego żyda kulturalnego. I może to właśnie
na skutek tego stanowi przykład pisma redago­
wanego . praktycznie niezmiennie od trzydziestu
lat, mającego stały układ poszczególnych dzia­
łów, nie poszukującego nowych czytelników przy
pomocy oferowania im jakichś zaskakujących,
nowych treści. Chociaż w dzisiejszej „Twórczo­
ści” utrzymywana przez Jarosława Iwaszkiewi­
cza formuła otwartości jest raczej tylko wspom­
nieniem, to jednak pismo nadal stanowi coś na

kształt literackiego salonu, czytająca publiczność
i sami pisarze uważają druk w „Twórczości” za

rodzaj nobilitacji, debiut w tym miesięczniku
jest zauważany, brany pod uwagę przez wydaw­
ców książek. Miesięcznikiem znacznie nowocześ­
niej, dynamiczniej redagowanym jest „Literatu­
ra” mająca zresztą niewspółmiernie większy
nakład. Mówiąc o umiejętności atrakcyjnego re-

dagowtania nie powinniśmy też zapominać
o „Literaturze na świecie” która, abstrahując od
jej ciekawej zawartości treściowej, jest bodaj

jedynym polskim periodykiem odznaczającym się
staranną, niebanalną, ciekawą szatą graficzną.

Jednak w naszej tradycji o dynamice życia li­
terackiego, temperaturze polemik, ideowych i
artystycznych sporów nigdy nie decydowały
(w każdym razie po wojnie) miesięczniki. Wiąże
się to z ich formułą wydawniczą, funkcjonowa­
niem, bardzo długim cyklem przygotowywania
poszczególnych numerów. Podstawowym ele­
mentem prawdziwie aktualnego życia literackie­
go były zawsze tygodniki: pamiętajmy też o ich
znacznych nakładach i rzeczywistym zasięgu
czytelniczym. W całym czterdziestoleciu nie

znajdziemy tygodnika literackiego jednoznacz­
nie dominującego nad pozostałymi, będącego
„pierwszym” pismem decydującym o ocenach,
hierarchii wartości dzieł i ich autorów, wyzna­
czającego obszary zainteresowań czytającej pub­
liczności. Przecież obok „Kuźnicy” istniało „Od­
rodzenie”, równolegle x „Życiem Literackim”
wydawano „Nową Kulturę” i „Przegląd Kultu­
ralny”, „Literaturze” towarzyszyła „Kultura” itd.
Jedynie dziś „Tu i Teraz” nie ma podobnej kon­
kurencji, jest zasadniczo jedynym tygodnikiem
literackim sensu stricto, a przynajmniej jako
taki zostało powołane do życia.

Lata świetności tygodników literackich to prze­
de wszystkim te okresy,, w których następowało
kolejne ożywienie dyskusji poświęconych poezji
i prozie, dochodziło do przewartościowań trady­
cji czy pojawiały się nowe, silne i oryginalne
pokolenia pisarzy. Szczególna ofensywnóść ideo­
logiczna, programowa charakteryzowała oma­
wiane czasopisma bezpośrednio po wojnie. Były
to spory ważne i autentyczne, nieraz bardzo ost­
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re, a więc i atrakcyjne dla czytelników. Sprzyja­
ła temu ówczesna struktura rynku prasowego
ukazywanie się trzech bardzo różnych tygodni­
ków: „Kuźnicy”, „Odrodzenia” i „Tygodnika
Powszechnego”. Odczuwanej przez niemal

wszystkich konieczności zmian społecznych, po­
litycznych, gospodarczych Polski (wobec kom­
promitacji poprzedniego kształtu naszego kraju)
towarzyszyło przeświadczenie o tym, że inna
musi być również kultura i literatura socjalis­
tycznej Polski. Niezwykła ofensywność ówczes­
nej lewicy społecznej, siła jej programu i ideolo­
gii zadecydowała o randze „Kuźnicy” z lat
1945—1948, randze jej propozycji wobec litera­
tury, sztuki, całej twórczości inteligencji. Było
to wtedy pismo właśnie programowe, spójne w

wyrażanych poglądach — do dziś mówimy o

programie literackim „Kuźnicy”, gdy trudno po­
dobnego terminu używać w odniesieniu do np.
..Przeglądu Kulturalnego”, „Kultury” czy „Li­
teratury”. Bardziej umiarkowane, centrowe i
otwarte „Odrodzenie” oraz katolicki i zacho­
wawczy „Tygodnik Powszechny” dopełniały
wspomniany układ najważniejszych dla literatu­
ry lat czterdziestych pism, układ, którego funk-

ojonowarate zaowocowało szeregiem bardzo waż­
nych i do dziś inspirujących dyskusji wokół np.
realizmu, hlstoryamu, etycznych 1 społecznych
uwarunkowań zawodu pisarza.

Na początku lat pięćdziesiątych, w atmosfe­
rze coraz bardziej dogmatycznych deklaracji
pisarzy i polityków, zrodziła się koncepcja na­
kazująca koncentrację sił i środków zmierzają­
cych do możliwie szybkiego wprowadzenia
programu realizmu socjalistycznego. „Twór­
czość” przeniesiono do Warszawy, w miejsce
„Kuźnicy” j „Odrodzenia” powołano „Nową
Kulturę”, wcześniej przestano wydawać reda­
gowane przez Iwaszkiewicza „Nowiny Literac­
kie”. „Pokolenie”, katowicką „Odrę”. Uważano,
że potrzebne fest tylko jedno, centralne pismo
literackie: „Nowa Kultura”. Ale już w rok póź­
niej pojawiły się pierwsze głosy zarówno pisa­
rzy jak i reprezentantów polityki kulturalnej
mówiące o potrzebie odejścia od całkowitego
centralizmu w prasie literackiej. Szczególnie
mocno stawiali tego typu postulaty pisarze kra­
kowscy. Między innymi to właśnie w ich nas­
tępstwie powstało „Życie Literackie”.

..Życię Literackie” jest pewnym fenomenem
na naszym rynku prasowym. Istnieje już po­
nad trzydzieści lat. a jego kierownictwo odzna­
cza się niezwykła stabilnością. Zapewne dwa
okresy w historii krakowskiego tygodnika by­
ły latami jego świetności. Gdy spojrzymy na

..Życie Literackie” z lat 1051—1954 przez pryz­
mat ówczesnych publikacji „Nowej Kultury”
a nawet „Przeglądu Kulturalnego”, to omawia­
ne pismo będzie nam się jawić jako periodyk
bardziej rozważny, nieco liberalniejszy, stara­
jący się godzić ówczesne zalecenia polityczne
z rzeczywistymi wartościami współczesnej pol­
skiej kultury, próbujący lansować bardziej
otwarty model socjalistycznej literatury. W okre­
sie 1955—1965 o wartości całego „Życia Lite­
rackiego” decydowały już wszystkie działy ty­
godnika. Na czoło wybijała się krytyka lite­
racka reprezentowana przez znakomite prace
między innymi Kazimierza Wyki, Henryka
Markiewicza. Artura Sandauera, Ludwika Fla-
szena. W krakowskim czasopiśmie debiutowali

poeci tej miary, co Harasymowicz, Bursa, fill-
wiak, Ózycz, Drozdowski. We wspomnianych
latach każdy numer „Życia Literackiego” przy­
nosił ostre, krytyczne, często interwencyjne re­
portaże — głównie Lovella. Roszki, Drozdow­
skiego, Machejka, Kwiatkowskiego. W okresie
..fermentu", za jaki zwykłe się uważać połowę
lat pięćdziesiątych, tygodnik nie tylko współ­
kształtował nowe myślenie o przysdości Polski,
jej sytuacji społecznej, miejscu kultury, ale
również zachowywał wiele rozsądku; nie ulegał
obowiązującym wtedy fascynacjom i złudzeniom.

Dla społecznej promocji „pokolenia 56” (przy­
najmniej w okresie samego debiutu) „Życie Li­
terackie” uczyniło z pewnością więcej od war­
szawskiej, rówieśniczej „Współczesności”. Ta
ostatnia, powstała w 1956 roku, była początko­
wo pismem nieformalnej grufpy literackiej o

mglistym programie, grupy tworzonej przez de­
biutantów mających wątpliwą wiedzę o litera­
turze i sztuce oraz niezbyt olśniewające (poza
Sliwonikiem) uzdolnienia literackie. Jednak dwu­
tygodnik pokonał pooczątkowe trudności wy­
dawnicze. finansowe, autorskie i stał się — tul
pod kierownictwem Stanisława Grochowiaka
— pismem grupującym rzeczywistą czołówkę
generacji debiutantów połowy lat pięćdziesią­
tych. Ten okres pokoleniowej wspólnoty trwał
we „Współczesności” bardzo krótko. Już w po­
łowie lat sześćdziesiątych dawne „pismo lite­
rackie młodych” stało się periodykiem spo­
łeczno-kulturalnym o szerokich ambicjach po­
litycznych, ideologicznych, nawet naukowych.
„Współczesność” nie tyle promowała twórczość
młodych pisarzy, co odgrywała istotną rolę
w toczonych pod koniec lat sześćdziesiątych

sporach o socjalistyczną kulturę. Warosła opi­
niotwórcza ranga pisma, której nigdy nie miał
powstały w miejsce „Współczesności” „Nowy
Wyraz”. To kolejne .jpismo literackie młodych”
było miesięcznikiem dobrze redagowanym, ale
jednak nie udało mu się wyjść poza pierwszy
krąg potencjalnej publiczności, poza samych
młodych pisarzy. Stąd też egzystencja jakby na

marginesie współczesnej kulitury,, brak szersze­
go rezonansu, możliwości kształtowania czytel­
niczych preferencji. W. latach siedemdziesiątych
bez wątpienia więcej emocji budziły krytyczne
przewartościowania literatury polskiej dokony­
wane przez współpracowników „Studenta”.

W tym przeglądzie zabrakło miejsca dla choć­
by przypomnienia tytułów kilku pism, które
były miejscem ważkich deklaracji pisarzy, pre­
zentowały ich dizieła, starały się współkształto­
wać dziś już obiegowe hierarchie wartości. Do­
starczały nieTaiz bardzo atrakcyjnej lektury,
a obraz współczesnej poezji, prozy i krytyki
literackiej rekonstruowany na podstawie ich
lektury niejednokrotnie jest odbiciem znacznie
ciekawszym od wyobrażenia zbudowanego po
przeczytaniu wyłącznie samych książek.

— Panie docencie — awracam się do doc.
dr hab. Michała Śliwy a Wyższej Sakoły Pe-
dagogioanej w Krakowie — polska myśl soc­
jalistyczna stanowi wlodąoy wątek Pańskich
badań naukowych. Opublikował Pan „Myśl
polityczną Mieczysława Niedziałkowskiego”,
„Stulecie polskiej myśli socjalistycznej", „Za­
rys dziejów polskiej lewicy socjalistyczne J w

okresie II Rzeczypospolitej", „Myśl państwo­
wą polskich socjalistów w latach 1918—1921”,
„W kręgu twórców polskiej myśli polltyoz-
nej”. W druku „Bolesław Drobner. Biografia
polityczna”. Poza tym napiśał Pan około 100
artykułów i prac. Jest Pan z wykształcenia
historykiem, ale zdradza Pan również zainte­
resowania politologiczne, o czym świadczą
choćby zajęcia z nauki o polityce prowadzo-
ue ze studentami.

— Tak, dziś trudno historykowi nie być
politologiem, ponieważ politologia podejmuje
również aspekt polityczny przeszłości jako
punkt wyjścia analizy współczesności. Polito­
logia wzbogaca tradycyjny punkt widzenia

historyka na proces dziejowy, zwracając uwa­
gę na problemy władzy, ustroju, rządu. Ta
refleksja politologiczna — co jest bardzo
ważną sprawą — służy również kształtowaniu

nowoczesnej kultury politycznej narodu.
— Każdy ruch polityczny, jak wiemy, po­

szukuje swoich korzeni, swoich tradycji...
— Czyni się to po to, by uzasadnić w prze­

szłości swoją obecność dzisiaj i wywieść z

tej przeszłości zasadność swoich dążeń spo­
łecznych, politycznych, ideowych. N.p. badany
przeze mnie ruch socjalistyczny od samych
początków toczył zawzięty spór o swoją tra­
dycję. o swoje miejsce w kulturze narodo­
wej. Wiązało się to z ogólnymi rozważaniami
ideologów i publicystów socjalistycznych na

0 historii

jako nauce
Z doc. dr. hab. MICHAŁEM ŚLIWĄ

rozmawia Konrad Strzelewicz

temat tendencji rozwoju społecznego, sensu

dziejów itp. Warto przy tym odnotować, iż
właśnie ów spór o tradycje zamknął ostatecz­
nie Kazimierz Kelles-Krauz siwym prawem
retrospekcji przewrotowej. Mianowicie do­
wiódł on, że złudzeniem jest wyzwolenie się
od.tradycji, bo dzieje społeczne to proces od­
radzania się przeszłości, aczkolwiek w innej,
wyższej postaci. Możemy się tu również od­
wołać do słów Norwida, który stwierdził w

znanym aforyzmie, że „przeszłość jest to dziś,
tylko cokolwiek dalej”. Ciekawe przy tym,
że taka ocena istoty przeszłości występuje
również w środowisku naukowym. Sądzę, że
warto dla przykładu zacytować zdanie wybit­
nego humanisty Konstantego Grzybowskiego:
„Przeszłość oceniałem jako drogę do teraź­
niejszości;

'

przeszłość i teraźniejszość — jako
drogę do przyszłości”. Czyli każdy ruch spo­
łeczny, każda grupa społeczna, każda jednost­
ka poszukuje swojego rodowodu w przeszło­
ści, bo jak już wielokrotnie stwierdzono, czło­
wiek i społeczeństwo bez zmysłu społecznego,
to także człowiek i społeczeństwo, ale jakby
bez duszy...

— Z tego wszystkiego jedna pewność wy­
nika: że wiedza historyczna jest człowiekowi
niezbędna.

'— Oczywiście. Jak wiemy już od czasów

starożytnych toczy się spór o status nauki o

dziejach. Jedni twierdzili, że jest mądrością
życia, że historia magistra vitae est. Drudzy
zaś odmawiali jej walorów poznawczych i nie
byli skłonni przyznawać jej statusu nauki.
Ale jak Pan dobrze wie, dziejami zajmują się
nie tylko historycy czyli zawodowi interpre­
tatorzy przeszłości. I nie tylko oni kształtują
świadomość historyczną, bo robią to przecież
pisarze, publicyści, politycy i ideolodzy, agi­
tatorzy i propagandziści, mistycy i kapłani.
Oni to właśnie korzystają z dorobku historio­
grafii, ale nie zawsze w zgodzie z jej duchem
i obiektywnymi wynikami, lecz zgodnie z

własnymi wyobrażeniami i potrzebami bie­
żącej praktyki społecznej. Czyli, rzec, można,
iz manipulują ustaleniami nauki historii.

— Nawiązując do tego, co Pan powiedział,
obciąłbym zwrócić uwagę, że o historii róż­
nie się dziś mówi, często sceptycznie. I nie
tylko u nas. Jeśli Pan pozwoli, przytoczę tu
słowa Jaroslava Durycha, czeskiego pisarza,
autora powieści historycznych. Napisał on

tak: „Zdarza się niekiedy w życiu jednostek,
narodów i państw, że ginie honor. Jeśli ten,
kto go stracił, rozporządza jeszcze jakaś siłą,
nie dopuszcza, aby uważano go za pozbawio­
nego czci, w związku z tym zachodzi koniecz­
ność zreformowania pojęć honoru, hańby i
zdrady według zaszłych przemian... Twarze
władców stały się maskami hipokryzji, a zna­
czenie słów zmieniało się w miarę potrzeby.
Historia przeistoczyła się w dzieje kłam­
stwa...” Panie docencie, czy istotnie historia
„przeistoczyła się w dzieje kłamstwa”?

— Poruszył pan tu niezwykle ważną kwes­
tię „polityczności”, czy też „polityzacji” nauki
historii. Nikt nie kwestionuje społecznych
funkcji histerii, ujętych choćby w slogano­
wym haśle, prezentującym ją jako „nauczy­
cielkę życia”. Ale postrzeganie praktycznego
znaczenia historii wywołuje dalsze refleksje.
Np. czy wobec zmieniającej się rzeczywistości
społecznej, przy założeniu wykluczającym
możliwość powtórzenia się sytuacji, poszuki­
wanie gotowych recept i wzorów nie jest za7
jęciem wątpliwym? Czy konieczność selekcji
owych historycznych recept i ich interpreta­
cji zgiodnie z aktualnymi potrzebami rzeczy­
wistości społecznej — co powoduje zwiększe­
nie roli historyka — nie prowadzi do takiego
stanu, w którym nauki płynące z historii
można odpowiednio ukierunkować i w kon­
sekwencji sprowadzić do tego, że nie historia
jest nauczycielką życia, lecz polityka staje
się nauczycielką historii. Prof. Stanisław
Grzybowski mówi wręcz o potrzebie fałszy­
wej tradycji u rzeczników zmiany społecz­
nej. W istocie bowiem historyk odpowiednio
modeluje przeszłość i jej obraz funkcjonujący
w świadomości społecznej zależy od wielu
czynników: postawy moralnej' badacza, as­
piracji społecznej jego grupy społecznej, źró­
deł informacji, sposobu przekazu wiedzy, do­
świadczeń odbiorcy, itd. Toteż udzielenie od­
powiedzi na pytanie, czym powinien kierować
się historyk świadomy społecznej funkcji
swej działalności badawczej, jest niezwykle
trudne.

— Czy w konsekwencji możemy mówić,
Jak to nieraz skrajnie jest sformułowane, że
historia nie jest nauką? Że stała się jednym
z narzędzi sprawowania władzy?

— W sposób jednoznaczny na to pytanie
trudno odpowiedzieć, natomiast z całą pew­
nością stwierdzić możemy, że wkomponowy­
wanie wyobrażeń ideologicznych o przeszło-

śd w oclu wykorzystania doświadczeń histo­
rii dla potrzeb współczesności nie przekreśla
wartości historii jako nauki. Wręcz przeciw­
nie, zwraca na nią uwagę, podkreśla jej zna­
czenie. Historia jest nauką żywą, reagującą
na zmiany społeczne, dostarczającą argumen­
tów różnym orientacjom Ideowym. Jeśli na­
tomiast badanie tej przeszłości ustala się w

sposób aprioryczny, podług z góry założonych
schematów, wówczas trudno mówić o historii
jako nauce. Np. nauka historii w III Rzeszy
została w sposób bezwzględny podporządko­
wana wizji politycznej państwa faszystow­
skiego, odpowiadając niejako na zamówienie
twórców systemu totalitarnego. Z historii,
z przeszłości uczyniono narodowy mit. Nic
też dziwnego, iż również historyków niemiec­
kich obarcza się winą za konsekwencje, jakie
przyniosły światu i narodom istnienie i prak­
tyka sprawowania władzy przez państwo fa­
szystowskie.

— A jeśli chodzi o polskie przykłady w tej
mierze?

— Możemy np. odwołać się do słynnych
sporów pomiędzy tzw. ezkołą krakowską a

szkołą warszawską o przyczyny upadku
I Rzeczpospolitej. Dla jednych konstruowany
obraz przeszłości miał służyć opamiętaniu się
narodu, wywołać trzeźwe, pozbawione samo­
uwielbienia spojrzenie na samych siebie. Dru­
dzy zaś tworzyli ten obraz ku zbudowaniu i
pokrzepieniu serc, co w literaturze znalazło

wyraz m. in. w twórczości Sienkiewicza, a w

malarstwie w obrazach Matejki. Jest przy
tym ciekawe, że spór pomiędzy pozytywista­
mi i romantykami trwa w najlepsze po dziś
dzień. Inny przykład z niedalekiej jeszcze
przeszłości: gdy w pierwszej połowie lat pięć­
dziesiątych usiłowano sformułować nowy,

plebejski typ bohatera narodowego, rozwijano
specyficzne badania nad feudalizmem w Pol­
sce, dociekliwie penetrując wszelkie wystą­
pienia chłopskie, często o charakterze zbój­
nickim, więcz bandyckim. Nic więc dziwne­
go, że bohaterami narodowymi stali się wów­
czas Janosik czy Kostka Napierstó. Ten
drugi przykład wybrany został zresztą wyjąt­
ków niefortunnie, bo człowiek kreowany na

bohatera narodowego był zwyczajnym zdraj­
cą kraju i szpiegiem szwedzkim. Niestety,
wydarzenia tego typu kwalifikowano wówcza8
jako wyraz antyfeudalnych postaw „wałki
ludu”, słowem jako wzór godny naśladowania.

— Czy można zatem po-wiedzieć, że w his­
torii, w historiografii istnieje zjawisko kła­
mania za pomocą prawdy?

— Powiedzieliśmy już sobie, że obraz prze­
szłości może ulegać znacznej deformacji ze

względu na aktualne potrzeby polityczne i i-
deologiczne. W sukurs politykom i ideologom
idą tu pisarze, publicyści, propagandziści, agi­
tatorzy. Ale przecież trzeba zwrócić uwagę,
że i sam historyk nie jest wolny od pewnych
zafałszowań, bowiem spełnia on subiektywną
rolę w procesie poznania historycznego. Dzie­
je się tak, po pierwsze ze względu na nie
zawsze uświadamiane sobie przeświadczenia,
przekonania, charakterystyczne dla jego gru­
py społecznej, szkoły naukowej, światopoglą­
du. nurtu ideologicznego. Po drugie, każdy
badacz kieruje się określonym systemem
wartości, czyli jak dowodzi wybitny polski
metodolog Jerzy Topolski—v..storyk wnosi do
procesu poznania własny świat wartości. Ów
system wartości może badacza inspirować lub
też deformować kreślony przezeń obraz rze­
czywistości. Jak to sformułował cytowany już
historyk — „istnieje stale rozbieżność między
postępem w zakresie metod ustalania faktów,
a rzeczywistymi mechanizmami sterującymi
budową obrazów historycznych, szczególnie
tych, których wpływ na świadomość społecz­
ną jest największy”. Krótko mówiąc: war­
tościując zjawiska i fakty procesu dziejowego
historyk umacnia swoją subiektywni rolę w

procesie poznania.
— A czy nie bywa też odwrotnie?
— Ależ tak, oczywiście! Mówiąc o obiekty­

wizmie i prawdziwości w badaniach histo­
rycznych jednocześnie należy mieć na uwa­
dze. że przeszłość nie jest czymś skończonym,
zamkniętym, lecz żywym, wiecznie dynamicz­
nym tworzywem. To znaczy, że nie tylko his­
toryk w sposób subiektywny konstruuje ob­
raz przeszłości, ale również ta przeszłość wy­
wiera wpływ na teraźniejszość, w której każ­
dy z nas, w tym i badacz historii, jelst częś­
cią.-

— Nic też dziwnego, że każde pokolenie
plsze swoją historię na nowo...

— Tak, to jeden z paradoksów historii. Ale
istnieje też inny paradoks, paradoks badaw­
czy. Otóż im bardziej się oddalamy od minio­
nych zdarzeń, tym kreślimy pełniejszy, obiek-
tywniejszy i prawdziwszy obraz historii. A

badamy przecież wówczas tylko relikty prze­
szłości,, nie jej całość.

— Czy z tej prawidłowości wynika, że o

współczesnych, powojennych polskich dzie­
jach obiektywną, bezstronną ocenę historycy
wystawia nam dopiero — powiedzmy — za

sto lat?
— Trudno jednoznacznie wyrokować o ob­

razie powojennej Polski już dziś, zwłaszcza
że samo środowisko historyków nie jest jesz­
cze w pełni przygotowane do podjęcia tych
badań. Brak perspektywy czasowej, utrudnio­
ny dostęp do źródeł, aktualna sytuacja poli­
tyczna i społeczna — wszystko to utrudnia
skonstruowanie już dziś bezstronnych ocen

i orzeczeń. Chociaż, co godzi się zaznaczyć,
w takich przypadkach często podaje się przy­
kład Adama Próchnika. Otóż chcąc ukazać
możliwości badawcze nieodległej jeszcze prze­
szłości, zwolennicy tej tezy powołują się na

jego pracę pt. „Pierwsze piętnastolecie Polski
Niepodległej”. Trzeba jednak pamiętać, że i
ta rozprawa pisana była z określanej pozycji
historiozoficznej i ideowej.

— Czyli trzeba się uzbroić w cierpliwość
i czekać sto lat?

— W najlepszym razie.
— Na zakończenie tradycyjne już pytanie:

jakie są Pańskie plany badawcze na najbliż­
szą przyszłość?

— Oddałem do wydawcy biografię Feliksa
Perlą, redaktora „Robotnika”, twórcy prog­
ramów socjalistycznych oraz monografię
„Socjalistyczna myśl agrarna w Polsce w

1878—1948”. Obecnie pracuję nad monogra­
fią „Polska mysi socjalistyczna 1918—1948”.
W perspektywie — badania n-d agraryzmem
w Polsce.

— W imieniu naszych Czytelników dzięku­
ję za rozmowę.
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ROKOWANIA
Sekretarz generalny

ONZ Javier Perez de
Cuellar poinformował, iż
17 stycznia br. odbędzie się
spotkanie na szczycie przy­
wódców wspólnot cypryj­
skich: greckiej, Spirosa Ki-
prianu (prezydent Republi­
ki Cypryjskiej) i tureckiej,
Rauta Denktasza. Omawia­
ne będą możliwości prze­
zwyciężenia wzajemnych

'

konfliktów, które przed 10
laty doprowadziły do prak­
tycznie trwałego podziału
wyspy.

Komentatorzy polityczni
nie wykluczają, iż Kiprla-
nu i Denktasz zgodzili się
na utworzenie na wyspie
dwuizbowego systemu par­
lamentarnego z prawem

weta dla Turków cypryj­
skich w niektórych dzie­
dzinach oraz, że Turcy go­
towi są wycofać się czę­
ściowo z zajętych przed 10
laty terenów.

Bezpośrednie negocjacje
obu społeczności cypryj­
skich zostały zerwane w

kwietniu 1983 r. W listopa­
dzie tego samego roku na

ziemiach zajmowanych od
1974 r. przez wspólnotę tu­
recką (północna część wy­
spy) proklamowano ..nie­
podległą Turecką Republi­
kę Cypru Północnego”
Krok ten, uznany przez
Radę Bezpieczeństwa ONZ
za bezprawny, Jeszcze bar­
dziej skomplikował sytua­
cję polityczną na wyspie.

Sporą niespodzianką zakończyły się
w ubiegłym miesiącu wybory pow­
szechne w liczącym ok. 160 tys. mie­
szkańców Belize — anglofońskim pań­
stwie karaibskim, graniczącym z Mek­
sykiem i Gwatemalą. Wybory te wy­
grała Zjednoczona Partia Demokra­
tyczna UDP (określana przez agencje
jako konserwatywna) zdobywając 21 na

ogółem 28 mandatów w izbie niższej
Rządząca dotychczai Zjednoczona Par­
tia Ludu PUP (określana jako socjal­
demokratyczna) uzyskała pozostałe 7
mandatów. Jest to istotna zmiana, gdyż
PUP pozostawał u władzy w Belize ód
23 lat. Dotychczasowy premier George
Price nie uzyskał nawet mandatu we

własnym okręgu. Jak podaje AFP, cy­
tując obecnego ministra zdrowia (z
PUP), porażka w wyborach spowodo­
wana została podziałem wewnętrznym
w partii i kłopotami gospodarczymi
tego kraju. Inne agencje kładą na­
cisk ma kryzys, gospodarczy powsta­
ły w wyniku katastrofalnego spad­
ku cen cukru — głównego artykułu
eksportowego.

Nowym premierem został 44-letni przywódca zwycięskiej partii UDP, Manuel Esqui-
vel, profesor matematyki i fizyki w szkołach średnich, który 2 stycznia został zaprzy­
siężony na okres 5 lat. Jest on zwolennikiem zbliżenia ze Stanami Zjednoczonymi.
Podkreślił, że jego kraj potrzebuje poparcia USA w wypadku „jakiejś akcji Gwatemali”

PRZYPOMINAMY: Ludność Belize to Murzyni, Metysi, Indianie i Hiszpanie. Pow. 23

tys. km kw. Stolica Belmopan. Język urzędowy — angielski. Terytorium to skoloni­
zowano przez W. Brytanię w połowie XIX przy sprzeciwie Gwatemali, która rości so­
bie prawa do tego terytorium. W 1862 r. W. Brytania ogłosiła aneksję Belize i nadała
nazwę Honduras Brytyjski. W 1964 r. rząd konstytucyjny zaproponował, by dla odróż­
nienia od państwa Honduras została dla niej przyjęta nazwa Belize. Konstytucja
Gwatemali stwierdza, że „Belize jest i zawsze będzie terytorium gwatemalskim”. Nie­
podległość uzyskała w 1981 r. W kraju tym stacjonuje 1800 żołnierzy brytyjskich. Szef
dyplomacji Gwatemali oświadczył ostatnio, że jego kraj nie zamierza rezygnować z

Belize. *•

„Nie wygłaszał przemówień świetnych, nie
przerywał mów ostrymi docinkami, nie ude­
rzał w pulpit. Nie zrywał posiedzeń Komisji
(...) Siedział w solidnym towarzystwie teore­
tyków lub w zespole znawców polityki za­
granicznej. Gdy jednak należało to czasie
ogólnej debaty konstytucyjnej zabrać głos
w imieniu PPS, wówczas przemawiał poseł
Niedziałkowski. Mówił jak profesor, cytował
uczonych po francusku, niemiecku, angiel­
sku. Towarzysze w robocie konstytucyjnej
dziwili się umysłowi młodego Niedziałkows­
kiego (...) Był ozdobą i skarbem Partii”.

Tak oto charakteryzowano osobowość je­
dnego z wybitnych działaczy ruchu socjali­
stycznego Mieczysława Niedziałkowskiego,
który w okresie międzywojennym należał do
czołowych teoretyków i ideologów Polskiej
Partii Socjalistycznej. Urodził się 19 IX
1893 r. w zamożnej rodzinie ziemiańskiej,
gdzie wyrastał w atmosferze zaangażowania
w sprawy polityczne i społeczne kraju, bę­
dąc głęboko zafascynowany już od wczesnej
młodości ruchem socjalistycznym. Będąc
uczniem zaledwie 6 klasy gimnazjum, przy­
stąpił do tworzenia nowej organizacji mło­
dzieżowej — Związku Młodzieży Postępo­
wej, będącej pod wpływem PPS — Frakcji
Rewolucyjnej. W szybkim czasie stał się jej
ideologiem na terenie zaboru rosyjskiego. W
lipcu 1910 r. przybył do Krakowa na uroczy­
stość odsłonięcia pomnika Grunwaldzkiego,
który ufundował wielki pianista I. Paderew­
ski. Tu nawiązał kontakt z krakowską mło­
dzieżą studencką, skupioną w organizacji
„Płomień”, będącą odpowiednikiem Związku
Młodzieży Postępowo-Niepodległościowej. Po
wybuchu I wojny światowej Niedziałkow­
ski porzucił studia rozpoczęte w Petersburgu
i przybył do Warszawy, gdzie rozpoczął dzia­
łalność w Polskiej Partii Socjalistycznej.
Stawiała ona sobie za cel walkę o Polskę nie­
podległą i demokratyczną.

dzlałkowski działalności partyjnej. 11 IX
1921 r. Rada Naczelna PPS powierzyła mu

funkcję sekretarza generalnego spraw zagra­
nicznych PPS. Nie zaniedbywał również pra­
cy dziennikarskiej, pełniąc między innymi
funkcję redaktora naczelnego „Robotnika” —

organu prasowego PPS. „Swoją osobowością
wzbudzał wielkie zaufanie — mówił o nim
jeden z zecerów — umiał z każdym praco­
wnikiem rozmawiać, umiał każdemu wytłu­
maczyć jakieś zagadnienie nurtujące jego.
Nie zapomnę momentów charakterystycznych
dla niego — z każdym pracownikiem fizycz­
nym drukami umiał zamienić kilka ciepłych
słów, umiał uścisnąć mu rękę, pytać o jego
zdrowie w kilku chociażby słowach".

Tymczasem w kraju zachodziły ważne wy­
darzenia — dokonał się bowiem przewrót
majowy. Niedziałkowski, który przed rokiem
1926 darzył J. Piłsudskiego szacunk:em, po
zamachu stał się rzecznikiem polityki opozy­
cyjnej, ale realizowanej metodami'parlamen­
tarnymi. W listopadzie 1928 r. uwikłany zo­
stał w konflikt z najbliższym człowiekiem
Piłsudskiego, W. Sławkiem. Otóż Piłsudski w

jednym ze swoich wywiadów określił parla­
ment polski jako „sejm ladacznic”, na co

ówczesny prezes klubu poselskiego PPS Z.
Marek odpowiedział z trybuny sejmowej, że

wywiad ten był „łabędzim śpiewem" mar­
szałka. Na to oświadczenie zareagował z ko­
lei W. Sławek, nazywając mowę Marka „bez­
czelnym łajdactwem". Klub parlamentarny
Polskich Socjalistów, którego kierownikiem
był wówczas Niedziałkowski, podjął uchwałę
potępiającą Sławka, ten zaś z kolei wyzwał
na pojedynek Niedziałkowskiego. Sławek na

swoich sekundantów wyznaczył B. Wieniawę-
-Długoszowskiego oraz B. Pierackiego, zaś
Niedziałkowski S. Thugutta oraz J. Kwapiń-
skiego. Niedziałkowski odmówił jednak udzie­
lenia Sławkowi satysfakcji z bronią w ręku,
wobec czego sekundanci jego przeciwnika u-

SONDAŻE
Przywódca brytyjskich

górników Arthur Scargill
został wybrany przez słu­
chaczy porannego progra­
mu informacyjnego, nada­
wanego przez brytyjską
rozgłośnię BBC, ..człowie­
kiem 1984 r.”

Scargill, przywódca straj­
kujących górników brytyj-
skich, zdobył zdecydowaną
większość głosów uczestni­
ków sondażu. Na drugim
miejscu uplasował się mi­
nister przemysłu Norman
Tebbit, który w paździer­
niku ub. r. odniósł obraże­
nia w wyniku zamachu
bombowego dokonanego
orzez ugrupowanie IRA w

hotelu w Brighton. Wielu
obserwatorów upatruje w

tym polityku następcy pre­
mier Margaret Thatcher.

Jedynym obcokrajow­
cem, który znalazł się
wśród dziesięciu najbar­
dziej popularnych osób w

1984 r. był ubiegłoroczny
laureat Nagrody Nobla
Desmond Tutti z RPA.

Radziecki fra­
chtowiec „Aka­
demik Stecz-
kin” przywiózł
kolejną partię
żywności dla
głodującej lu­
dności Etiopii.
Na zdjęciu: w

porcie Aseb z

ładowni statku
wyjeżdżają ra­
dzieckie cięża­
rówki wypeł­
nione żywnoś­
cią. Raport za­
stępcy sekreta­
rza generalnego
ONZ ds. po­
mocy stwier­
dza, że w roku
1984 w wyni­
ku długotrwa­
łej suszy, zbio­
ry roślin zbożo­
wych w Etiopii

Według danych, które o-

głoszono w Waszyngtonie we

Wrześniu 1984 r. w latach
1980—1982 liczba członków
związków zawodowych w

USA spadła o 2,6 min, do
19,8 miliona. Jest to najniż­
szy poziom od czasu, gdy w

r. 1968 zaczęto oficjalnie

_ _ _ UCZBY_ _ _

ewidencjonować liczbę
członków amerykańskich
związków zawodowych. Ro­
kiem rekordowym był 1974,
kiedy liczba członków

związków zawodowych o-

siągnęła 22,8 min.

W r. 1982 do związków
zawodowych należało w

USA tylko 17,9 proc, wszy­
stkich zatrudnionych, a w

r. 1980 — 20,9 proc.

były mniejsze o 5,6 min ton, co oznacza spa dek o 30 proc, w porównaniu ze zbiorami
sprzed trzech lat. Oznacza to. że ok. 7,7 min ludzi potrzebuje pomocy żywnościowej. W
tej sytuacji zapotrzebowanie na 1,2 min ton produktów zbożowych, 100 tys. ton innej ży­
wności i 30 tys. ton tłuszczów jest uzasadnione. Ofiarom suszy potrzebne są także ko­
ce, namioty, urządzenia do gotowania, lekarstwa.

Ponadto — według raportu — konieczna jest poprawa zdolności przeładunkowych
portów na środki transportu, by przewieźć międzynarodową pomoc żywnościową w głąb
Etiopii na tereny dotknięte suszą.

Ze względu na przejedzenie ziarna siewnego do kwietnia 1985 r. Etiopia potrzebować
będzie ziarna siewnego kukurydzy, sorgo, roślin zbożowych o wartości ok. 33 min dola­
rów.

OBYCZAJE OPINIE

CO PISZA INNI
„Wojskowy przywódca

Pakistanu, generał Zia-
ul Haq praktycznie po­
nownie mianował się
prezydentem kraju, roz­
pisując referendum na

temat prowadzonej przez
niego polityki islamiza-
cji, które oznaczać bę­
dzie także przyznanie
mu mandatu na sprawo­
wanie władzy przez dal­
sze 5 lat. Opinie te po­
dziela większość polity­
ków akredytowanych w

Islamabadzie".
(„Reuter”)

„Pozycja dolara w ro­
ku 1985 będzie częścio­
wo zależeć od gospo­
darczej polityki Wa­
szyngtonu. Jeśli rząd
waszyngtoński przedsta­
wi projekt budżetu,
który uznany zostanie
za zbyt łagodny, zwła­
szcza jeśli chodzi o de­
ficyt, to według Fran­
cuskiego Instytutu Ko­
niunktury dolar może

być ■wówczas przed­
miotem spekulacji zniż­
kowych”.

(„Agence France
Presse”)

„Duch i nazwisko

Niedziałkowskiego
stało się

na zawsze.

własnością

Agencja TASS zwróciła
uwagę, że radzieckie rolni­
ctwo jeszcze nigdy w his­
torii nie przeżywa takich
anomalii pogodowych, jak
w ostatnich latach. Z sze­
ściu ostatnich lat (1979—
84) — wskazuje agencja —

pięć przyniosło nieurodzaj
Nawet najlepszy z tych lat.
rok 1983 odbiegał od rekor­
dowych pod tym wzglę­
dem. Szczególnie dotkliwa
susza wystąpiła w 1984 ro­
ku, co spowodowało niedo­
bór zboża.

Pomimo trudnych warun­
ków pogodowych —

stwierdza następnie TASS

— wartość ubiegłorocznej
produkcji rolnej, według
wstępnych szacunków, bę­
dzie o 20 min rubli wyższa
niż w latach 1981—82. Przy­
rost ten, wprawdzie niższy
niż zakładano, uwzględnia­
jąc złe warunki atmosfery­
czne nie prezentuje się
wcale źle. Na szczególną u-

wagę —• akcentuje TASS —

zasługuje zauważalna po-
nrawa w hodowli. W tym
kontekście agencja przypo­
mina, te od ponad 23 mie­
sięcy w ZSRR obserwuje
się konsekwentny wzrost

produkcji mięsa, mleka
oraz jaj.

DECYZJE

W Pekinie modne są
garnitury w stylu zachod­
nim. Zmieniła się także mo­
da damska. Kobiety ubie­
rają się bardziej kolorowo.
Cudzoziemcy przebywający
w Pekinie często są zaska­
kiwani liczbą młodych lu­
dzi noszących modną
odzież. Było to nie do po­
myślenia przed kilku laty.
W czasie rewolucji kultu­
ralnej (1968—76) każdy kto
ubierał się w sposób odbie­
gający od obowiązującego
miformiu workowego, mógł

być oskarżony o burżuazyj-
ne ciągotki, o uleganie cu-

dzoziemszczyźnie i indywi­
dualizmowi.

Także dżinsy podbiły
chińską młodzież, wypiera­
jąc workowate spodnie. W
Pekinie są one bardzo łat­
wo dostępne, gdyż ok. 1/3
z ok. 2 tys. sklepów odzie­
żowych specjalizuje się w

ich ( sprzedaży. Najtańsze
kosztują 6,5 juana (2,4 do­
lara), najdroższe — już zde-
katyzowane, znane jako
dżinsy oryginalne — 25 jua­
nów (9,25 dolara).

KREDYTY

Jak poinformowała pra­
sa zachodnioberlińska, NRD

otrzyma od konsorcjum
banków szwajcarskich kre­
dyt w wysokości 60 min

franków szwajcarskich. Kre­
dyt ten udzielony zostanie
na cztery lata. Oprocento­
wanie wynosić będzie co

najmniej sześć procent.

Jak poinformował tygod­
nik „New Statesman” bry­
tyjscy i- amerykańscy żoł­
nierze strzegący baz nu­
klearnych w Wielkiej Bry­
tanii mają prawo strzelać
do nieuzbrojonych demon­
strantów, którzy usiłują do­
stać się na teren baz.

Prawo takie zostaje przy­
znane żołnierzom na mocy
specjalnych rozporządzeń
rządowych. Żołnierze mogą
na rozkaz zwierzchników
otworzyć ogień do demon­
strantów. którzy usiłują za­
jąć bazę lub uszkodzić in­
stalacje. W wydanych roz­
porządzeniach zastrzega się,
że wojsko może strzelać do
demonstrantów jeżeli nie
ma innego sposobu ochrony
instalacji i jeśli liczba u-

czestników demonstracji
przewyższa liczbę załogi
bazy.

W SKRÓCIE TUNELE
® Londyńscy book-

macherzy rozpoczęli
przyjmowanie zakła­
dów na kandydatów
do Białego Domu w

wyborach 1988 roku.
Faworytem jest ak­
tualny wiceprezy­
dent USA GEORGE
BUSH.

@ Na szczęście mał­
żeńskie nigdy nie
jest za późno. Liczą­
cy sobie 101 lat
Szwed ARTUR JIN-
SON zmienił stan cy­
wilny poślubiając
młodsza od siebie o

50 lat'INGRID EN-
GDALL.

Los tunelu pod kanałem La
Manche został rozstrzygnięty? W
każdym razie między Francją i
W. Brytanią osiągnięto porozu­
mienie na najwyższym szczeblu
w sprawie budowy tunelu. Mniej
więcej - za trzy miesiące strony
rozpatrzą konkretne projekty i
zdecydują, czy podwodna trasa

będzie przeznaczona tylko dla
pociągów, czy też będą mogły
przejeżdżać nią również samo­
chody. Zakłada się, że budowa
rozpocznie się w 1986 r. i potrwa
6 lat. Utworzone zastanie kon­
sorcjum, złożone z największych
banków francuskich 1 brytyjskich
do finansowania prac. Oblicza
się, że koszty tej inwestycji wy­
niosą 30 mld franków.

MILITARIA

Delegacja chińska przed­
stawiła na wystawie sprzę­
tu wojskowego w Atenach
rysunki i zdjęcia nowego
chińskiego myśliwca bom­
bardującego Xian F-7 M.
Jest to unowocześniona
wersja kopiowanego w Chi­

nach radzieckiego Miga-21
F. Wyposażony jest w kom­
puter pokładowy i urządze­
nia radarową firmy Mar­
coni. Może przenosić różno­
rodne rodzaje uzbrojenia:
bomby, rakiety, zbiorniki z

napalmem.
Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYŃSKI

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległoś­
ci, działalność polityczna Mieczysława Nie­
działkowskiego skoncentrowała się głównie
na sprawie powołania nowego demokratycz­
nego rządu odradzającego się państwa. Je­
szcze przed ostatecznym zakończeniem woj­
ny, na zjeździe Polskiej Partii Socjalistycznej,
Niedziałkowski wystąpił z koncepcją utwo­
rzenia gabinetu, w skład którego weszliby
socjaliści, ludowcy oraz działacze lewicy nie­
podległościowej. Plany te zostały uzgodnione
z wybitnym przywódcą socjalistów polskich
w zaborze austriackim I. Daszyńskim, który
przybył do Lublina, proklamując 7 XI powsta­
nie Tymczasowego Rządu Ludowego Rzeczpo­
spolitej Polskiej. Mimo że rząd ten miał ten­
dencję do objęcia swym zasięgiem całego kra­
ju, przetrwał zaledwie pięć dni. Po przyby­
ciu bowiem do Warszawy z twierdzy Magde­
burskiej J. Piłsudskiego, I. Daszyński złożył
władzę na jego ręce. Decydujący głos w kwe­
stii powołania nowego rządu należał do Pił­
sudskiego, niemniej jednak Niedziałkowski
wraz z innymi prowadził rozmowy z innymi
działaczami lewicy niepodległościowej w

sprawie ostatecznego jego składu.
Po wielu naradach, misja utworzenia no­

wego rządu powierzona została J. Moraczew-
skiemu. Nowy premier dekretem z dnia 22 XI
1918 r. powierzył Piłsudskiemu stanowisko
Tymczasowego Naczelnika Państwa. M. Nie­
działkowski w pełni akceptował zachodzący
rozwój wydarzeń. Już na swym pierwszym
posiedzeniu rząd Moraczewskiego zajął się
sprawą wyborów do Sejmu Ustawodawcze­
go. Łączyła się z tym kwestia opracowania
ordynacji wyborczej, i na tym właśnie polu
skoncentrował teraz swoją działalność M.
Niedziałkowski. Powołany na stanowisko na­
czelnika Wydziału Sejmowego Ministerstwa
Spraw Wewnętrznych, zabrał się z zapałem
do tej pracy. Podstawą dla przygotowywanej
ordynacji był wcześniejszy jej projekt opra­
cowany przez zespół Biura Pracy Społecznej
przy Radzie Regencyjnej, w składzie którego
był także Niedziałkowski. Projekt ten wy­
magał jednak pewnych uściśleń 1 zmian.
Efektem tych prac było zatwierdzenie 28 XI
1918 r. nowej ordynacji wyborczej. Jedno­
cześnie ogłoszono dekret o wyborach do Sej­
mu Ustawodawczego, który również opraco­
wany został przez Niedziałkowskiego i gru­
pą jego współpracowników. „Gorączkowo,
dzień < noc — wspominał po latach — przy­
gotowywano i przerabiano w Ministerstwie
Spraw Wewnętrznych, w związku * żądania­
mi delegacji różnych dzielnic, prowincji i
grup ludności te dwa dokumenty. I gdy uj­
rzały one wreszcie światło dzienne, zdawało
się że ciężar olbrzymi spadł z serc i z myśli
ówczesnych kierowników młodziutkiego pań­
stwa".

Pierwsze wybory po odzyskaniu niepodleg­
łości wyznaczone zostały na niedzielę 26 I
1919 r. Od rana przybrała ona wyjątkowo
odświętny charakter. Zeszli z trybun mówcy,
uciszyli się agitatorzy, a nawet rozpolity­
kowani księża zaprzestali w tym dniu „gro­
mić” z ambon socjalistów. Dla M. Niedział­
kowskiego był tb ważny dzień, bowiem na li­
ście kandydatów umieszczono również 1 jego
nazwisko. Miał wówczas zaledwie dwadzie­
ścia sześć lat. W tym dniu został po raz

pierwszy wybrany posłem do Sejmu z okrę­
gu płockiego. Gdy 10 II 1919 r. nastąpiło
otwarcie Sejmu Ustawodawczego, za stołem
prezydialnym zasiadał jako jeden z sekreta­
rzy M. Niedziałkowski. Doznał tego wyróż­
nienia ze względu na fakt, iż należał do naj­
młodszych członków Izby. Dziewięć lat póź­
niej został wiceprezesem Klubu Pozaparla­
mentarnego Posłów Socjalistycznych. W Sej­
mach II Rzeczpospolitej zasiadał zazwyczaj
w komisjach konstytucyjnej, prawniczej i za­
granicznej, stając się jednym z najwybitniej­
szych parlamentarzystów polskich. Obok pra-
cy parlamentarnej dużo czasu poświęcał Nle-

znałi go za człowieka „niehonorowego”, pró­
bując bojkotować go towarzysko, a nawet

protestując u ówczesnego marszałka Sejmu I.
Daszyńskiego. W tej sytuacji w dniu 16 XI
1928 r. marszałek Sejmu oświadczył: „Poje­
dynek jest prawem zakazany, przez religię ja­
ko mord potępiany, przez opinię publiczną w

olbrzymiej większości społeczeństwa nie u-

znany jako właściwy środek załatwiania spo­
rów i różnic, zwłaszcza sporów i różnic po­
litycznych". To oświadczenie zakończyło
sprawę pojedynku.

Niedługo później miała miejsce kolejna
„afera”. Otóż z 9 na 10 września 1930 r. wła­
dze sanacyjne aresztowały i osadziły w twier­
dzy wojskowej w Brześciu nad Bugiem kil­
ku najwybitniejszych działaczy zajmujących
stanowisko opozycyjne w stosunku do reżimu
J. Piłsudskiego, między innymi W. Witosa,
H. Libermana, K. Bagińskiego i W. Kiernika,
co w konsekwencji doprowadziło do manife­
stacji antyrządowych robotników Warszawy.
Organ prasowy „Iskry” związany z obozem
sanacyjnym a kierowany przez pułkownika
Wyżła-Swieżyńskiego, podał w tej kwestii

mylną wiadomość stwierdzającą, że manife­
stujący zachowywali się prowokacyjnie, ata­
kując policjantów, co doprowadziło do starć.
A było zgoła odwrotnie. Niedziałkowski obu­
rzony wprowadzaniem w błąd opinii publicz­
nej skompromitował Wyżła-Świeżyńskiego,
przedstawiając go na łamach „Robotnika” w

sposób karykaturalny. „Wiecie? — pisał. —

Łazi to po brzuchu — merda ogonem — par­
szywe, zaplute, paskudne... Obalili kogoś na

ziemię? On ukąsi leżącego w nogę. Wpakowali
komuś knebel do ust? On będzie wrzeszczał:
odpowiedz, odpowiedz w tej chwili. A weźmie
ktoś kija do ręki — to ci cyknie: ratunku,
ludzie, bojówka". I dalej upodabniając Wy­
żła do jamnika, Niedziałkowski pisał: „Chodził
jamnik po lesie w towarzystwie eleganckiej
suczki i gdziekolwiek zauważył ślady jakiejś
walki pomiędzy łosiem a wilkiem, pomiędzy
wilkiem a rysiem, tam stawał i mawiał do
swojej towarzyszki: och, moja droga, gdyby
ten łajdak (łoś, wilk, czy ryś) nie był uciekł,
to ja bym go dopiero zjadł... Jamnik szedł dalej
dumnym i dostojnym krokiem, groźny jamnik,
ryczący jamnik, ryczący jak lew...’’. W kilka
dni później, kiedy Niedziałkowski siedział w

bufecie sejmowym, Wyżeł-Swieżyński pod­
szedł z tyłu uderzając go laską w głowę. Po­
lała się krew, a Niedziałkowski długo nie
mógł dojść do siebie. Siedzący niie opodal po­
słowie unieszkodliwili napastnika.

Tymczasem umacniała się dyktatura sa­
nacyjna, której polityka doprowadziła osta­
tecznie do września 1939. „Robotnik” rzucił
hasło „Ojczyzna w niebezpieczeństwie. Do
broni Obywatele”. Niedziałkowski apelował
o opanowanie i wytrwałość. 7 IX 1939 roku
poza „Robotnikiem” nie wyszła żadna inna
gazeta, a wkrótce i on przestał się ukazywać.
Niedziałkowski w tych trudnych dniach u-

trzymywał kontakt z Komisarzem Cywilnym
miasta Warszawy S. Starzyńskim, pomagając
utrzymać w mieście względny ład. Był tak­
że stałym doradcą dowódcy obrony Warsza­
wy gen. W. Czumy, a także dowódcy armii
„Warszawa” gen. J. Rommla. 22 XII tego ro­
ku został on wezwany na przesłuchanie do
komendy gestapo. Następną „rundę” wy­
znaczono na dzień 24 XII. Z tego przesłu­
chania już nigdy nie powrócił. Przez kilka
tygodni przebywał na Pawiaku, po czym
sąd niemiecki skazał go na śmierć. Wyrok
wykonano w dniu 21 VI 1940. Zaledwie
czterdziestosiedmioletniemu Mieczysławowi
Niedziałkowskiemu nie dane było się włączyć
do czynnej walki z niemieckim okupantem.

GRAŻYNA WŁCDFK
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OKOLICE

TEATRU

Zaszedłem do księgarni, bo
któż z. nas wolny jest od po­
kus? Tym razem był to album
poświęcany wprawdzie okolicom
teatru i to nawet w dosłownym,
geograficznym znaczeniu, ale

album dla miłośników sceny jed­
nak nietypowy, bo apeluje nie
do pamięci, ale do wyobraźni.

Albuim nazywa się „Kraków
na staręj fotografii”, firmowa­
ny zaś jest przez Wandę Mos­
sakowska i Annę Żeńczak oraz

przez Wydawnictwo Literackie,
które całość starannie wydało
(znowu Drukarnia Wydawnicza
tal, WL L. Anczyca — brawo)
łupiąc przy okazji mnie, klien­
ta, ale taka to już dzisiaj mo­

da- Nie wiem kim są obie pa­
nie. Wydawnictwo zachowuje w

tej materii godną lepszej spra­
wy dyskrecję, wiem tylko, że
dobrze przysłużyły się miastu i
oddały nieocenioną przysługę tej
garstce obsesjonistów, która nie
może przyzwyczaić się do jednej
z najbardziej podstawowych, a

fizyczitych przy tym właściwo­
ści świata, jaką jest czas i co­
dzienne misterium przemijania,
w związku z ''czym czas ten u-

wiera ją i dręazy — i nie spo­
sób się do tego przyzwyczaić.

Ludzie ci wiedzą o nim bar­
dzo wiele, mają na podorędziu
stosowne cytaty x Norwida lub
Herberta („o czasie dobry, tam­
ten czasie, o ludzki czasie nie-
powirotny”) albo nawet z same­
go Pisma Świętego („przemija
postać świata”), ale czy to w

czymkolwiek pomaga? Nie po­
maga. Raczej przeciwnie. Obse­
sja polega bowiem na nieustan­
nym myśleniu, odczuwaniu,
przeżywaniu czasu jako zjawis­
ka egzystencjalnego bardziej
niż jakiegokolwiek innego i na

śledzeniu jego właściwości za­
równo w sobie jak i w dookol-
nej, otaczającej nas rzeczywisto­
ści. Polega również na spostrze­
ganiu relatywności obu tych po­
rządków. Na czujnym rejestro­
waniu różnic, a więc na zjawis­
ku, które tak bardzo przypomi­
na podróż koleją: siedzimy a

świat przesuwa się za oknem!
Ale nie przesuwa się przecież w

istocie. To my przesuwamy się
względem niego! Podobnie jest z

czasem: rzeczy starzeją się, prze­
mijają, tygodnie i lata uciekają
niczym słupy telegraficzne pomię­
dzy stacjami i tylko my, jak się
nam wydaje, trwamy, my istnieje­
my prawie nie poruszeni w do-
okolnym ruchu, w pospiesznym
odchodzeniu w przeszłość, my sta­

jamy się miarą rzeczy i ukła­
dem odniesienia. ■ Śmieszna i
smutna pycha człowiecza! Bo
wystarczy znaleźć się tam,
gdzie świat zmienia się wolniej
niż nasze ciało, by spostrzec —

i to najczęściej spostrzec boleś­
nie — -że to nie pejzaż, nie ar­
chitektura, nie materia mijają
tak spiesznie, ale raczej my,
ludzie, jesteśmy już w zupełnie
innym miejscu, daleko do przo­
du, a więc z natury rzeczy —

bliżej mogiły. Dalej w każdym
razie niż świat, który otacza
nas, trwa dookoła. Świat ten

tat „Kraków maleńki jak jajko
w listowiu...”? Kolebka tylu le­
gend, prądów i epok — nie tyl­
ko w literaturze, również w ca­
łej kulturze naszego narodu.

Oto, chociażby, legendarna
działalność Stanisława Koźmia­
na. Teatr Koźmiana! Sławna
szkoła krakowska! Teatr Anto­
niny Hoffmann i Heleny Modrze­
jewskiej, Wincentego Rapackiego
i Bolesława Ładnowskiego, Bo­
lesława Leszczyńskiego i Felik­
sa Bendy, kolebka Solskiego,
Frenkla, Feldmana, jedna z naj­
większych kart w historii pol-

izmienia się wprawdzie również
(bo Pismo Święte nie kłamie!),
ale zmienia wolniej, znacznie
wolniej niż światło naszych żył
i chłonność umysłu.

I te zgrzebne prawdy ilustru­
je właśnie „Kraków na starej
fotografii”. Jest obrazem czasu

trawiącego miasto. Pokazuje jak
przemija postać świata nie w

kolejnych populacjach ale w sa­
mej materii zaklętej w fasady
i bryły, w przestrzeń ulic i w

typ idh nawierzchni. Ludzie na

tych zdjęciach dawno już nie
żyją, nie nosi się tiurniur ni

peleryn, nawet meloniki jakby
wyszły z mody — gmachy jed­
nak poniektóre trwają, ulice się
ostały i niby jest to to samo

miasto — ale jakże inne! Bar­
dziej skarlałe, bardziej prowin­
cjonalne, bardziej ludzkie! Mia­
sto, przez które przetoczyła się
historia. Czy pamiętacie taki cy-

skiego teatru — jak wyglądała
z bliska, w obiektywie solidne­
go, rozstawionego na statywie
fotoaparatu? Proszę bardzo. Pa­
nie Mossakowska i Żeńczak ma­
ją na takie, pytania gotową od­
powiedź. Wystarczy otworzyć
album na stronie 76 i 77, by
znaleźć trzy' zdjęcia Starego Te­
atru z lat sześćdziesiątych i o-

siemdaiesiąitych ubiegłego wieku.
Obraz nędzy i rozpaczy! Zdjęcia
są wprawdzie znane każdemu
kto bodaj pobieżnie interesował
się niejasną jakoby przeszłością
najstarszej krakowskiej sceny i
od tej strony nie czekają nas

w wydawnictwie żadne niespo­
dzianki — ale jak to jest świet­
nie reprodukowane! Ile szcze­
gółów!

Przede wszystkim to, że gdy
Rapacki i Leszczyński ściągali
na plac Szczepański ówczesny
Kraków, gdy pęczniała legenda

wypełniająca dziś szczelnie nie­
jeden pamiętnik i niejeden pod­
ręcznik — chodników w kra­
kowskiej municypalności na

Szczepańskim placu i na wywo­
dzącej się zeń ulicy Teatralnej
jednak nie było, chodziło się
— co widać — po potężnych
kocich łbach przedzielonych na

linii jezdni i trotuaru czymś w

rodzaju rynsztoka i w ogóle
miało się do czynienia z rzeczy­
wistością jakby skarlałą i brud­
ną zarazem, z opuszczonym zauł­
kiem niewielkiej mieściny, bo

przecież tuż obok, za Plantami,
stały w owym czasie parterowe
domki.

I to ma być legenda? Tak
wyglądał i w takim stał miej­
scu wielki teatr Koźmiana? Z

tej oto rudery szły dymy po ca­
łym naszym teatrze i tu wła­
śnie pomiędzy nędznymi, dziś
już na ogół nie istniejącymi ka­
mieniczkami była kolebka naj­
lepszych? Sytuacja nie przed­
stawiała się lepiej i w dwadzie­
ścia lat później, kiedy to do
teatru Koźmiana dobudowano z

najczystszego drewna potężne
zewnętrzne schody ewakuacyj­
ne, wysunięte daleko poza uli­
cę w głąb placu — znane dziś
powszechnie z reprodukowanej
nieustannie i powtórzonej w al­
bumie fotografii. Nazywano je
„diabelskimi schodami” zaś ca­
łą konstrukcję „gankiem bezpie­
czeństwa” Wzniesiona z lęku
i zapobiegliwości — gdy w Eu­
ropie płonęły teatry, a l-uidzie
piekli się w nich jak kartofle
— wydaje się nam dzisiaj śmie­
sznym reliktem czasu, żartem i
anachronizmem innej epoki. Ilu
mieszkańców liczyło wówczas
nasze miasto? Jakie naprawdę
było?

Liczyło sobie około 70—80 ty­
sięcy dusz, a to jakie było u-

ważny obserwator (przez małe
„o” w tym wypadku) prześledzić
może z pożytkiem w opisywa­
nej publikacji. Prześledzić szcze­
góły, delektować się detalami,
smakować przemiany świadczą­
ce wymownie, że z równą co

my skutecznością przepoczwarza
się również postać świata, czas

zaś jak rzeka niesie nas wartko
w przeszłość i w mijanie.

Bo to jest właśnie najbardziej
nostalgiczne w tych starannie
dobranych i dobrze reproduko­
wanych fotografiach. Cizas. Odle­
głość. Świat jak przez mgłę,
miasto w oparach legendy. To
nic, że szczegóły skromne wpra­
wdzie, ale za to licznie obecne
w tych obrazach przeszłości,

przypominają nam co rusz gmin-
ność i zaściankowość krakow­
skiej legendy. Niechaj jej ko­
lebka pozostanie gminna i by­
le jaka, niech wyłania się nam

z fotografii miasto skarlałe i

prowincjonalne, skoro jest to i
tak złota legenda i prawdziwa
chwała! Skoro już nic jej nie
wymąże nie tylko z naszej
świadomości i nostalgii, ale prze­
de wszystkim — z historii.

Kilkanaście zdjęć ocalających
od zapomnienia dawny, głównie
XIX-wieczny Kraków — i ty­
le refleksji. Trochę szczegółów,
trochę dawno nie istniejących
miejsc i budowli, i zdziwienie,
że w okolicach teatru tak sku­
tecznie czas wszystko przekształ­
ca, w samym zaś teatrze, o tyle
mniej odpornym na bieg jego i
właściwości, o ile pamięć zwie-
wniejsza jest od kamienia, tak
mało dba się w gruncie rzeczy
o to, by istnieć dłużej niż do
najbliższej premiery.

OBSERWATOR

Oświadczam uroczyście, że nie dam się nabrać na żadne

konsultacje dotyczące planowanej podwyżki cen żywności.
To jest strata czasu. Niech mnie skopią, niech mnie oplują,
ale ja uważam, że cena chleba (obecna i planowana) jest
zdecydowanie za niska!

W naszej kulturze narodowego życia codziennego przez
wiele wieków zboże decydowało o wartości pieniądza. Zaś

w sferze życia duchowego trzeba chyba mówić wręcz o mi­
tologii chleba. Kruszynę, która upadła na podłogę, podno­
siło się z namaszczeniem, całowało i wkładało do ust. Chleb

najwyżej można było spalić. Ale nigdy wyrzucić. Wyrzuce­
nie Chleba było grzechem ciężkim. (Patrz: C. K. Norwid: Do

kraju tego, gdzie kruszynę chleba podnoszą z ziemi przez

uszanowanie...) A kiedy gospodarz zwoził z pola wyschnięte
snopy żyta czy pszenicy — dzieci wraz z gospodynią zbie­
rały połamane kłosy co do jednego. Sam proces tworzenia
chleba — od momentu rzucenia pierwszych garści w przy­
gotowaną pod siew ziemię, podzielenie pierwszego bochna

przy rodzinnym stole — pełen był momentów magicznych i

obyczajowych podkreślających świętość i wartość chleba. I

wtedy — wtedy chleb mógł być tańszy. Był zbyt drogi w

przeliczeniu na ludzkie uczucia i szacunek, więc mógł być
tańszy w przeliczeniu na pieniądze.

Dziś, kiedy śmietniki są pełne chleba, gdy przeżarte ba­
chory wyrzucają przez okno całe kanapki (niby dla ptasz­
ków), gdy zdarzają się przypadki, że całe łany dojrzałego
zboża zarastają i gniją, bo ich zebrać nie ma komu, gdy o

szacunku do chleba zapomnieliśmy zupełnie — to w takiej
sytuacji chleb musi mieć swoją dobrą cenę przynajmniej w

złotówkach. Dlatego nie konsultujmy, panowie. — Podnośmy.
Zdaję sobie sprawę, jak bardzo niepopularną w tym mo­

mencie stawiam cenzurę podwyżkom. Ale ja czniam popu­
larność. Zęby w kraju żyło się lepiej (i coraz lepiej) — cena

pracy musi być wyższa od ceny chleba. Ten jedyny rachu­
nek ekonomiczny zupełnie mi wystarcza, aby pojąć dlaczego
— wobec sytuacji gospodarczej— wciąż trzeba cenę bochen­
ka śrubować. Niekiedy odnoszę wrażenie, iż jesteśmy Na­
rodem Wiecznych Pretensji. Wciąż nam się coś należy, coś

Glosa do chleba
powinniśmy dostać, bo wszystkiego od wszystkich mamy za

mało. Od chleba po demokrację. A za co? Jeden dlatego, że
jest młody, drugi za to, że uczciwie paruje, trzeci za to, że
całe życie uczciwie przepracował, ba, nawet walczył o ojczy­
znę. (Niektórzy uważają, że walczą nadal.) Jakby to było
bohaterstwo: być młodym czy być uczciwym. A to przecie
tylko normalność. Innego zdania są ci, którzy wyrzucają
chleb do śmietnika. Twierdzą, że chleb powinien być tani.
Praca tania, myślenie tanie, chleb tani — w tej sytuacji
najlepiej ogłosić bankructwo państwa i wszystko' zwalić na

władzę.
Zęby przypochlebić się obywatelowi, który ma szanse to i

owo sobie przekonsultować, powinienem zazgrzytać zębami,
beknąć coś po „mistrzejowicku” o czerwonych siepaczach i

po chwili (kiedy ochłonę) zapytać: a kim są ci, którzy dzielą
chleb?! Następnie przeprowadzić wnikliwą analizę kompe­
tencji (a przede wszystkim praw) do tego chleba dzielenia.
Ale mnie jest wszystko jedno, kto dzieli chleb, wobec które­

go nie ma powszechnego szacunku. Chleb, któremu społe-
czestwo odbiera cenę moralną i kulturową, jest tylko zwy­
kłym żarciem czyli — przedmiotem biologii. Jeśli krowę
wpuścić w łan świeżej koniczyny, to będzie żreć najsłodsze,
najmłodsze listki, a łodygi zadepce, starasi, kupę na to żar­
cie nawali. Ale krowa nie zmienia poglądów. Jej wolno. Od

tego ma gospodarza, żeby ją uwiązał na kołku i tylko taki

pokos jej pod gębę podsunął, który pyskiem dostanie (ucho­
waj, Boże, nogami). Analogie między krową a człowiekiem
poniewierającym Chlebem są coraz wyraźniejsze. ;

Sumując: przeraża mnie ten ogromny wrzask wokół pod­
wyżek ceny ekonomicznej chleba przy jednoczesnym lekce­
ważeniu jego ceny realnej, etycznej, kulturowej. Dla­
tego nie opowiadam się za żadnym z proponowanych wa-

ria(n)tów, uważając, że w kraju, w którym tysiące ton chle­
ba wyrzuca się na ulice, do śmietników, na trawniki... chleb
musi być piekielnie tani. Można by oczywiście ogłosić
jakąś akcję, zacząć jakąś powszechną lekcję szacunku
do chleba, ale: po pierwsze — takie akcje robią u nas

zwykle infantylne matoły (skutek przeciwny), po drugie
— nie mam żadnego prawa pouczać sąsiada z czwartego
piętra,' żeby czasem rzemykiem przemówił do swych latoro­
śli (jeśli nie potrafi gębą), iżby nie wyrzucały przez okno

niedożartego chleba, ciasta czy bigosu (do sąsiada bardziej
przemówi cena ekonomiczna).

A w ogóle temat chleba proszę rozumieć nieco... szerzej.
Chleb tu tylko punktem wyjścia pozostawa.

HENRYK CYGANIK

PS. W związku z tym, co wyżej napisałem, uprzejmie pro-
tzę ze mną nie konsultować. (hc)
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Czy trudno jest zrobić film
biograficzny? Zdawać by się mo­
gło, że nic w tym trudnego, je­

śli tylko wybierzemy właściwe­
go bohatera, którego życie ob­
fitowało w wystarczająco barw­
ne, dramatyczne zdarzenia, a

przecież nie poświęca się fil­
mów ludziom o innych życiory­
sach. Taki życiorys to gotowy
scenariusz, samograj. Nic nie
trzeba wymyślać, fantazjować —

scenariusz napisało życie i trze­
ba to tylko dokładnie sfilmo­
wać... Jedyną trudność sprawić
może nadmiar atrakcyjnych fa­
któw, trzeba więc z czegoś zre­
zygnować. coś pominąć, aby
zmieścić się w ekranowym cza­
sie. W tym miejscu zaczynamy
chyba zdawać sobie sprawę z

trudności. Jak bowiem dokonać
tej eliminacji, by nie zatracić
obrazu całości by to. co wyda­
rzyło się „później” było zrozu­
miałe, choć zdecydowaliśmy się
pominąć to, co było „wcześniej”?
Powstanie telewizji ułatwiło
sprawę — można przecież zrobić
serial, na wiele odcinków i bar­
dzo dokładnie, ze wszystkimi
szczegółami opowiedzieć o życiu
bohatera (oglądaliśmy niedawno
taki serial o życiu Verdiego i
Marco Polo). Można też — i tak
najczęściej robili filmowcy —

wybrać z biografii tylko jakiś
fragment, kilka lat. A więc: a-

trakcyjna postać i dobry wybór

właściwego fragmentu życiory­
su? Czy to już recepta na su­
kces? Niestety, nie. Wystarczy
przypomnieć sobie, z rodzimego
podwórka filmy o: Mieszku I,
Kazimierzu Wielkim, Koperniku,
Chopinie, Moniuszce. Gierym­
skim, Dagny Przybyszewskiej,
Jarosławie Dąbrowskim. Dzier­

szcze świadkowie — oceniają
kreację aktora przez pryzmat
własnych wspomnień (jakież dy­
skusje toczono w ZSRR przy ko­
lejnych próbach filmowego „od­
tworzenia” postaci Lenina, glo­
sując to za Szczukinem, to za

Sztrauchem, za Smirnowem lub
za Kondratiewem). Gdy zaś mo­

Wielki duchem
żyńskim, generale Świercze­
wskim i Sikorskim (to chyba
pełna lista polskich biografii
filmowych) — aby ostatecznie
już zwątpić' w tę rzekomą ła­
twość filmowej relacji z auten­
tycznego życia, nawet najciekaw­
szego. A może tylko Polacy nie
potrafią? Niby żadna to satysfa­
kcja z porażek innych, ale pol­
scy twórcy nie są odosobnieni:
filmów biograficznych powsta­
wało i powstaje na świecie wie­
le, ale udanych jest bardzo ma­
ło. Aż dziw jak mało.

A może wcale nie jest to ta­
kie dziwne? Ileż sporów budzi
przecież samo obsadzenie roli
głównego bohatera. Gdy żyją je­

wa o bohaterze z odleglejszej
historii — sprawa jest, wbrew
pozorom jeszcze trudniejsza, bo
ekranowa propozycja zderza się
z własnym indywidualnym wi­
zerunkiem stworzonym przez od­
biorcę (zdarza się tak samo i z

fikcyjnymi bohaterami — mie­
szkańcami masowej wyobraźni;
Przypomnijmy sobie spory co do
obsadzenia roli Oleńki i Kmici­
ca w „Potopie”).

Biograficzny film Richarda

Attenborougha (aktora — m. ta.

„Liga dżentelmenów”, Wielka u-

cieczka”, „Tylko wtedy gdy się
śmieję" i reżysera — „O jeden
most za daleko”), poświecony
Mahatmie Gandhiemu. („Wielki

duchem”), ideowemu i politycz­
nemu przywódcy Indii w walce
o niepodległość, należy do tych
nielicznych, do określenia któ­
rych nie wystarczy słowo „uda­
ny”. „Gandlhi” Attenborougha
jest dziełem wybitnym, kto wie
czy nie należy mu się wręcz
sława najwybitniejszej pozycji w

tym gatunku, w całej 90-letniej
już historii sztuki filmowej, a

grad nagród (m. in. aż 8 Osca­
rów, co nie zdarzyło się dotąd
żadnemu innemu filmowi biogra­
ficznemu) może być tego po­
twierdzeniem.

i Fascynacja Gandhim zaczęła
się u Attenborougha w roku
1962. dwadzieścia lat przed po­
wstaniem filmu. Przez te dwa­
dzieścia lat uporczywie dążył do
zrealizowania swego zamiaru,
szukał protektora . (znalazł go
m. in. w osobie ówczesnego pre­
miera Indii Pandita Nehru, po
siedemnastu latach zaś przed­
stawił ostateczną wersję scena­
riusza jego córce. Indirze Gand­
hi) a przede wszystkim — pie­
niędzy na realizację tak koszto­
wnego przedsięwzięcia. Rola At­
tenborougha, wtedy tylko aktora
i początkującego studenta, ogra­
niczać się wówczas miała do
współudziału produkcyjnego. Gdy
w 1980 roku przystąpił do rea-

lizacji, miał już za sobą czte­
ry filmy we własnej reżyserii —

postanowił więc sam zająć się
reżyserią „Gandhiego”. Nad sce­
nariuszem także pracowało w

ciągu tych lat wielu różnych au­
torów. ostatecznie opracował go
John Briley, ale nie ma wątpli­
wości co do wielkiego wpływu
Attenborougha na jego kształt.
Także — na filmowy obraz Ma-
hatmy, w którego wcielił się (i do­
prawdy trudno tu o inne określe­
nie) Ben Kingsley, syn Angielki
i hinduskiego lekarza, wybitny
aktor teatralny (do „Gandhie­
go” zagrał zaledwie dwie epizo­
dyczne rólki filmowe) ze słynne­
go Royal Shakespeare Company.
Po kilkunastu minutach proje­
kcji (zresztą ekspozycja jest naj­
słabszym fragmentem filmu) za­
pominamy już o umowności fil­
mowego przekazu, stajemy się
po prostu świadkami rozgrywa­
jących się na naszych oczach
wydarzeń. A takie zapomnienie
o umowności spektaklu napra­
wdę zdarza się w kinie niezwy­
kle rzadko. I to wystarczy za

wszystkie fachowe oceny...

ZYGMUNT MARClńCZAK

BOGUSŁAW LONGCHAMPS
DE BERIER — „Ochrzczony
na szablach powstańczych.„
Wspomnienia 1864—1918”, Os­
solineum 1983, wyd. I, nakł. 30
tys. egz., str. 410, cena 230 zł.
Rodzina Longchampsów ma

francuski rodowód: pierwszy z

rodu Longchampsów pochodził
z rodziny hugenowskiej i przy­
był do Polski w początkach
XVIII w. Longchampsowie
spolonizowali się całkowicie,
brali udział w powstaniach i
konspiracji. W rodzinie tej tra­
dycyjnie kończono medycynę
lub prawo (Roman Long-
champs, profesor prawa cy­
wilnego i rektor Uniwersytetu
Lwowskiego zginął wraz z

profesorem lwowskim w 1941
r., Franciszek Longchamps był
profesorem prawa administra­
cyjnego na Uniwersytecie
Wrocławskim), choć nie bra­
kowało również przemysłow-
ców-naftowców, a nawet au­
striackiego generała. Autor pa­
miętnika urodził się w Koło­
myi, był żołnierzem, adwokatem
we Lwowie, podczas II wojny
światowej znalazł się we Fran­

cji, brał udział w ruchu oporu,
więziony w Lyonie, po powro­
cie do kraju został sekreta­
rzem generalnym Uniwersyte­
tu Poznańskiego. Tekst przy­
gotowali do druku Włodzi­
mierz Suleja i Wojciech Wrze­
siński.

JERZY SZPERKOWICZ —

„Turysta polski w Związku
Radzieckim”, wydawnictwo
Sport i Turystyka 1982, wyd.
I. nakł. 20 tyis. egz. str. 300, ce­
na 240 zł. Z dużym czasowym
poślizgiem otrzymaliśmy e-

gzemplarz sygnalny tego prze­
wodnika, anonsujemy go jed­
nak dla tych, wszystkich, któ­
rzy w tym roiku wybierają się
do ZSRR. Mnóstwo pożytecz­
nych informacji o 4 trasach
turystycznych, 58 miastach, 22
plany miast, 3 mapki regio­
nów, mapką Gruzińskiej Dro­
gi Wojennej, -"kolorowe plany
Moskwy i Leningradu, 44 zdję­
cia czarno-białe.

KAROL MARKS, FRYDE­
RYK ENGELS. WŁODZI­
MIERZ LENIN — „O anar­
chizmie i anaTchosyndykaliz-
tnie”. Książka i Wiedza 1984.
wyd. I., nakł. 20 tys. egz., str.

549, cena 155 zł. Jest to wy­
bór prac klasyków marksizmu
na temat anarchizmu i anar-

chosyndykalizmu w międzyna­
rodowym ruchu robotniczym.
Doskonała okazja, by ze zja­

wiskami aktualnymi do dziś
zapoznać się z pierwszej ręki.
O bakuninowcach w działaniu,
o nieczajewszczyźnie. o dzie­
cięcej chorobie lewicowości w

komunizmie etc. Bardzo inte­
resujący wybór prac klasyków
marksizmu-leninizmu dokona­
ny wspólnie przez Książkę i
Wiedzę oraz radzieckie Wy­
dawnictwo „Progress”.

PIOTR STACHIEWICZ —

„Akcja Kutschera”, Książka I
Wiedza 1983, wyd. I. nakł. 50
tys. egz., str. 123, cena 50 zł.
Wszystko o tej najgłośniejszej
akcji akowskiego podziemia
na kata Warszawy, wykonanej
siłami „Parasola”. Połowę
książeczki zajmuje monografia
oddziału, historia jego formo­
wania, struktura dowodzenia,
wywiad, kwatermistrzostwo,
szkolenie, motoryzacja, służba
sanitarna etc. W części drugiej
obszerna charakteryzacja u-

czestników akcji, przygotowa­
nia do niej, przebiegu, kon­
sekwencji. Zestaw kilkunastu
zdjęć dokumentalnych uzupeł­
nia tę niezwykle interesującą
książeczkę.

JAN ZAKRZEWSKI — „Za­
piski korespondenta zagranicz­
nego”, KAW 1984, wyd. I, nakł.
30 tys. egz., str. 288, cena 65
zł. Niezwykle ciekawe wyzna­
nia wieloletniego koresponden­
ta zagranicznego, prezentują­
cego od kulis, od strony ku­

chni, radości i smutki, tego ar-

cytrudnego zawodu, w którym
o powodzeniu w uzyskaniu
informacji, interesującego ma­
teriału decyduje najczęściej
„nos”, łut szczęścia, przecieki
i tym podobne imponderabilia.
Czyta się jednym tchem, albo­
wiem relacja dotyczy i pułko­
wnika Kadafiego, i prezydenta
Allende, i niekonwencjonal­
nych sposobów ekspedycji z

trudem zdobytych materiałów
prasowych — i częstego ich
niewykorzystania w kraju.
Rzecz o kulisach światowego
high life’u, tajemnicach ga­
binetów, rozmaitych śmiesz­
nych i tragicznych incyden­
tach.

MICHAŁ ŁOCHWICKI —

„Biały dzień”, Książka i Wie­
dza 1984, wyd. I, natkł. 10 tys.
egz., str. 395, cena 210 zł. Tom

opowiadań i dwu opowieści ra­
dzieckiego pisarza współczes­
nego, marynarza i dziennika­
rza. Świetna proza realistycz­
na, nawiązująca do tradycji
wielkich pisarzy radzieckich.
Takie np. opowiadanie jak
„Woda”, zaliczyć wypada nie
tylko do osobistych osiągnięć
pisarskich Łochwickiego, ale i
do osiągnięć powojennej prozy
radzieckiej. Tłumaczyła x ro­
syjskiego Zofia Łapicka.

BOGDAN ŻURAWSKI —

„Chufu, czyli o gigantomanii u

dawnych", KAW 1984, wyd. I,
nakł. 50 tys. egz., str. 320, cena

110 zł. Jest to barwna opowieść
o piramidach egipskich, rzym­
skim Koloseum, grobowcu
króla Gotów w Rawennie, po­
sągu Buddy wysokości . 53 m i
innych „mastodontach” archi­
tektury i sztuki.

HENRYK LOTHAMER —

„Wilk”, KAW 1984, wyd. I,
nakł. 50 tys. egz.. str. 129, cena

50 zł. Powieść dla młodzieży
zmarłego w 1979 r. pisarza, au­
tora pięciu powieści, który od­
szedł w pełni sił twórczych
(rocznik 1945). Bohaterem tej
krótkiej powieści jest chłopiec
nazwiskiem Wilk, taki polski
odpowiednik „buszującego w

zbożu”, bohatera powieści Sa-
lingera. Rzecz kończy się smu­
tno, wędrujący po kraju Wilk
traci w wypadku kolejowym
nogi, ale odnajduje ojca i mat­
kę oraz swoje miejsce w świe­
cie.

FRANCISZEK BUJAK —

„Nauka a społeczeństwo”, LSW
1984, wyd. I, nakł. 10 tys. egz,

str. 168, cena 80 zł. W tomie
zawartych jest 9 prac poświę­
conych badaniom znaczenia
nauki w życiu narodu i pań­
stwa. Autorem jest zmarły w

1953 r. historyk, badacz pol­
skich dziejów społecznych i
gospodarczych, twórca polskiej
historii gospodarczej jako

odrębnej dyscypliny nauk,
twórca metod statystyki histo­
rycznej. Posłowie Józefa Tej-
chmy. Książka ukazała sie w

serii Biblioteki Uniwersytetów
Ludowych.

KRYSTYNA CHRUPEK- —

„Nazajutrz po miłości”, KAW
1984, wyd. I, nakł. 20 tys. egz.,
str. 173, cena 55 zł. Książecz­
ka ukazuje się w serii R,
czyli współczesnego reporta­
żu polskiego. Zawiera 6 repor­
taży na tematy rozwodowe,
wzbogacone o dane socjolo­
giczne, psychologiczne, staty­
styczne., Okazuje się np. że
wielu rozwiedzionych zaczyna
mniej więcej żałować swego
kroku. A więc nim się roz­
wiedziesz — przeczytaj!

„Ogród miłości”, wybór
wierszy miłosnych Tetmajera,
Leśmiana i Staffa w opraco­
waniu Marii Józefackiej,
KAW 1984, wyd. I, nakł. 30
tys. egz., str. 152, cena 350 zł.
Wiersze jak wiersze, znakomi­
ta, bronią się same, natomiast
na ich tle zupełnie bezbronnie
wygląda autorka antologii i
pretensjonalnego posłania „Do
Czytelnika”. Czytać wiersze,
nie czytać przedmowy — oto

moja rada.

MRAD STRZELEWICZ

GAZETKA

WARSZAWSKA

Sam przez 14 lat uprawiałem
ten fach, pisałem recenzje tea­
tralne w „Polityce”, potem w

„Kulturze”; potem w „Expres-
sie Wieczornym”, przez pięć lat
kierowałem dwutygodnikiem
„Teatr”. Więc wiem dobrze, ja­
kie na tym szlaiku kuszą Scylle
i czyhają Charybdy. Nigdy
przecież efekt tych kuszeń i czy-
hań nie obrodził efektem tak ża­
łosnym dla stanu krytyki jak o-

becnie. ' Zwłaszcza w stolicy.
Zwłaszcza w tygodnikach. Oglą­
dam, potem czytam. Albo czy­
tam, potem oglądam. W rezulta­
cie zaś tych porównań odnoszę
nieodparte wrażenie, jakby nie­
którzy recenzenci pisali po pro­
stu nie o tym, co na scenie. I nie
ja jeden tak sądzę. I nawet nie
publiczność, gdyż ta w swym
masowym wydaniu nigdy nie
przejmowała się zbytnio recen-

zenokimi werdyktami nawet gdy
te były dziełem takich bezspor­
nych autorytetów jak Csató czy
Treugutt. Środowisko atoii za­
wsze liczyło się z kwasem Zoi­
lów. Dziś w modzie recenzja mó­
wiono, ona znaczy...

Oczywiście bywają sytuacje,
gdy pisane pokrywa się z mó­
wionym. O Dejmlkowsikich „Ślu­
bach panieńskich

”

Fredry w

Teatrze Polskim mówi się w

środowisku, że urocze, proste i
kolorowe aktorsko. I tak samo

się pisze. Ze słusznym akcen­
tem pochwalnym dla Anny Se-
niuik czyli pani' Dobrójskiej oraz

Jana Englerta czyli Gucia. Ale
już o „Niech no tylko zakwitną
jabłonie”, co je w Teatrze

Czytając
recenzentów

Współczesnym na nowo opraco­
wała Agniesaka Osiecka przy
reżyserskiej współpracy Krzysz­
tofa Zalewskiego, tamta zgod­
ność oipinii rozwiewa się w dym
ocen jawnie sprzecznych, choć
trudno orzec na ile sprawiedli­
wych, skoro spektakl próbuje
mówić (raczej śpiewać?) o trud­
nych polskich miesiącach, od
października po sierpień. Tu
już w wycenie samych faktów
tyle ocen, ilu oceniających, co

rzutować musi i na wycenę tea­
tralnego trudu. Omińmy zatem
ten przypadek, może zadowala­
jąc się komplementami dla Kry­
styny Tkacz, która tu n.a scenie
dwoi się i troi, soczystym
swym aktorstwem barwiąc an­
sambl. I przejdźmy do „Cyda”
w Ateneum Przedstawienie, co

miało prasową legendę już od
pierwszych prób czytanych. Bo
Hanuszkiewicz, bo Olbrychski,
bo — jeszcze na tym wstępnym
etapie — Janda. Potem Janda
z obsady wyparowała, potem
przyszła premiera, na którą zje­
chało pół Paryża. No, pół jak
pół, ale ze dwudziestu Francu­
zów wydało sporą ilość dewiz,
by zobaczyć jak Olbrychski za­
stępuje Gćrarda Philipe’a. Oczy­
wiście, francuskich sądów nie
znam, choć gdy trafi coś na la­
my „Paris Match” to już z u-

wagą odnotuję. Jeśli zaś idzie
o stołeczną opinię mówioną to...
bardzo się wszystkim podoba
scenografia Xymeny Zaniew­
skiej. I takiej jednomyślności
sądów nie odnotowywałem już
dawno.

A kiedy już felieton o spra­
wach teatralnych to czuję się
zobligowany do informacji, iż
mecz Jan Paweł Gawlik contra

dawny zespół Teatru Dramatycz­
nego zakończył się w ostatniej
rundzie zwycięstwem przez k.o.
Gawlika. Desygnowany na kie­
rownika artystycznego Witold
Skaruch podał się do dymisji,
pełnia władzy została zatem

przy emigrancie z Krakowa,
Kształt zespołu aktorskiego u-

legł co prawda podczas tych
zmagań istotnym modyfikacjom,
odeszli jedni wybitni, ale prze­
cież na ich miejsce przyszli in­
ni też nie kiepscy, więc można

przypuszczać. że po okresie
chwiejności dojdzie ta sławna
scena stołeczna do równowagi.
O ostatniej jej premierze ..U-
ciekła mi przepióreczka” Żerom­
skiego jeszcze pisze się, że śred­
nia, a mówi, że fatalna, no ale
to może i efekt tych wszystkich
kadrowych przepychanek. To
zawsze rziutuje na skalę ocen.

Zaraz, zaraz! Ja tu zaczynałem
od ataków na stołeczną kryty­
kę, a teraz sam zaczynam jej
wynajdywać motywacje wybie­
lające?! Pora kończyć felieton!

WITOLD FILLER
PS. Jedno zdanie uzupełnienia

do PAP-owskiej relacji z pięk­
nej uroczystości noworocznej, na

której przywódcy spotkali się z

twórcami. Otóż na spotkaniu był
także rektor Andrzej Łapicki.
Warto to odnotować.
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Kolejny dzień procesu w Toruniu

Oskarżony Adam Pietruszka nie przyznaj® się
do popełnienia zarzucanych mu czynów

TORUŃ (PAP). 10 bm. przed
Sądem Wojewódzkim w To­
runiu trzeci już z kolei dzień
dkładał wyjaśnienia osk. Grze­
gorz Piotrowski. Odpowiadał
na pytania sądu oraz proku­
ratorów dotyczące m. In- roz­
bieżności między zeznaniami
jakia złożył w śledztwie, a

tym co powiedział na rozpra­
wia.

Mówił on o stosunkach służ­
bowych łączących go z A. Pie­
truszką 1 stwierdził, że nigdy
nie dochodziło między nimi
do poważnych spięć, choć o-

c'zywiście ich zdania bywały
czasami różne. Nie spotkałem
się też z niechęcią natury o-

sobistej ze strony swego bez­
pośredniego przełożonego —

wskazywał oskarżony. Ceni-
_

łem u dytr. Pietruszki umiejęt­
ność podejmowania szybkich
decyzji. Na pytanie sądu, czy
wie, 11 A. Pietruszka był prze­
ciwny powołaniu oskarżonego
na stanowisko naczelnika wy­
działu — G. Piotrowski przy­
snął, li dowiedział się o tym
fakcie dopiero w czasie śledz­
twa.

Założeniem „akcji’’ było po-
cjrwyceme żywego, choć mo­
ta trochę poturbowanego J.

Popiełuszki — wskazał jeden
z sędziów. Jak zatem oskar­
żony reagował na zachowa­
nie się swych podwładnych,
które mogło zagrażać zdrowiu
czy nawet życiu uprowadzo­
nego? — Z całą pewnością —

odparł na to G, Piotrowski —

nie widziałem „szczególnego”
sposobu wiązania księdza na

ostatnim postoju;
Oskarżony wyjaśniał na­

stępnie, dlaczego zdecydowa­
no 19 października ub. r. za­
trzymać samochód J. Popie­
łuszki w tak znacznej odle­
głości od planowanego miej­
sca uwięzienia w Puszczy
Kampinoskiej? Przecież zwię­
kszało to ryzyko przypadko­
wego ujawnienia „akcji” —

zaznaczył jeden z sędziów.
Oskarżony przyznał, że oba­
wiano się konieczności dłuż­
szego pościgu za jadącym
„yolkswagemem”, co przy nie­
sprawności naszego samocho­
du groziło fiaskiem.

Obawiano się także zdemas­
kowania — wyjaśniał oskar­
żony — w czasie, gdy wiezio­
no jeszcze W. Chrostowskiego.
Dlatego też ogłuszonego księ­
dza umieszczono w bagażni­
ku, a nie na tylnym siedze­
niu „fiata”. Polecenie, aby
skręcić wówczas w najbliższą
z bocznych dróg, oskarżany
tłumaczył przed sądem po­
śpiechem, aby jak najszyb­
ciej pozostawić gdzieś w lesie
kierowcę „volkswagena”.

Kiedy zrodził się u oskar­
żonego zamiar fizycznej li­
kwidacji uprowadzonego? —

Zamiaru takiego nigdy nie
miałem. Jedynie dojeżdżając
do Włocławka postanowiłem
ukryć ciało J. Popiełuszki, za­
tapiając je w pobliskim zale­
wie. Ponieważ w śledztwie o-

skarżony mówił jednak do­
słownie o zamiarze: „likwida­
cji księdza”, co ujawniono w

czasie rozprawy — G. Pio­
trowski podtrzymał przed są­
dem, że taki finał uprowadze­
nia był sumą bardzo wielu
czynników: tego, że uderza­
łem księdza — mówił — że

wyskoczył Chrostowski, że

wszystkie plany nie powio­
dły się, że kilkakrotnie nas

kontrolowano. Ta śmierć —

podkreślił — była sumą tych
wszystkich nieprzewidzianych
okoliczności. O „likwidacji
księdza” nie było też mowy
w czasie spotkań z dyr. Pie­
truszką — dodał oskarżony.

Jedno z pytań postawione
przez sędziego przewodniczą­
cego dotyczyło przeświadcze­
nia oskarżonego zarówno
przed 19 października, jak i
w czasie późniejszych wyda­
rzeń, że jest jakaś „góra” a-

probująca ich działania. Czy
np. fakt, iż wyposażenie ja­
kim dysponowali oskarżeni:
niesprawny, wręcz zdezelo­
wany samochód, trudności w

uzyskaniu wielu przedmio­
tów, które zamierzali zabrać
ze sobą, konieczność zała­
twiania ich „prywatnymi ka­
nałami”, jak to było w przy­
padku kajdanek, milicyjnego
munduru itd. '■— nie budziło
w nim wątpliwości? Czy „gó­
ra” nie byłaby w stanie za­
pewnić im niezbędnej pomo­
cy? Czy w resorcie nie było
innych, lepszych samocho­
dów? Piotrowski odpowie­
dział: istotnie wówczas nie
brałem tego pod uwagę, są­
dząc, że chodzi o maksymalne
utajnienie tych działań.

A czy późniejsze zachowa­
nie się A. Pietruszki, jego sło­
wa o możliwości założenia
podsłuchu w biurze nie budzi­
ły wątpliwości oskarżonego?
Czy „góra”, która miała jako­
by akceptować całą sprawę,
decydowałaby się na taki we­
wnętrzny podsłuch po to tyl­
ko, aby dowiedzieć się w ten

sposób czegoś o akcji? — py­
tał dalej sąd. Po raz pierw­
szy zrodziła się we mnie wąt­
pliwość co do istnienia jakiejś
„góry” w drodze powrotnej z

Włocławka do Warszawy. O-
strzeżenie A. Pietruszki o pod­
słuchu w naszych pokojach
upewniło mnie, że się jedy­
nie łudziłem i oszukiwałem...

Z kolei prokurator zapytał
m. in. jak należy rozumieć
słowa oskarżonego o potrzebie
swoistej „konspiracji”. Czy od­
nosiła się ona do jego wyż­
szych przełożonych? Chodziło
o zachowanie tajemnicy na

szczeblu wykonawczym, a więc
np. przed Leszkiem W., a tak­
że w wydziale, którym kiero­
wałem — stwierdził G. Pio-,
trowskl. Myślałem — wskazał
także oskarżony — że działam
zgodnie z intencjami dyr. Pie­
truszki. Uzasadniałem to so­
bie tym, że działanie to — acz­
kolwiek bezprawne — jest
mniejszym złem niż szkodli­
wa politycznie działalność
księdza Popiełuszki. I m. In.
tylko dlatego przypuszczałem,
że nasza akcja może być ak­
ceptowana wyżej.

Kto zabił ks. J. Popiełuszkę
— zapytał prokurator. Nie
wiem — odparł oskarżony.

Podczas konfrontowania dal­
szych sprzeczności w wyja­
śnieniach oskarżonego, Pio­
trowski potwierdził wersję o

swym przekonaniu w czasie
drogi już za Toruniem, że
ksiądz jest martwy. Byłem te­
go pewny — stwierdził, choć
opierałem się jedynie na tym
co widziałem. Sąd zmierzał
również do uściślenia rozbież­
nych wyjaśnień oskarżonego
związanych z jego udziałem
przy wiązaniu worka z ka­
mieniami do nóg ks. Popiełu­
szki. Piotrowski powiedział,
że nastąpiło to — jego zda­
niem — na ostatnim postoju
po wyjeździe z Torunia. Zas­
trzegł się jednak, że tego nie
widział 1 nie pamięta, by
sam brał udział w przywią­
zywaniu worka. Zaprzeczył
także jakoby podczas całej
„akcji” odgrywał rolę kiero­
wniczą. Co najwyżej—stwier­
dził — byłem silniejszą Indy­
widualnością.

Przystępując do organizo­
wania działań przeciwko Po-
piełuszce powiedziałem swym
podwładnym Pękali i Chmie­
lewskiemu, że w tym przed­
sięwzięciu nie może być prze­
łożonych. Co nie oznacza, że
nie wykonano by w tej spra­
wie moich poleceń, gdybym
takie wydał.

Piotrowski wyjaśnił także
wydarzenia, jakie rozegrały
się bezpośrednio po wysko­
czeniu W. Chrostowskiego z

„fiata”.
Przed przystąpieniem do ko­

lejnych pytań stron Piotrow­
ski oświadczył, że korzystając
z prawa odmowy składania
wyjaśnień nie będzie odpo­
wiadał na dalsze pytania stron

procesowych, łącznie z wła­
snym obrońcą. „Powiedziałem
już wszystko — stwierdził —

i więcej nic nie mam do po­
wiedzenia”.

Następnie rozpoczął składa­
nie wyjaśnień oskarżony A-
dam Pietruszka. Nie przyznał
się do popełnienia zarzucanych
mu czynów, bowiem — Jak o-

świadczył — zarzuty te sfor­
mułowane sostały na podsta­
wie pomówień G. Piotrowskie­
go.

Oskarżony scharakteryzował
swych podwładnych, przedsta­
wił okoliczności w jakich roz­
poczęli oni pracę w departa­
mencie. Mówiąc o G. Piotrow­
skim stwierdził, iż dostrzegł u

niego wiele cech pozytywnych,
do których zaliczał m. in. ab­
solutne oddanie dla pełnionej
służby. Piotrowski miał jed­
nak pewną cechę, która nie
przystawała do kierowniczej
funkcji naczelnika wydziału.
Bardziej angażował się osobiś­
cie, a zbyt mało czasu i uwa­
gi poświęcał swym obowiąz­
kom naczelnika: inspirowaniu
pracy wydziału, nadzorowi i
kontroli podwładnych. W mi­
nisterstwie — kontynuował o-

skarżony — G. Piotrowski na­
potkał wyraźną rezerwę
starszych stopniem i stażem

pracowników. Z tego względu
sugerowałem, aby przenieść go
do innego wydziału. Zdarzało
się, te Piotrowski meldował o

tym — co już zrobił. Jeśli
czegoś nie wykonał — to miał
zawsze przygotowaną argu­
mentację, co było tego przy­
czyną...

W tym momencie sąd zapy­
tał oskarżonego o jego polece­
nie wyjazdu do Gdańska 13
października ub. r. wydane
Piotrowskiemu. A. Pietruszka
stwierdził kategorycznie: Pio­
trowski zmienił samodzielnie
cel wyjazdu do Gdańska 1 nie
wykonał tym samym zadania
jakie otrzymał. Do takiej
zmiany zaś nie był uprawnio­
ny.

Obciąłbym — kontynuował
po tych wstępnych wyjaśnie­
niach oskarżony — przedsta­
wić pewne problemy w szer­
szym kontekście. Księży ta­
kich jak J. Popiełuszko Jest
w kraju kilkunastu, tzn. ta­
kich, którzy noszą krzyż na

piersi, a Jednocześnie w sercu

nienawiść. Prezentując nie­
nawiść nadużywają swych ka­
płańskich funkcji 1 usiłują an­
gażować w to wiernych. Mi­
mo tych wysiłków 1 zabiegów
nie osiągają oczekiwanych re­
zultatów. W pracy resortu

spraw wewnętrznych był to
nawet problem parafialny —

powiedział dosłownie oskarżo­
ny — a nie centralny. Stąd też

naczelnik Piotrowski jedynie
nadzorował, koordynował dzia­
łania m. In. Stołecznego U-
rzędu Spraw Wewnętrznych.

Oskarżony opisał następnie
przebieg jednej z narad, jaka
odbyła się we wrześniu 1984
r. Poza nim uczestniczyli w

niej G. Piotrowski 1 Leszek
W. Omawiano wówczas jak
skutecznie przeciwdziałać
szkodliwości politycznych wy­
stąpień niektórych księży na

terenie Warszawy. W sierpniu
i wrześniu tamtego roku od­
notowaliśmy bowiem wzrost

aktywności w głoszeniu anty­
państwowych kazań. Organi­
zowano w tym czasie coraz

więcej nabożeństw „za ojczyz­
nę” bądź też związanych z

nieprzypadkowo wybieranymi
rocznicami. Nabożeństwa ta­
kie miały zresztą złudne tytu­
ły i przekształcały się w wie­
ce polityczne, abstrahując już
od głoszonych w ich czasie
treści i haseł. Towarzyszyło
temu agresywne zachowanie
się ludzi wychodzących z ko­
ścioła. Zastanawialiśmy się —

kontynuował oskarżony — jak
uniemożliwić księżom Mał­
kowskiemu 1 Poplełuszce wy­
korzystywanie ambony do gło­
szenia kazań o treściach wro­
gich ustrojowi państwa.

Mówiłem podczas narady o

konieczności zabezpieczenia ła­
du i porządku publicznego w

czasie kiedy ks. Małkowski
wygłaszał publicznie przemó­
wienia. Ksiądz w swych „ka­
zaniach” posuwał się nawet do
porównań naszej rzeczywistoś­
ci polityczno-ustrojowej z fa­
szyzmem, co zresztą było jesz­
cze stosunkowo łagodnym od­
niesieniem. Było w jego kaza­
niach wiele nienawiści do lu­
dzi Inaczej niż on sam myślą­
cych, nie związanych z Kościo­
łem, reprezentujących po pro­
stu postawę laicką, nie mó­
wiąc już o pracownikach na­
szej służby.

Ta jawnie głoszona niena­
wiść stwarzała też kłopotliwą
sytuacją dla władz kościel­
nych.

Uzyskaliśmy jednoznaczne 1
chyba miarodajne oceny osób
reprezentujących naukowe o-

środki kościelne — m. in. Aka­
demię Teologii Katolickiej w

Warszawie, Katolicki Uni­
wersytet Lubelski, Akade­
mię Teologiczną w Krako­
wie — że kazania ks. Popie­
łuszki, ks. Małkowskiego i in­
nych im podobnych narusza­
ją wyraźnie zasady doktryny
kościelnej. Spotykaliśmy się
również z opiniami, że ks. Mał­
kowski, który w tym czasie nie
miał nawet przydziału do
określonej parafii, jest psy­
chicznie niezrównoważony.

Stwierdziłem wówczas —

mówił oskarżony — te trzeba
wykorzystywać treść ich wy­
stąpień dla przygotowania
protestów do zwierzchnich
władz kościelnych. G. Pio­
trowski sugerował, iż bardziej
niebezpieczna 1 groźna jest je­
dnak działalność ks. J. Popie­
łuszki. Zgodziłem się z tym
wnioskiem i Leszek W. miał
— zdecydowałem — aktyw­
niej obserwować poczynania
J. Popiełuszki, a G. Piotrow­
ski miał mu w miarę możli­
wości udzielić pomocy.

Doszliśmy do wniosku —

kontynuował A. Pietruszka —

że ks. Popiełuszko ograniczy
swą pozareligijną działalność
polityczną, gdy zostaną speł­
nione trzy przesłanki: po pier­
wsze odczuje on autentyczną
presję za to, że nadużywa
funkcji kapłańskich do celów
antypaństwowych; po drugie:
presję taką wywrą nań jego
kościelni przełożeni tj. biskup
warszawski bądź nawet kar­
dynał Glemp: i wreszcie po
trzecie: dla wymuszenia nie­
jako takich kroków władz ko­
ścielnych miały służyć prote­
sty oficjalne kierowane do
hierarchii kościelnej.

Ustalono także, że Leszek W.
ma zbierać ewentualne mate­
riały kompromitujące ks. Po-
piełuszkę. Chodziło np. o

sprawę prywatnego mieszka­
nia tego księdza, jak to kie­
dyś określono, jego garsonie­
ry. Przecież to kłóciło się z

głoszonym przez niego ubós­
twem i i faktem, iż miał mie­
szkanie na plebanii kościoła.
Zresztą nawet z tych skrom­
nych Informacji jakimi dyspo­
nowaliśmy, kwestia kapłań­
skiego ubóstwa jest w Polsce
mitem.

Jak się później zresztą oka­
zało —■mówił dalej oskarżo­
ny — trafnie ocenialiśmy sy­
tuację. Prymas Glemp wydał
zakaz głoszenia kazań księdzu
Małkowskiemu. Dowiedzieliś­
my się także, iż inny ksiądz,
z tej samej, rzec by można,
grupy — ks. Jankowski po
„gościnnych” występach w sto­
licy także otrzymał zakaz gło­
szenia kazań na terenie archi­
diecezji warszawskiej.

Podczas narady podobnie
jak w czasie innych spotkań,
na których omawiano pozare-
Hgijną działalność ks. Popie­
łuszki nie były wydawane ja­
kiekolwiek zalecenia stosowa­
na wobec niego siły fizycz­

nej. Przestrzegaliśmy bowiem
zasady, że nrzeciwnika polity­
cznego należy ograniczać, wię­
cej, należy go zwalczać — ale

przy pomocy argumentów po­
litycznych, społecznych, a

więc określonych racjami, a

nie siłą czy pięścią. W pracy
operacyjno-rozpoznawczej kie­
rowaliśmy się bezwzględnie
zasadą praworządności.

A.' Pietruszka stwierdził z

kolei przed sądem, iż ze zdu­
mieniem słuchał wyjaśnień o-

śkartonego Piotrowskiego,
zwłaszcza gdy ujawniał „re­
welacyjne” wiadomości. Doty­
czy to m. in. sumy 4 min zł,'
którą zamierzał wykorzystać
przeciwko Poplełuszce. Ja, je­
go przełożony, nic o tym nie
wiedziałem. Mnie — powie­
dział — nie są znane fakty,
by naruszanie prawa przez
tych ludzi, którymi się inte­
resowaliśmy, nic spotykało
się z należytą i właściwą re­
akcją. Nie wszystko zaś zaraz

zahacza o kodeks karny i nie
wszystko wygląda tak, jak ze

swadą i ze skrajnych pozycji
przedstawił Piotrowski. Wiele
spraw rozwiązywano w ra­
mach szeroko rozumianej po­
lityki wyznaniowej.

Oskarżany Piotrowski —

powiedział A. Pietruszka —

ujawnił także koncepcje szan­
tażowania księdza Popiełuszki
jego romansem z kobietą.
Pakt ten był udokumentowa­
ny, ale kobieta ta wyszła za

mąż i Piotrowski otrzymał
polecenie zniszczenia tych ma­
teriałów. Kierowaliśmy się
przy tym motywem, że trwa­
łość małżeństwa jest rzeczą
nadrzędną.

Oskarżony powiedział także
przed sądem, że u gen. Płat­
ka odbywały się narady, w

których m. in. uczestniczył G.
Piotrowski. Z reguły były one

poświęcone kwestiom ogól­
nym. Podczas jednej z nich
— przed 13 października ub.
roku — szerzej omawiano nie­
zgodną z prawem działalność
kleru, i to nie tylko ks. Po­
piełuszki i ks. Małkowskiego.
Wówczas też, pamiętam —

wskaizał oskarżony — nie wy­
powiedziałem słów, na które
Piotrowski się powołuje, że

należy skończyć z działalno­
ścią ks. Popiełuszki. Stwier­
dziłem tak przy innej okazji.

A. Pietruszka przyznał, że
rozmawiał z Piotrowskimi o je­
go wyjeździe do Gdańska, lecz
w zupełnie innej sprawie, nie
mającej nie wspólnego z księ­
dzem. Przyznał też, że 12 paź­
dziernika dał mu przepustkę
wolnego przejazdu, lecz wła­
śnie w związku ze sprawą
służbową w jakiej delegował
Piotrowskiego. Wiedziałem, że
ma z nim jechać Pękala, ale
nie było mowy o W. Chmie­
lewskim. O tym dowiedzia­
łem się dopiero w śledztwie.

15 października Piotrowski
miał mi zreferować przebieg
swego służbowego pobytu w

WUSW w Gdańsku — konty­
nuował oskarżony. — Wtedy
okazało się, że Piotrowski
zmienił plany, bo dowiedział
się, że w Gdańsku przebywał
ks. Popiełuszko. Postanowił to

wykorzystać dla zebrania bliż­
szych informacji o księdzu. W
istocie nie uzyskał niczego.
Powiedział mi tylko ogólnie:
„Nie spotkaliśmy, nie trafili­
śmy, nie ma o czym mówić”.

Druga narada poświęcona
problematyce departamentu —

powiedział oskarżony — od­
była się między 18—17 paź­
dziernika. Był n.a niej Pio­
trowski i Leszek W. Wówczas
też była mowa o ks. Popie-
łuszce. Mogłem wtedy —

stwierdził A. Pietruszka — u-

żyć sformułowania, że trzeba
skończyć z działalnością księ­
dza, lecz nie miało to takiego
znaczenia jak temu nadaje
Piotrowski.

Podczas rozprawy — po­
wiedział A. Pietruszka — za­
uważyłem, że G. Piotrowski
podporządkowuje fakty swojej
linii obrony. Nie tylko nie de­
legowałem Piotrowskiego 19
października ub. r. do Byd­
goszczy, lecz nawet o jego
wyjeździe nic nie wiedziałem.
Zresztą — zapewnił oskarżo­
ny — w takich sprawach nie
deleguje się naczelnika z cen­
trali, gdy może je załatwić
miejscowy WUSW.

O zaginięciu księdza dowie­
działem się dopiero nazajutrz
po tym fakcie od gen. Płatka.
Zanim jednak doszło do spo­
tkania z dyrektorem, przy­
szedł do mnie Piotrowski —

powiedział oskarżony — i od­
dał przepustkę „W”. Stwier­
dził, że miał wczoraj jechać
w teren, ale nic x tego nie
wyszło.’.. Przy tej okazji py­
tałem Piotrowskiego, czy wie
coś o Popiełuszce, bo wzywa
mnie generał. Odpowiedział:
„Nie, nie orientuję się”. U
gen. Płatka zapoznałem się z

meldunkami jakie napłynęły
z Torunia w sprawie uprowa­
dzenia księdza oraz wstęp­
nym opisom wydarzeń zrela­
cjonowanym przez W. Chro­
stowskiego.

Już na naradzie poświęco­
nej uprowadzeniu księdza, na

której wśród obecnych naczel­
ników różnych wydziałów był
także Piotrowski, gen. Płatek
przedstawił sytuację oraz za­
lecenia zmierzające do wyja­
śnienia tej sprawy.

11 bm. dalszy ciąg procesu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. R

szym spotkaniu, tak ważnej
dla ludzi pracy, rząd i związ­
kowcy — mimo sprzecznych
nieraz poglądów — dojdą w

końcu do wniosków dla związ­
kowców możliwych do zaak­
ceptowania, a dla rządu — do
realizacji.

Ze swej strony przewodni­
czący OPZZ Alfred Miodowicz
wyraził żal, że pierwsze spot­
kanie zostało poświęcone tak
mało nośnemu dla związkow­
ców tematowi jak podwyżki
cen. Załogi oczekują od nas

w pierwszym rzędzie — po­
wiedział — działalności w ce­
lu poprawy warunków życia i
pracy, ochrony zdrowia i śro­
dowiska, polepszania sytuacji
ludzi żyjących na pograniczu
ubóstwa, podniesienia poziomu
emerytur 1 rent. Te wszystkie
sprawy trzeba będzie wspól­
nie podjąć.

Następnie przystąpiono do
pracy nad tematem zasadni­
czym spotkania. Minister ds.
cen Zdzisław Krasiński sko­
mentował propozycje poddane
pod publiczną konsultację, o-

publikowane m. in. w prasie
w liczbie 8,5 min egzempla­
rzy. Porównując te propozycje
z zeszłoroczną podwyżką cen,
stwierdził, że ich skutki nomi­
nalne są zbliżone, natomiast
w wyrazie realnym tegorocz­
na podwyżka byłaby mniejsza.
Za wcześnie jeszcze na jakie­
kolwiek wnioski z kilkudnio­
wej zaledwie konsultacji.

Z kolei minister pracy, płac
i spraw socjalnych Stanisław
Gębala skomentował propozy­
cje wyrównań skutków pod­
wyżki cen dla niektórych grup
ludności na tle całej tegorocz-

Czy samochody z FSO

będą lepsze?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wane w ostatnich latach, nie

mogą jednak satysfakcjonować
załogi. Przecież jeszcze kilka
lat temu na Żeraniu produko­
wało się ponad 100 tys. wozów
rocznie. Obecna produkcja w

stosunku do tamtych rezulta­
tów jest więc niższa. O spad­
ku tym zadecydowało obniże­
nie dostaw od kooperantów fa­
bryki.

Systematycznie realizowane
są prace zmierzające do pod­
niesienia jakości samochodów.
Nawiązano intensywną współ­
pracę z Hutą im. Lenina, któ­
rej efektem ma być wyprodu­
kowanie w tym roku dla FSO
informacyjnej partii blach o

specjalnych parametrach jako­
ściowych oraz wytrzymałoś­
ciowych. Dobre wyniki w za­
kresie jakości ma przynieść
budowa nowej lakierni, trwa­
jąca od lipca ub. r. oraz rów­
noległe wdrażanie nowej, spec­
jalnej technologii zabezpiecza­
nia antykorozyjnego nadwozi.

Kładzie się również nacisk
na unowocześnianie wyrobów.
Najistotniejszą częścią tych
przedsięwzięć jest dążenie do
zmniejszenia zużycia benzyny

Znacznie mniej wypadków;

pijacy biją rekordy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dek w stosunku do 1983 r. Po­
nadto w statystykach Biura
.odnotowano przeszło 76 tys.
kolizji drogowych, a więc wy­
padków drobniejszych, bez
ofiar w ludziach. Liczba ta

jest również niższa od danych
za 1983 r. Najtragiczniejszymi
miesiącami ub .r. okazały się
październik (pod względem
liczby wypadków), oraz sier­
pień ( z uwagi na rekordową
liczbę ofiar). Największe za­
grożenie w ruchu drogowym
występowało w wielkich aglo­
meracjach miejskich.

Z roku na rok wzrasta za­
grożenie, jakie dla użytkow­
ników dróg powodują nietrze­
źwi kierowcy i przechodnie.

(INF. WŁ.) W życzeniach
świątecznych, które Towarzy­
stwo Przyjaciół Chorych „Ho­
spicjum” przesłało swoim
członkom napisano m. in.:

„Nasze Towarzystwo pra­
gnie służyć pomocą rodzi­
nom przeżywającym próbę
miłości jaką jest czas ciężkiej
choroby i towarzyszenia umie­
rającym bliskim. Temu celowi
ma służyć nasz dom skutecz­
nego współczucia, który za­
czynamy budować w Nowej
Hucie. Oby rosło grono na­
szych współpracowników { o-

fiarodawców i oby wszyscy
mogli przeżyć radoić płynącą
z faktu, że ich ofiarność przy­
nosi trwałe owoce”.

Staje się zgodnie z tym ty­
czeniem. Ostatnio afisze rozle­
pione na tablicach ogłoszeń
powiadomiły nas, że już w

najbliższą niedzielę 13 bm. o

godz. 18 odbędzie się w Fil­
harmonii Krakowskiej koncert
zespołu Akademii Rołniozej w

Krakowie „Skalni”. Dochód z

koncertu będzie przeznaczony
na „Hospicjum”, zaś karty
wstępu są do nabycia w kasie
Filharmonii.

W ubiegłym roku, też w Fil­
harmonii, odbył się podobny
koncert. Wszyscy pytali, czy
podobne imprezy na rzecz „Ho­
spicjum” powtórzą się jeszcze
w Filharmonii? I oto mamy o-

kazję obejrzeć obrzęd Bożego
Narodzenia w • wykonaniu
..Skalnych", którzy chcą w so­
bie w dostępny sposób pomóc
chorym.

Wspólne posiedzenie Komitetu RM
ds. Związków Zawodowych

i Komitetu
nej polityki płac i dochodów.
W mechanizmach przyjętych
na br., m. in. w systemie ob­
ciążeń na PFAZ, przyjęto ta­
kie rozwiązania, które pozwo­
lą osiągnąć generalny wzrost

płac nominalnych o 12—13
proc, a więc taki sam, w ja­
kim zwiększą się ceny. O-
gromnym źródłem wzrostu

płac może też być lepsze wy­
korzystanie nominalnego cza­
su pracy, ograniczenie absen­
cji, zwiększenie udziału praco­
wników produkcyjnych w

strukturze zatrudnienia. Pro­
pozycje systemowej podwyżki
większości emerytur i rent —

w formie projektu uchwały
Rady Ministrów — zostały
przekazane do konsultacji
OPZZ. Ich celem jest stwo­
rzenie lepszych warunków
wyjściowych do mechanizmu

waloryzacji, który ma być
wprowadzony w przyszłym ro­
ku, przez podniesienie podsta­
wy wymiaru niskich emery­
tur 1 rent. Przeciętna podwyż­
ka samych emerytur i rent

przekroczyłaby 1000 zł, przy
czym z większej podwyżki
skorzystałyby osoby otrzymu­
jące niższe świadczenia. Te
zmiany obowiązywałyby z

chwilą wejścia w życie no­
wych cen żywności, z tym, że

przez samochody FSO. W tym
roku znaczna część „polone­
zów” będzie wyposażana w 5-
blegową skrzynię biegów oraz

urządzenie odcinające dopływ
paliwa w momencie hamowa­
nia. Część wozów będzie też

posiadać elektroniczny zapłon.
Niektóre z tych zmian zostaną
zastosowane w „fiatach 125p”.
Pracuje się tu również nad
silnikiem wysokoprężnym do
„polonezów” oraz lżejszych sa­
mochodów dostawczych. Silnik
ten poddawany jest teraz o-

statnim badaniom eksploata­
cyjnym.

Mimo tych wysiłków przy­
szłość fabryki jest wciąż o-

twarta. „Fiata 125p” wytwarza
się już prawie 18 lat, toteż naj­
wyższy czas zastąpić ten mo­
del nowym. Od tego bowiem
uzależnione są wpływy dewi­
zowe FSO, a co za tym idzie
i gospodarki kraju. Szkopuł w

tym, że decyzja o uruchomie­
niu nowej produkcji pociągnę­
łaby za sobą znaczne wydatki
sięgające ok. 25—35 mld zł.
Istnieje jednak możliwość po­
krycia tych kosztów przez sa­
mą fabrykę, o ile sytuacja fi­
nansowa państwa pozwoliła­
by złagodzić obciążenia podat­
kowe stosowane wobec żerań-
skiego kombinatu.

W ub. r. co trzeci wypadek z

ofiarami w ludziach spowodo­
wany był przez pijanego pie­
szego, a co czwarty — przez
nietrzeźwego kierowcę. Ponad­
to zatrzymano ponad 150 tys.
osób, które kierowały pojaz­
dami po wypiciu alkoholu, lecz
nie spowodowały wypadku.
Jest to liczba o ponad 11 proc,
większa niż w rekordowym —

wydawałoby się — 1083 r.

Obok stanu nietrzeźwego kie­
rowców głównymi przyczyna­
mi wypadków były: nadmier­
na prędkość, nieustąpienie
pierwszeństwa przejazdu oraz

nieprawidłowe wyprzedzanie 1
omijanie. Odnotowano niepo­
kojący wzrost liczby wypad­
ków spowodowanych przez o-

soby kierujące autobusami
oraz niewielki tylko spadek
zagrożenia jakie stwarzają
kierowcy w miejscach udo­
stępnionych dla pieszych, ta­
kich jak przejścia, wysepki,
przystanki.

„Hospicjum’

W nadziei na pomoc dla wszystkich
Kraków nie jest w tym odo­

sobniony. Również grupa mu­
zyków koszalińskich zorgani­
zowała taki koncert u siebie i
przesłała pod adresem „Hospi­
cjum” zebrane pieniądze. Na
budowę domu dla ciężko cho­
rych i ucnidrających przeka­
zał kwotę 100 tys. zł inż. Ze­
non Soczyński, właściciel
Przedsiębiorstwa Polonijno-
Zagranicznego „Inter-Fra-
grances”. Zdarza się, że na

ten cel ludzie przekazują o-

statnim aktem woli wszystkie
swoje oszczędności. Na przy­
kład nieżyjący już Tadeusz
Serwatka z Domu Seniora
Naftowca wpłacił swoje ostat­
nie 5 tys. złotych, zaś jedna z

pensjonafiuszek rozdyspono­
wała biżuterię wartości około
280 tys. zł.

Stan konta wynosi obecnie
ponad 11 min zł 1 Ok. 500 do­
larów. Jest to rezultat zbiórki,
zapoczątkowanej w grudniu
1982 rota.

Wpłatę i numerem 1 w

wysokości 10 tys. zł przekaza­
ła pani Maria Dąbkowska z

Krakowa. Hospicjum pragnęło
jej podziękować, ale nikogo
nie znalazło pod wskazanym
adresem.

Wszelkie wpłaty, dary, de­
klaracje członkowskie przyj­
mowane są w Hospicjium z

radością. Bo cel działania To­
warzystwa jest bliski nam

wszystkim. Chodzi przecież o

to, aby przywrócić ostatniemu
okresowi żyda człowieka jego
godność. Aby zwalczać ból fi­
zyczny towarzyszący chorobie,
pomóc ludziom w znoszeniu
nieuniknionego bólu rozstania
z życiem. Przypomnijmy: śro­
dowisko krakowskie, pierwsze
w kraju podjęło ambitną myśl
stworzenia na wzór najlep­
szych zagranicznych ośrod­
ków modelowego ośrodka ro­
dzinnej opieki nad umierają­
cymi i ciężko chorymi. Ini­
cjatorami powołania Towarzy­
stwa byli ludzie różnych świa­
topoglądów, niewierzący i wie­
rzący, którzy osobiście zetknę­
li się z dramatem umierają­
cych i pozbawionych opieki.

Towarzystwo znalazło po­
mieszczenie przy Instytucie
Onkologii w Krakowie. Dom,
który ma powstać w Nowej
Hucie będzie otwarty dla
wszystkich: wierzących i nie­
wierzących, bo śmierć dotyka
'każdego. Tu w Hospicjum lu­
dzie cię~ko chorzy, po opera­
cjach w szpitalu, będą magli

Wykonawc;
z uwagi na ograniczone mo­
żliwości techniczne ZUS, roz­
waża się ewentualność wypłat
zaliczkowych i późniejszych
wyrównań podwyższonych e-

merytur 1 rent.

Propozycje nowych cen żyw­
ności związkowcy otrzymali
przed tygodniem, nie mieli
więc jeszcze dość czasu na

gruntowne ich przemyślenie, a

tym bardziej — na zebranie i
przeanalizowanie opinii orga­
nizacji związkowych Dlatego
czwartkowe spotkanie miało
charakter informacyjny, a

wstępna wymiana zdań służy­
ła przede wszystkim wyjaśnia­
niu wątpliwości związkow­
ców, w znacznej części zasad­
niczych.

Zastrzeżenia związkowców
budzi przede wszystkim spo­
sób wprowadzania polityki
cen. Przypomniano, że przed
rokiem większość opinii publi­
cznej, w tym i związkowców,
opowiedziała się za stopnio­
wymi, niewielkimi podwyżka­
mi w ciągu roku. Tymczasem
znów stanęliśmy przed dużą
operacją i w opinii wielu
związkowców nie ma żadnych
gwarancji, że za rok nie trze­
ba się będzie spotkać w tym
samym celu.

Operację tę przeprowadza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nowiłyby wyrównanie o szer­
szych rozmiarach. Uważam bo­
wiem, że rozwiązanie takie
byłoby operacją znacznie ko­
rzystniejszą dla gospodarki i
uwzględniałoby zarazem uwa­
runkowania społeczne.

Przy dotychczasowym syste­
mie dotowania konsumpcji nie
działają efekty dochodowe, nie
powstrzymuje się także pro­
cesów inflacyjnych. Im dłużej
będzie trwało stopniowe eli­
minowanie dotacji, tym wol­
niej będziemy wychodzić z

kryzysu. Jest to niewskazane
również z uwagi na osłabio­
na kondycję psychiczną spo­
łeczeństwa.

A przecież idzie o to, aby
kalkulować strukturę spoży­
cia poprzez realny dochód w

stosunku do rzeczywistych
kosztów utrzymania. Zaczr.ą
działać wówczas mechanizmy
samoregulujące. Zmienią one

dotychczasowy kierunek, w

którym punktem wyjścia bę­
dzie, nie jak dotąd, płaca lecz

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

proc., natomiast przy budowie
wodociągu miały miejsce prze­
kroczenia — wydano 1 mld
349 min zł wobec zaplanowa­
nych1mld300minzł.Ate­
raz trzeba niestety napisać o

opóźnieniach — do pełni
szczęścia zabrakło ok. 12—13
tys. m kw. ekranu asfaltobe­
tonowego, odmówił posłuszeń­
stwa stary wysłużony zestaw

„Mariniego”. Czynione są pró­
by doprowadzenia go do stanu

używalności, zlecenie na pro­
jekt jego rekonstrukcji skie­
rowano do warszawskiego
„ZREMBU”, chociaż... coraz

bardziej rysuje się perspekty­
wa niewykonalności tego zada­
nia i być może trzeba będzie
kupić za dolary całe nowe u-

rządzenie. Opóźnienia notowa­
ne są na budowie bloku prze-
lewowo-spustowego i stero­
wni a także podwodnej części
ujęcia wieżowego. W zakła­
dzie uzdatniania zamontowano

tylko jeden akcelerator, opóź­
niają się dostawy Inwestorskie,
są kłopoty z terminowym
„spływem” dokumentacji —

:ego OPZZ
się w dodatku w okresie, w

którym skumulowały się in­
ne podwyżki istotne dla bud­
żetów rodzin pracowniczych.
Stąd zaniepokojenie wielu
pracowników i emerytów,
zwłaszcza o niskich docho­
dach, najbliższą operacją ce­
nową, tym bardziej, że — zda­
niem niektórych mówców —

wyliczenia przewidywanych
skutków podwyżek cen nie za­
wsze sprawdzają się w rze­
czywistości.

Na zakończenie spotkania
zabrał głos Mieczysław F.
Rakowski. Propozycje pod­
wyżek cen — powiedział m.

in. — zostały podyktowane
wyłącznie potrzebami gospo­
darki. Dla władzy byłoby ła­
twiej kierować gospodarką,
gdyby nie musiała rozstrzy
gać takich trudnych, dokucz­
liwych dla społeczeństwa pro­
blemów. Wicepremier polemi­
zował z twierdzeniem, te ce­
ny są jedynym narzędziem
wyprowadzania kraju z kry­
zysu. Nie zdejmując z rządu
odpowiedzialności za politykę
gospodarczą — powiedział —

trzeba mieć na uwadze, że w

pomnażaniu dochodu narodo­
wego, w uzdrawianiu gospo­
darki uczestniczy wiele milio­
nów ludzi.

Mówi prof. Stefan Mynarski
wydajność pracy, a następnie
ceny i zarobki. Tylko przy ta­
kiej kolejności owych katego­
rii ekonomicznych doprowa­
dzić będzie można do równo­
wagi rynkowej i stabilizacji
cen. Można będzie wówcząs
spodziewać się nawet obniżek
cen. Jeśli zaś wystąpią pod­
wyżki, będą one najwyżej kil­
kuprocentowe, a więc naru­
szające tylko w niewielkim
stopniu budżety domowe.

Wspomniany mechanizm pra­
ca — ceny — płaca zacznie
działać również jeżeli przyrost
wynagrodzeń będzie wolniej­
szy od wzrostu wydajności.
Dotychczas niestety płace w

gospodarce rosną szybciej od
wydajności, co sprzyja proce­
som inflacyjnym i utrudnia
przywracanie równowagi ryn­
kowej. Im szybciej więc odej­
dziemy w pełni od subsydio­
wania konsumpcji i zmieni­
my dotychczasowy kierunek
funkcjonowania mechanizmów
ekonomicznych, tym skutecz­
niej przezwyciężać będziemy
kryzys.

„Raba 11“
według stanu na 31 XII 84 r.

—■brakowało 5 pozycji. Listę
mankamentów można by je­
szcze ciągnąć długo, ale nie
ma to głębszego sensu.

Dyrektor „Energopolu-2” —

Juliusz Sikora zasygnalizował,
iż w bieżącym roku przyznane
limity finansowe — a mamy
do czynienia w tym wypadku
z inwestycją objętą zamówie­
niem rządowym — są niższe
o 380 min zł od spodziewanych
potrzeb. Obecny na posie­
dzeniu sztabu Janusz Biela-
kowskl — dyr. departamen­
tu z Urzędu Ochrony Śro­
dowiska i Gospodarki Wod­
nej w obecności wiceprezyden­
ta Janusza Jakubowskiego
stwierdził, że dla RABY II nie
zabraknie środków, nawet gdy­
by miało się to odbyć kosztem
innych inwestycji. Ustalony
został szczegółowy harmono­
gram, który przewiduje
„wchłonięcie” w bieżącym ro­
ku wszystkich opóźnień — tak
aby przygotować czaszę zbior­
nika i zaporę do piętrzenia,
które, ma rozpocząć się 1 paź­
dziernika bieżącego już roku.

(Jb)

adaptować się do zmienionych
warunków bytowania. Tu
znajdą oparcie rodziny, które
w Hospicjum mogą nauczyć
się odpowiedniej pielęgna­
cji swych najbliższych. Bę­
dzie to dom możliwie naj­
bardziej przypominający go­
ścinne schronisko i rodzinne
mieszkanie. Tu chorzy nie
mogą czuć się odrzuceni i za­
niedbani. Tu każdy ma być
bardzo starannie -leczony, pod­
stawowym zaś lekiem jest
czas, .uwaga, skupienie, obec­
ność lekarza, pielęgniarki,
najbliższych.

Towarzystwo jak wiadomo
uzyskało lokalizację i nabyło
działkę przy ul. Polewki w

Nowej Hucie. Jest gotowy
projekt domu i można by już
rozpocząć budowę, są bowiem
liczne i bardzo poważne ofer­
ty pomocy z kraju i zza gra­
nicy.

Towarzystwo ma już wszys­
tkie potrzebne dokumenty, na­
wet zgodę prezydenta na

wprowadzenie modyfikacji w

urbanistycznym planie Krako­
wa.

Ten dom jest potrzebny. To

wiemy na pewno. A oto

adres i numer konta, któ­
re możesz wzbogacić: Towa­
rzystwo Przyjaciół Chorych
„Hospicjum” ul. Garncarska

11, 31-115 Kraków, Konto
NBP IV OM Kraków 35044-
-95123-132.

EWA OWSIANY
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FAN CLUB

ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK”

Kto śpiewa?
Oda-AyaR.L.
doz-MrZoob

Ostatnie dni ubiegłego roku były okazją
nie tylko do muzycznych plebiscytów, któ­
rym poświęciłem dwa ostatnie wyda­
nia „fanclubu”, ale również do trady­
cyjnych podsumowań zysków i strat.
Te pierwsze na scenie rockowej zda­
ją się górować wyraźnie nad drugimi.
Mimo pewnych łikwidatorskich zaku­
sów nie straciliśmy w 1984 roku festiwa­
lu w Jarocinie, natomiast reaktywowany
został Międzynarodowy Festiwal Piosenki
w Sopocie. Nie zabrakło interesujących
odkryć wśród zespołów rockowych i god­
nych uwagi, nowych postaci — takich np.
jak Edyta Gepert — poza kręgiem rocka.
Wzrosła rola organizowanego pod egidą
ZSMP Ogólnopolskiego Młodzieżowego
Przeglądu Piosenki, którego laureaci po
raz pierwszy mieli sposobność zaprezen­
tować się również na festiwalu opolskim.

Do najciekawszych „odkryć roku” zali­
czyli słuchacze radiowej „Trójki” i czytel­
nicy tygodnika „Razem” grupę Igora
Czerniawskiego — Aya R. L., w skład
której wchodzą również Paweł Kukiz,
śpiew i Jarosław Lach, gitara (sam lider
komponuje i gra na instrumentach kla­
wiszowych). Zespół Aya R. L. zadebiuto­
wał u progu lata na antenie III Progra­
mu PR utworem „Jazz”, który trafił rów­
nież do Klubowej Listy Przebojów. Po,
niezbyt jeszcze efektownym starcie na'

poznańskiej ,,Rock-Arenie” grupa odnio­
sła w kilka tygodni później niekwestio­
nowany sukces na tegorocznym Festiwalu
Muzyków Rockowych w Jarocinie, pre­
zentując tam po raz pierwszy swój póź­
niejszy superprzebój ..Skóra” W mie­
siącach powakacyjnych zespół Aya R. L.
„poszedł za ciosem”, nagrywając drugie­
go singla dla Tonpressu i umieszczając na

radiowym topie kolejny swój hit „Księży­
cowy krok”.

Natomiast „gwiazdą jednego przeboju”
wydaje się inne rockowe odkrycie mi­
nionego roku — zespół L-4, który wylan-
sował na antenie „Trójki" popularny u-

twór „Super-para”, utrzymany w modnej
konwencji pastiszy dziecięcych (w tej sa­
mej konwencji grupa Uniyerse triumfo­
wała w ..Lecie z Radiem” dzięki zabaw­
nej piosence „Ty masz to czego nie mam

ja”). Mimo jednak patronatu III Progra­
mu PR i organizacji młodzieżowej w mie­
siącach jesiennych jak gdyby słuch zagi­
nął o tak obiecująco zapowiadającym się
zespole...

Dokładnie odwrotnie wygląda sytuacja
w przypadku kapeli Ireneusza Dudka,
znanej pod krytptonimem — Shakin’ Dudl
(od „ksywy” lidera). Dudek, twórca festi­
walu „Rawa-Blues” i niezmordowany
„guru”' bluesa po polsku, przygotował z

myślą o „Rock-Arenie” jednorazowy show
w stylu rockabilly. Pełen wigoru prog­
ram, utrzymany w klimacie szalonych lat
pięćdziesiątych — oczywiście w wydaniu
Jerry Lee Lewisa, Billa Halleya i wcze­
snego Elvisa Presleya spotkał się z tak
znakomitym przyjęciem, iż Shakin’ Dudi

powtórzył go w amfiteatrze kołobrzeskim
podczas „Rocku nad Bałtykiem”, a na­
stępnie na festiwalu muzyków rockowych
w Jarocinie (zdaniem niektórych obser­
watorów był tego festiwalu największą
atrakcją!)

Obecnie Ireneusz Dudek, podobnie jak
w innym kręgu Piotr Fronczewski —

Franek Kimono, posiada dwa nader różne
wcielenia artystyczne, przy czym masową
popularność — której zakosztował chyba
po raz pierwszy w tym roku — zawdzię­
cza temu drugiemu, najnowszemu wciele­
niu... Wystarczy rzucić hasło „au, sza-la-
la”, by zorientować się, że w tym przy­
padku chodzi właśnie o Shakin’ Dudiego.

Pisząc o żartobliwym spektaklu rocka­
billy, jako o największej atrakcji Jaroci­
na ’84. nie mógłbym pominąć występów
grup Siekiera czy Madę in Poland, w ka­

tegorii festiwalowych odkryć bardziej se­
rio.' Madę in Poland, będąc mutacją zna­
nego sympatykom krakowskiego festiwa­
lu „Open-Róck ’83” postpunkowego ze­
społu Ekshumacja, zdaniem jednego z

wyspecjalizowanych krytyków tego gatun­
ku „nie robi rewolucji w naszym rocku,
ale w interesujący sposób stara się wzbo­
gacić go o konwencję określaną przez
Anglików mianem cold wave”. Potwier­
dzeniem tego są bez wątpienia wyniki
sesji nagraniowej w Studenckim Centrum

Radiowym „Nowinki” w Krakowie i zare­
jestrowane tu utwory: jarociński przebój
„Myślę” oraz „Hymn”, „Program”, „U-
cieczka”, „Wiatraki” i „Wspomnienie świa­
ta”.

Po ostatnim „plebiscytowym” wydaniu
naszej rubryki otrzymuję już od młodych
Czytelników „GK” liczne głosy z propo­
zycjami przeboju roku, typowaniami pio­
senkarzy i zespołów, a także płyt roku
W kategorii talentu roku najwięcej fa­
nów opowiada się za zespołem Mr Zoob.
Brzmienie i wizerunek estradowy tej gru­
py określany bywa jako nader nietypo­
wy, odświeżający i pełen humoru. Pio­
senki takie, jak „Kartka dla Waldka” czy
„A ja się śmieję w głos" mają szanse

uplasować się w pierwszej dziesiątce prze­
bojów anno 1984, a sam zespół może pre­
tendować do miana „odkrycia roku”. Przy
okazji warto wspomnieć iż Mr Zoob jest
laureatem tegorocznego OMPP i uczest­
nikiem „złotej dziesiątki”, która wystąpi­
ła we wspomnianym już koncercie w O-
polu.

Uczestnicząc w pracach jury tereno­
wych eliminacji OMPP ’85 nie dostrze­
gam na razie wśród występujących ze­
społów równie pomysłowo „zaprogramo­
wanej” kapeli — wręcz przeciwnie, zda­
ją się przeważać dość wtórne warianty
nowej fali, heary metal czy roc­
ka środka. Tymczasem również na

światowej rock-scenie pierwszeństwo
wśród odkryć minionego roku mają
wykonawcy, mogący pochwalić się nie­
szablonowymi pomysłami (vide: Frankie

goes to Hollywood;, odbiegający od stere­
otypu brzmieniem i nie pozbawionym de-
zynwoltury sposobem bycia na estradzie,
nawiązującym do formuły retro.

Formuła ta nie może wszakże przybie­
rać ulubionej przez naszą telewizję po­
staci „piosenki z lamusa” lecz składać się
winna ną pełen zabawnych cytatów p a-

stiszowy, a jednak współczesny
show właśnie w typie Mr Zooba!

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. CZESKI FILM - Lombard

2. CAŁY MOJ ZGIEŁK - Budka Suf­
lera
CZAS NA MAŁY BLUES - Lady
Pank — ex aequo

’3. DLACZEGO TAKI KRYZYS - Ca­
sus

4. AU, SZA-LA-LA - Shakin1 Dudl

Ł KSIĘŻYCOWY KROK - Aya R. L

6. KUSZĄCY WIR - Rezerwat

7. LEŻĘ POD NAMIOTEM - Gay-
ga/Din

8.AJASIĘŚMIEJĘ-MrZoob
9. ODERWAĆ SIĘ - Cosmos

10. LUCIOLLA - Maanam

ZAGRANICAi

1. I FEEL FOR YOU - Chaka Khon

2. THE SECOND TIME - Kim Wilde
DIGITALNI SVET - P, Kotvaid -

St. Hlozek (ex aequo)
’ 3. BLUE JEAN - David Bowie

4. SAN DAMIANO - Sal Solo

5. THE WILD BOYS - Durem Duran

«. A LETTER TO YOU - Shakin1 Ste­
rem

7.IWASAFOLL-Llmahl

8. CARELESS WHISPER - Georga
Michael

9. TOO LATE FOR GOODBYES -

Julian Lennon

10. FREEDOM - Wham

KLP jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów i całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama”, 40-098 Katowice ul. Młyńska 1

TYGODNIOWY program TV

SOBOTA

PROGRAM 1

а.00 TTR — Biol., *em 1:
б. 30 TTR — Chemia, sem.

1: Szereg elektrochem. metali
7.00 TTR — J. poi., sem. 3:
7.30 — TTR — Matem., sem.

3: Badanie przebiegu funkcji
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce

9.00 Dla młodych widzów.

„Sobótka” oraz film ? serii
„Don Kichot z Manczy” —

ode. 10 pt. Przygoda w Sierra
Morena

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol-

20.45 Klub międzynarodowy
21.20 Sportowa Niedziela
21.50 DT — Wiadomości
21.55 Metronom 84: „Najlepsi

i najlepszych”.
PROGRAM II

9.35 Film dla niesłyszących
„Orient Express”: Jenny —

film prod. franc.
10.30 Peryskop — wojsk,

progr. publicyst.
11.00—23.05

— Niedziela w „Dwójce”'.
11.00 DT — Wiadomości
11.05 Gimnastyka przy mu­

zyce
11.15 „Pałace, których nie

znacie”: Pałac Paca
11.40 'Baden, Baden —progr.

muz.

22.05 Gramy, śpiewamy, tań­
czymy — progr. ro«r. TY cze-

choał.
23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.30 Program dnia
17.35 Telewizyjny Klub

Brydżowy — rżlem

18.00 W obronie własnej
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Oberek na Rivierz*
19.10 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” — Ex-

press Reporterów
20.15 „Salon Muzyczny”: Od

Rio do Montevideo
21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon „Dwójki” I

21.30 Portret klasy
22.00 „Piękne dzielnice”, ode.

3 pt. Paryż, wiosna — lato
1913 — film prod. franc.

23.35 DT - Wiadomości

KURSY SKRÓCONE
JĘZYKÓW OBCYCH

dla początkujących organizuje
TOWARZYSTWO WIEDZY POWSZECHNEJ

Wpisy codziennie, z wyjątkiem sobót, w godz. 13—17
§ w Zarządzie Krakowskim TWP, ul. Basztowa 15, IV p.
9 tylko do dnia 5 lutego 1985 r.
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ROCZNY STAŻ AKTORSKI W TEATRZE STU

luty 1985 — luty 1986

Teatr STU otwiera roczny staż aktorski, dla kan­
dydatów od 18 do 21 lat, który zakończy się udziałem
w przedstawieniu.

Wpisy 1 szczegółowe informacje: Teatr STU, al. Kra­
sińskiego 16, II p„ tel. 22-27 -44, od 15 do 31.1.85, w

godz. 10—14. 1
KUPNO USŁUGI

•kiego: Ireneusz Iredyński —

..Żegnaj Judaszu” reż. J. Sło-
bodzian.

12.05 Na krawędzi słowa
12.25 Podróże bez biletu: ..W

kraju Inków”; ..Podróż obe­
lisku"; „Ramayana” (filmy
prod. franc.)

13.00 Rolniczy magazyn te­
chniczny

13.30 „Puls — rock — jazz”
— progr. rozrywk. Wyk.: ZsU-
zsa Kończ. Laslo Komar, Ga­
bor Tancos i in.

13.55 Świat z bliska; Afryka
14.30 Azymut
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista Prze­

bojów — propozycje
15.30 Trybuna Sejmowa
18.00 ..Lalka”, ode. 2 pt. „Pa­

miętnik starego subiekta —•

polski film fab.. reż. Ryszard
Ber

17.15 Magazyn sportowy —

rei. z Międzynarodowego
Konkursu Skoków Narciar­
skich w Libercu

17.55 Ceny — pytania, opi­
nie, propozycje

18.10 Losowanie Dużego Lot­
ka

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: ..Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 Żyć w krajobrazie
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Zakochany na własne

życzenie” — radź, film fab..
21.30 „Czas” — pr. nublic.
22.00 DT — Wiadomości
22.05 Studio Sport. Wiado­

mości Sportowe
22.30 Pagart przedstawia —

Jurgen Marcus
23.15 Kino Nocne: ..Ojciec

Chrzestny 2” — arneryk. . film
fab.. reż. Francis Ford Cop-
pola.

PROGRAM H

10.10 NURT: Jak wychować
.nowatorów?

10.30 NURT; Psychologowie
wychowawcom

11.00—23.45
— Sobota w „Dwójce”:

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia ..Dwójki”

— Inauguracja Roku Wienia­
wskiego

12.00 Telewizyjny Informator
Kulturalny — „Od soboty do

- soboty”
12.15 5—10—1S — zespół

„Don” przedstawia
13.45 Czas dla pasjonatów
14.45 Trzy kwadranse ze

sportem. Puchar Świata w

narciarstwie alpejskim
15.30 Warszawa dziś i jutro

(cz. 1)
15.50 Wideoteka
16.20 Warszawa dziś i jutro

(cz. 2)
16.40 1500 seikund wielkiego

sportu
17.10 Warszawa dziś i jutro

(cz. 3)
17.35 Fiń®k« medycyna.

Film dolk. prod. fińskiej
18.05 Muzyczny relaks
18.15 Gość „Dwójki”
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Świadkowie
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Bis na bis” — wiel­

ka rewia warszawskich kaba­
retów

21.00 Sport w „Dwójce”.
Skoki i biegi zjazdowe

21.15 „Gorąca linia" —

express reporterów
21.30 DT — Wiadomości
21.35 „Niedziela w Nowym

Jorku” — arneryk, film fab..
23.15 Galeria „Dwójki”

Kiejstut Bereżnicki

12.00 Kwadrans z hejnałem
Od stolicy do stolicy

12.15 „Powroty” — program,
którego osia jest ieden z pier­
wszych filmów WFD przędst.
zdjęcia Warszawy tuż po wy­
zwoleniu

12.45 Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko”

13.35 „Moja Warszawa" —

prezentują autorzy TKW
14.35 Sport w „Dwójce”.

Slalom specjalny mężczyzn w

Ki tzbuhel
15.00 Kino Familijne; ..Wspa­

niały świat Disneya”: „O
chłopcu i iego psie” cz. 2

15.50 Jutro Poniedziałek
16.20 Regina Smendziaruka

przedstawia stypendystów To­
warzystwa im. F. Chopina

17.00 Epistoła sentymental­
na. Progr. poet.-muz.

17.50 Przed wystawą. Fel.
film.

• 18.05 ..Człowiek z Suezu”.
ode. 3 — franc. serial film.

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic

. 19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce”:
Konkurs skoków narciarskich

21.00 Muzyka instrumental­
na. Marek Biliński

21.25 DT — Wiadomości
21.30 Przed tournee w Pol­

sce. Royal Shakespeare Com­
pany

21.45 Wielkie filmy małego
ekranu: „Elżbieta, królowa
Anglii”. ode. 4 pt. Groźne

spiski — film prod. ang.

PONIEDZIAŁEK

NIEDZIELA

PROGRAM I
13.30 TTR — Matem., sem. 1:
14.00 TTR — J. poi., sem.'1:
15.55 NURT:
16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.30 „Encyklopedia TDC”:

Porozumienie, cz. 1
16.55 Kino „Zwierzyńca”:

„Ogrody Zoologiczne świata” —

Mexico
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Studio Sport. Puchar

Świata w narciarstwie alpej­
skim kobiet

17.55 Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

18.10 „Klub sześciu konty­
nentów”: Polscy żołnierze Bo-
livara

19.00 Dobranoc: ..Ostatni

czarodzieje"
19.10 Echa stadionów
19.30' Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Zofia Mro-

zowicz-Szczepkowska — „Spra­
wa Moniki”

21.40 DT — Komentarze
22.00 „Piosenki wczoraj i

dziś” — progr. rozr. TV cze-

chosłow.
22.15 „Zatrucia" — program

publicyst.
22.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.30 Program dnia
17.35 Poza Ziemią
18.00 „Prosto z morza”: SOS

dla floty
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 „Pokręć głowa” — za­

gadki elektroniczne
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Spotkanie x balladą —

„Ostra zima”
21.15 DT — Wydarzenia, Te­

lefon „Dwójki”
21.35 Oblicza polskiego kina:

..Ostatni etap” — film prod.
poi., reż. Wanda Jakubowska.

23.20 DT — Wiadotności

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa roślin,
sem. 3

6.30 TTR — Hod. zwierząt,
sem. 3 .

'

8.10 Geografia, kl. 5
8.50 Muzyka, kl. 1
9.15 Film dla II zmiany:

„Azyl” — polski film fab.
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia. kl. 7
13.30 TTR — Fiz. sem. 1:
14.00 TTR — Hod. zwierząt,

sem 1
14.30 Muz., kl. 1
15.55 NURT:
16.25 Program dnia i wia­

domości
16.30 Dla młodych widzów:

..Krąg” — mag. harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Tik-talk”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Ęxpręss

Lotka i Małego Lotka
17.40 Akcja „Głos” — film

dok. '

19.00 Dobranoc: „Miś Usza­
tek”

19.10 Piłkarska kadra czeka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 ..Azyl” — poląki film

fab., reż. Roman Załuski
21.50 DT — Komentarze
22.15 Teatr Małych Form:

„Zdruzgotana ziemia”, reż
W. Siemion

22.40 „Suita sarmacka na

zesp. instr. blaszanych
23.00 Studio Sport.: Puchar

Bałtyku w piłce recznei męż­
czyzn

23.35 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.30 Program dnia
17.35 ..Wrocławskie spotka­

nia z piosenka” — śpiewa
Grażyna Świtała

18.00 Filmowy świat etno­
grafii: — Obrazki na szkle
malowane

18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Śpiewnik domowy:

„Płynie Wisła, płynie...”
19.20 Przeboje ..Dwójki”
19.25 Wyst. ambasadora Or­

ganizacji Wyzwolenia Palesty­
ny.

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Za kierownica
20.15 „Dookoła świata”: Na

Sycylii i w Sudanie
20.55 Powroty — progi,

publ.
21.15, DT — Wydarzenia, Te­

lefon „Dwójki”
21.30 Studio Sport: Liver-

pool -- Juventus — mecz o

superpuchar
23.00 DT — Wiadomości

URSUS 3-30 — kupię. Kraków, tel.
48-17-72 . g-43517

SPRZEDAŻ

CIĄGNIK Ursus C 330, nowy z

gwarancją — sprzedam. Lipnica
Mała 149, gm. Jabłonka Orawska.

g-42513

ZAKŁAD Betoniarrkl — Głowa­
czowa. gm. Czarna Tarnowska —

przyjmuje zamówienia na rok
1985 od osób prywatnych i jedno­
stek uspołecznionych na: pustaki
żużlowe „Alfa” i supremy grub.
3 i 5 cm. Zamówienia proszę skła­
dać pod adresem: Jacek Zieliń­
ski, Robotnicza 1 B/I05. 39-fflM Dę­
bica. p-2

LOKALE
ROŻNE

CZWARTEK ;

NOWY Sącz — spółdzielcze M-S
(48 m«) — zamienię na podobne.-
w Krakowie. Oferty 43065 ,,Prasa”
Kraków. Wiślma 2.

„HALSZKA” — małżeństwa kra­
jowe, zagraniczna. Żary, skryt­
ka 12. A-2’17

NIERUCHOMOŚCI

MEBLOSciANKl wypoczynkowa,
ławo-stoły, pufy, lampy, itp. —

poleca sklep „Wyposażenie miesz­
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3,
róg Lwowskiej. g-41361

SPRZEDAM willę „bliźniak”, Kra-
ków-Bieża-nów. Tel. 20-13-93, wie­
czorem. „ g-412^68

ZAKŁAD krawiecki poszukuje
odbiorców spodni z teksasu. Łódź,
tel. 43-32-71 .

ZGUBY

FURA Agata, zam. Kraków, ul.
Swobody 11 /4, zgubiła legityma­
cję studencką. wydaną przez
WSP w Krakowie. g-43378

NOWY Sącz — nowo uruchamiany
Zakład Organizacji Pogrzebów
nawiąże współpracę z hiówcą po­
grzebowym, fotografem, produ­
centami trumien, nagrobków,
wieńców, szarf itp. Oferty pise­
mne: Nowy Sącz, skrytka pocz­
towa 146. S-35663

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH
„ARTIGRAPH” W KRAKOWIE

ul. Lekarska 1

(przecznica z ul. Prądnickiej)

głównego księgowego
specjalistę ds. analiz ekonomicznych
ustawiaczy maszyn i urządzeń

♦ kobiety do pracy przy obsłudze linii produkcyj­
nych (praca w akordzie)

Wynagrodzenie zgodnie z obowiązującą tabelą płac.
Praca w systemie 2-zmianowym.
Fabryka zapewnia pracownikom i ich rodzinom wy­

poczynek na wczasach o wysokim standardzie w

ośrodku wczasowo-sanatoryjnym „Opakometu” w Kry­
nicy oraz w ośrodkach wczasowych obcych położonych
nad mordem i w górach, jak również gwarantuje
wszystkim dzieciom możliwość korzystania z kolonii
letnich i zimowisk.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Kadr i Szkolenia w Krakowie, ul. Lekarska 1, pok. 57

— codziennie w godz. 7—15, telefon 34-41-00, wewn.

246, 221.
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“ CENTRALNE LABORATORIUM g
S PRZEMYSŁU OBUWNICZEGO W KRAKOWIE S
S ul. Zakopiańska 9 g

ZATRUDNI
w produkcji doświadczalnej

KIEROWNIKA Zakładu Wzornictwa s

ś
M*
s

PROGRAM I

6.00 TTR — J. poi., sem. 3
6.30 TTR — Matem., sem. 3:
7.00 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej
7.45 Po gospodarska
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag roln.
9.00 „Teleranek” oraz film

prod. węg. „Csutak przed mi­
krofonem”, ode. 1.

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” ode.

10 pt. Aby ród nie wyginął
franc. serial przyroda.

11.00 „Decydujący front”,
ode. 2 pt Blokada Leningradu
— radź, film dokument.

11.50 Estrada folkloru: Jfe-
zpół ludowy „Bychlewiantea”

12.05 Siedem anten
13.05 Kraj za miastem
13.30 Tsatr Młodego Widza:

J. I. Kraszewski: „Stara baśń”
cz. 2 pt. Wici,

14.55 Program dnia
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjny Koncert

Życzeń
18.00 „Orient Expres«”: Jen­

ny — film prod. franc.
17.00 „Galerią 37 milionów”

Plakaty Janusza Jodłowskiego
17.30 Magazyn Sportowy:

Puchar Świata w narciarstwie

alpejskim kobiet
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „D'Arta-

gnan i trzsj muszkieterowie”,
ode. 2 pt. Tajemniczy kawaler
z czarnym wąsikiem

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun”, ode 3 —

film prod. amer.-jaip.

WTOREK

PROGRAM I
6.00 TTR — Matem., sem. 1:
6.30 TTR — J. poi., sem. 1:
8.10 Fkz„ kl. 8
9.00 Plastyka, kl. S

10.05 Film dla II zmiany:
„Kaz”. ode. 2 — film prod.
USA

10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. poi., kl. 4
11.55 Wiedza o społeczeń­

stwie. kl. 7: W fabryce
12.50 Plastyka, kl. 3
13.30 TTR — Uprawa roślin,

sem. 1
14.00 TTR — Hod. zwierząt,

s®m. 3
16.25 Program dni* — Wia­

domości
16.30 Dla dzieci: „Kameleon”
16.55 Między nami i książka­

mi
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „W pewnym osiedlu”

ode. 1 pt. Wybory — węg.
serial film.

18.05 „Intergrafia-84” — film
dokument. TP

18.30 „Kram." — mag. kon­
sumenta

19.00 Dobranoc: „Ślimak
Maciuś”

19.10 Klinika Zdrowego Czło­
wieka

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Kaź”. ode. I — film

prod. USA.
21.05 Co słychać w polskim

filmie" — pr. publ
21.40 DT — Komentarze

nii—i—mwwat—niw

PROGRAM I
6.00 TTR — Fiz.. sem. 1:
6.30 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 1
8.10 Historia, kl. «

9.00 Praca — technika, kl.
S: Pomipy wodne

10.50 DT — Wiadomości
11.00 J. polski, kl. 1 lic.
11.55 Nauka o człowieku, kl.

7 i 8: Krążenie krwi
12.55 Praca — technika, kl. 2
13.30 TTR — Mechaniz. roln..

sem. 3
14.00 TTR, sem. S: Przyg. do

egzaminu
16.25 Program dni* — Wia­

domości
16.30 „O mnie, o fobia, o

nas” — mag. szkolny oraz film
prod. RFN-CSRS — „Luzie,
postrach ulicy”, ode. 5

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Rzemieślnicy
18.05 „Do zwycięstwa”: War­

szawa wolna
18.30 .Sonda": Struktura

kryształu
19.00 Dobranoc: „Latający

zajączek”
19.10 „Mieszkać” — wszech­

nica budowlana
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Mówili: nie ma War­

szawy. a tu jest Warszawa” —

film dokum.. rei. L. Smoliń­
ska. M. Sroka.

21.05 Teatr TV; Jerzy Je-
sionowski — „Poszukiwany
Albert Peryt” #x. 2, reż. i.

Dymek.
22.05 DT — Komentarze
22.30 „Wiślana pani” —

progr. poet.-muz. z okazji 40.
rocznicy wyzwolenia Warsza­
wy

23.30 DT — Wiadomości

PROGRAM n

17.25 Program dnia
17.30 „Łebki i ogonki" —

film prod. ang.
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 Kronika (Kr.)
19.00 Klub Antoniego Piech-

niczka
19.20 Przeboje ..Dwójki"
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia" —- ex-

pre» reporterów
20.15 Teatr Muzyczny na

Swiecie: Teatr Wielki w Ło­
dzi

21.15 DT — Wydarzenia. Te­
lefon „Dwójki”

21.30 „Powstała, by żyć” —

• polski film dokument.
22.05 „X” zaprasza: ..Zdobyć

mądrość” — film fab. prod.
australijskiej,

23.50 DT — Wiadomości

S Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
S Spraw Pracowniczych, pokój nr 210.
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KOMBINAT

Metalurgiczny
HOTA im. LENINA

w Krakowie

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

♦ ślusarzy ♦ kowali 0 tokarzy 0 szlifierzy ♦ freze­
rów ♦ elektryków elektromechaników ♦ suwnico­
wych murarzy cieśli malarzy dekarzy ♦
pracowników obsługi ruchu kolejowego z uprawnienia­
mi PKP absolwentów szkół ponadpodstawowych n*
stanowiska robcze oraz pracowników bez kwalifika­

cji z możliwością szybkiego wyuczenia zawodu
— z wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wy­

powiedzenia z ich winy, ti dyscyplinarnie
Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych,

przysługujących na podstawie .Porozumienia o wpro-.
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzania pra­
cowników” tj. od 45 do 80 zł/godz w zależności od sta­
nowiska pracy z możliwością uzyskania stawki docelo­
wej w najwvższei wysokości ti do 150 zł/godz.

Ponadto pracownik otrzymuje:
— premię, nadwyżkę akordową lub dopłatę wyni­

kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy), dodatek sta­
żowy (po dwóch latach pracy) nagrody z wy­
pracowanego zysku, których wysokość uzależ­
niona jest, od indywidualnego wkładu Pracy oraz

docelowo po 5 latach pracy specjalne wynagro­
dzenie roczne z tytułu .Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 23.000 zło­
tych, a na czołowych stanowiskach hutniczych np ko-
ksiarzy, w.ytapiaczy. spiekaczy rud — Donad 30.000 zło­
tych miesięcznie

Dlą zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych
Ponadto Kombinat zapewnia:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— wypoczynek we własnych domach wczasowych o

wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażanych

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskani; specializacii zawodowej

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im. Lenina” — Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z” klatka „C”, mkó.i 14. teł.
centrali 44-48-66. wewn 28-24 lub 68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4. 9. 15
22
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FILM

HENRYK JACEK SCHO­
EN nie jest absolwentem
łódzkiej szkoły filmowej,
nie studiował też reżyserii
na innej uczelni zawodowej
— gdy jednak los zetknął
go z filmowcami zespołu
„Tor” i z ich przywódcą —

Stanisławem Różewiczem,
dał się poznać jako czło­
wiek na tyle utalentowany,
że po kilkuletniej praktyce
otrzymał możliwość samo­
dzielnej realizacji. Młody
krakowianin wybrał na

swój debiut dramat namięt­
ności według motywów z o-

powiadań Luigiego Piran­
della. Zatytułował go WIR;

W pawilonie Biura Wy­
staw Artystycznych w Kra­
kowie czynne będą jeszcze
tylko przez tydzień dwie
wystawy, które koniecznie
trzeba obejrzeć. Jedna z

nich to grafiki KONRADA
SRZEDNICKIEGO oraz

prace zadedykowane artyś­
cie — w związku z roczni­
cą 90-lecia urodzin, którą
niedawno obchodził — przez
grono przyjaciół, uczniów,
m. in. Leszka Rózgę, Bar­
barę Gawdzik-Srzozowską,
Andrzeja Pietscha, Witolda
Skulicza, Janinę Kraupe-
Swiderską, Włodzimierza
Kunza i in. Konrad Srzed-
nicki to postać wielce in­
teresująca. Nestor grafiki,
wychowawca wielu wybit-

Jeszcze tylko przez trzy
najbliższe dni oglądać bę­
dzie można w Pałacu Sztu­
ki Towarzystwa Przyjaciół
Sztuk Pięknych, przy pla­
cu Szczepańskim wystawę
dzieł artystów rzeźbiarzy.
Wystawa, pod nazwą „Rze­
źba roku”, XXI już z kolei,
jest przeglądem dokonań
ostatniego okresu, ale rów­
nież ma charakter-konkur­
sowy. Spośród 150 prac na­
desłanych. jury, pod prze­
wodnictwem prof. Broni­
sława Chromego uznało za

najlepsze, nagradzając 1

miejscem rzeźby Stefana
Borzęckiego „Figura czar­
no-biała” oraz cykl Bogusła­
wa Gabrysia „Stare i No­
we”. Nagrodę rektora ASP
za najlepszy debiut 1984 do­
stał Piotr Chodorowicz za

„Dekret o radości”.
Wędrując po -wystawie

oglądamy medale, trójwy­
miarowe obrazy — rzeźby,
prace w drewnie, kamie­
niu, tkaninie, szkle, mar­
murze, gipsie... Maciej
Jerzmanowski oznajmia na

czarnej fladze, białymi li­
terami: „Jestem przygoto­
wany”. „Archanioł maso­
wej wyobraźni” Andrzeja
Polio okazuje się uskrzy­
dloną łopatą. Władysław

sam napisał scenariusz w

niełatwej konwencji opo­
wieści bardziej wyobrażo­
nej niż rzeczywistej, w rea­
liach galicyjskich z począt­
ków naszego stulecia; wraz

z autorem zdjęć, Witem Dą-
balem, przetworzył go w

wyjątkowej urody obraz
ekranowy. Na ubiegłorocz­
nym festiwalu w Koszali­
nie otrzymał nagrodę jako
„najciekawiej zapowiadają­
ca się indywidualność
twórcza”; Wit Dąbal zo­
stał uznany na ostatnim
festiwalu gdańskim za naj­
lepszego operatora.

Uroczysta ogólnopolska
premiera WIRU odbędzie
się w poniedziałek, 21 sty­
cznia o godzinie 18.00 w ki­

MALARSTWO,
GRAFIKA

nych grafików krakowskich
(od 1939 roku był profeso­
rem krakowskiej ASP), je­
den z inicjatorów Biennale
Grafiki w Krakowie, przy
tym postać, która cieszy się
wielką sympatią środowiska
artystycznego. Świetny ob­
serwator życia, życzliwy
ogromnie dla ludzi (te cechy
odnajdują się w jego boga­
tej twórczości), znakomity
warsztatowo. Gdyby rozpa­
trywać prace artysty od
strony motywu, to kobiety,
konie i morze najczęściej
się tu powtarzają. W do­
robku ma Konrad Srzed-

RZEŹBA
Każmierezak zaprasza do
sali, w której „Zaszczepki”
przyrastają do starych
pieńków w sporym zagaj­
niku. Jacek Szczotka pre­
zentuje na zdjęciach „Do­
kumentację”, czyli plac za­
baw zrobiony z drewna i

grubych lin: pełen zaka­
marków,- drabinek, ławe­
czek — marzenie każdego
malucha. W „Oknach” Ry­
szarda Opalińskiego miga­
ją pożółkłe koronki, dam­
skie torsy i twarze... Zoba­
czcie tę wystawę koniecz­
nie, choć prace Krzysztofa
Kędzierskiego nagrodzone
II miejscem wyjechały już
na zagraniczną wystawę.

Jedna z sal Pałacu Sztu­
ki prezentuje ..prace MA­
RIANA KRUCZKA zmarłe­
go przed rokiem wybitne­
go, krakowskiego artysty
plastyka. Fantastyczne
zwierzęta z oksydowanego
metalu: stonogi, żółwie, ra­
ki, pancerniki, świerszcze,
w których umownie dopa­
trujemy się znajomych
form, powstały z łańcu­
chów, szczotek, rur, śrub,
łopatek, butli, gwoździ, wi­
deł, i kto wie czego jeszcze.

nie „Kijów”; obecni będą
autorzy i wykonawcy,
wśród których znajdują się
Jacek Herbik, Marzena Try-
bała, Ewa Dałkowska, Wła­
dysław Kowalski, Jerzy
Stuhr 1 Piotr Skrzynecki.
Jak widać, film związany
jest z Krakowem wieloma
nićmi; dodajmy jeszcze, że
świetną oprawę muzyczną
stworzył tu Zygmunt Ko­
nieczny.

Zaproszenia na premierę
WIRU dla członków Dys­
kusyjnych Klubów Filmo­
wych i innych amatorów
dobrego kina można otrzy­
mać w Dziale Reklamy i
Imprez OPRF przy ul.
Smoleńsk 2, od poniedział­
ku 14 stycznia.

nicki ogromną ilość prac,
na wystawie w BWA wy­
eksponowano jedynie 100
jego grafik (także przed­
wojennych).

Przy okazji należałoby
także odwiedzić dru­
ga z wystaw, na której
prezentuje się . DANUTA
LESZCZYŃSKA - KLUZA
(zajmująca się malarstwem,
grafiką). Artystka w ub.
roku brała udział w XLI
Biennale Sztuki w Wenecji,
jako jedna z czterech osób
wystawiających swe prace
w polskim pawilonie. Obra­
zy namalowane specjalnie
na Biennale, stworzone m.

in. pod kątem miejsca,
gdzie miały być eksponowa­
ne, pokazane są w BWA.

TKANINA

Proponujemy także wy­
stawę tkanin KRYSTYNY
SZUMINSKIEJ w Galerii

„Kramy Dominikańskie’.
Ich autorka pochodzi z

Gdańska, skąd przeniosła
się do Warszawy, gdzie
mieszka i tworzy do dziś.
Twórczość plastyczną za­
częła jednak nie od tkani­
ny ale od malarstwa i ry­
sunku. Rozpoczęła od ma­
terii gładkich, tkanin z

cienkich nici jedwabnych'i
od gobelinów o drobnej,
delikatnej fakturze poprzez
gobeliny wielowarstwowe,
o fakturach złożonych do

portretów i realistycznych
wizerunków koni. W Ga­
lerii wystawiane są jej
prace z dwu cyklów: tka­
niny abstrakcyjne (gobeli­
ny reliefowe) oraz właśnie

portrety.

Motyka zamieni się w wę­
ża, pękaty zbiornik ma za­
miast ryjka zaworek lub
imadło, smukła butla t wi­
dłami na „głowie” wyglą­
da jak stylizowana kapłan­
ka. Na środku sali stoi ko­
szyk, z którego wbrew pra­
wom fizyki biegnie w gó­
rę gruby łańcuch zatrzy­
mując się w powietrzu. Z
sufitu zwiesza się jemioło-
podobna kompozycja z

drucików i cienkich bla­
szek. Na ścianach wiszą
metalowe cudeńka, w któ­
rych po bliższym przygląd­
nięciu się rozpoznajemy
dopiero prąlkę-tarę, gwoź­
dzie i śrubki, ale także ko­
lorowe, choć nie jaskrawe
korale i szkiełka przypomi­
nające umarłe turkusy i
korale, maleńkie butelecz­
ki. guziki, muszle, a nawet

nożyczki, tak harmonijnie
wtopione w tło, że ich na­
prawdę „nie widać”.

Choć zimno na dworze,
choć z czerwonymi nosami
biegniemy wprost z pracy
do domu, wstąpmy ko­
niecznie (!) do Pałacu Sztu­
ki zobaczyć fantastyczny,
zwierzęcy świat naszej sza­
ro-czarnej XX-wiecznej
cywilizacji.

MIASTO

Komunikacja indywidualna czy masowa?

Gra toczy się o

Komunikacja miejska zwy­
kle spełnia rolę chłopca do bi­
cia, któremu zawsze można

przyłożyć. Czasami krytyka
jest słuszna, ale często ciosy
padają na ślepo. Przyjrzyjmy
się liczbom charakteryzującym
krakowskie MPK. Są one naj­
bardziej obiektywnym mierni­
kiem sukcesów oraz niedociąg­
nięć.

W ubiegłym roku po Kra­
kowie jeździło 430 wagonów
tramwajowych, 482 autobusów,
129 taksówek osobowych oraz

38 bagażowych. W porówna­
niu x 1983 rokiem przybyło 60
nowych autobusów. Pojazdy te

przejechały 76 milionów kilo­
metrów. przewożąc 736 milio­
nów pasażerów. O ponad po­
łowę zmalała ilość odwołanych
kursów. Było to możliwe dzię­
ki wykorzystaniu do maksi­
mum czasu pracy oraz popra­
wieniu niezawodności sprzętu.
Miniony rok zapisał się w hi­
storii MPK kilkoma znaczący­
mi osiągnięciami. Tramwaj
tyrystorowy, opracowany cał­
kowicie w Krakowie, jest pro­
dukowany przez chorzowski
„Konstal”. Zakończono budo­
wę prototypowego toru tzw.

węgierskiego na ulicy Pstrow­
skiego. Podobny będzie zain­
stalowany na ulicy Wester­
platte. Pomyślnie przeszedł
próby autobus zasilany dwo­
ma rodzajami paliwa: olejem

Proces dziennikarek

„Echa Krakowa"
Wczoraj przed Sądem Wo­

jewódzkim w Krakowie od­
była się druga rozprawa
w procesie wytoczonym dzien­
nikarkom „Echa” — Danucie
Górszczyk i Bogusławie Pał­
czyńskiej.

Powodowie (małżeństwo P.)
administratorzy prywatnej po­
sesji przy ul. Urzędniczej po­
czuli się znięsławieni artyku­
łem „Miało być sprawiedliwie,
a jak jest teraz”. Tekst ten u-

kazał się 12 kwietnia 1984 r. w

rubryce „Nasze sprawy”, po­
święconej funkcjonowaniu no­
wej ustawy o prawie lokalo­
wym. Cytujemy fragment te­
kstu, który uraził małżeństwo
P. „ (...) Właściciele 'prywat­
nych posesji (oczywiście nie
wszyscy) „doceniając” posiada­
ne atuty stasują prawo silniej­
szego, nie zawsze zgodne z in­
tencją ustawy. Tu przykładem
może być posesja przy ul. U-
rządniczej 59, gdzie aktualnie
dwie sprawy trafiły na zookan-
dą sądową, a mąż pełnomocni-
czki administratora budzi po­

Łatwiej wezwać pogotowie wodno-kanalizacyjne
niż wprawić szybę

Nie dosyć, że zimno, to jesz­
cze brakuje wody — skarżą
się mieszkańcy wieżowców nr

6, 8, 10 i 12 rozstawionych
przy alei Pokoju a należą­
cych do Spółdzielni „Wspól­
nota”. Wody nie ma, bo do­
starczająca ją do bloków hy­
drofornia (mieszcząca się pod
numerem 10) regularnie za­
marza.

Oczywiście przyjeżdżające
po natychmiastowej interwen­
cji pogotowie wodno-kanali­
zacyjne odmraża zamienione w

sopel lodu urządzenie, jednak
Jest to praca syzyfowa, bo po
jakimś ozasie ta sama histo­
ria znów się powtarza. I tru­
dno się dziwić, że tak się dzie­
je, gdy człowiek przekona się

Scena Klubu „Forum’’
zaprasza

Tym razem zobaczymy a-

daptację znanego opowiadania
Sławomira Mrożka „Moniza
Clavier”. Spektakl będzie pre­
zentowany tylko 15, 16, 17 bm.
na Scenie „Forum” przy ul.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gl. 27): W cy­
klu „Najwspanialsze teatry
świata” — spotkanie z dr. Ka­
zimierzem Nowackim nt. „Te­
atr R. Wagnera w Beyreuth”
— 18; recital gitarowy Lesz­
ka Potasińskiego — 20; wy­
stawa malarstwa Janiny Bli-
charskiej-Linar (13—21).

0 Dworek Bialoprądnicki
(Papiernicza 2): Spektakl tea­
tralny „Złoty strzał” — 15.30;

Wypadki

Na ul. Waryńskiego samo­
chód potrącił 14-letnią Marię
B. Ofiara wypadku z ogólny­
mi obrażeniami została prze­

wysoką stawkę
napędowym i gazem. Może w

najbliższym czasie całkowicie
zrewolucjonizuje komunikację
miejską? Zaczęło również dzia­
łalność elektroniczne centrum

obliczeniowe, które czuwa nad
punktualnością i ekonomiką
jazdy.

W tym roku pa-dnie rekord.
Po raz pierwszy w Krakowie
będzie przewoziło pasażerów
ponad pół tysiąca autobusów.
Niestety, nie można w nie­
skończoność zwiększać ilości
pojazdów w sytuacji, gdy cią­
gle brakuje zajezdni, dwor­
ców, końcówek. Obecnie po­
trzeba natychmiast wybudować
17 tego rodzaju obiektów. Po­
stulat ten trzeba potraktować
jako pobożne życzenia. W 1988
roku nowa zajezdnia przy uli­
cy Łokietka zacznie przyjmo­
wać autobusy. A reszta? Nie
ma pieniędzy. Trzeba się po?
ważnie zastanowić, czy posta­
wić na rozwój komunikacji in­
dywidualnej czy też masowej.
Jeżeli zdecydujemy się na ko­
munikację komunalną i w la­
tach 1986—1990 wysupłamy na

tan cel 7,5 miliarda zł, to

powstaną: 12 dworców auto­
busowych, 3 podstacje trak­
cyjne, 3 linie tramwajowe (m.
in. do oś. Azory). Gra toczy
się o wysoką stawkę. Skutki
decyzji w tej sprawie będzie­
my odczuwać przez dziesięcio­
lecia. (bb)

strach wśród lokatorów, którzy
nie znają dnia ani godziny (...)
Pełnomocnik straszy także
przeniesieniem do baraku
sprzątającą tą posesją od 30
lat dozorczynią — teraz niedo­
łężną, schorowaną i bezbronną,
a wiąc łatwą do wyrzucenia
staruszką”.

Powodowie żądają, aby sąd
zakazał red. Danucie Górsz­
czyk i red. Bogusławie Pał­
czyńskiej pomawiania ich o

działania sprzeczne z prawem
lokalowym i zasadami współ­
życia, a w szczególności o ter­
roryzowanie mieszkańców bu­
dynku pfzy ul. Urzędniczej 59.
Żądają także złożenia przez
pozwane na łamach „Echa” o-

świadczenia przepraszającego
administratorkę i jej męża.

Na pierwszej rozprawie,
która odbyła się 27 listopada
nie doszło do ugody stron.

Wczoraj zeznawało trzech
świadków.

Proces trwa.
(J. S.)

na własnej skórze w jakim
stanie znajduje się pomiesz­
czenie hydroforni. Jest ono

prawie nie ogrzewane, a przez
powybijane okna nawiewa
świeże powietrze, w skuteczny
sposób wyrównując różnicę
temperatur. Dlatego też chcąc
ustrzec się przed dalszym za­
marzaniem hydroforni i tym
samym zapobiec wiszącej na

włosku poważnej awarii poz­
bawiającej mieszkańców wody
na długie dni, należy jak naj­
szybciej uszczelnić nieszczęsne
pomieszczenie. Przerażeni tą
wizją ludzie nachodzą odpo­
wiednie władze swej macierzy­
stej spółdzielni mieszkaniowej
prosząc o szybką pomoc. Nie­
stety interwencje te pozosta­
łą bez echa, (koź)

Mikołajskiej 2. Główną rolę
grać będzie Paweł Korombel,
reżyseruje Ryszard Smożewski.

Bilety na spektakle o godz.
17 i 19 do nabycia w tygodniu

poprzedzającym, codziennie od
godz. 10 do 17 w biurze Klubu
„Forum” przy ul. Mikołajskiej
2 (w podwórku) oraz przed
spektaklem.

wystawa akwarel Jana Chrza­
nowskiego (9—18, wst. wolny).

9 BWA (pl. Szczepański 3 a):
„Fowizm i ekspresjonizm” —

prelekcja dr. Tomasza Grygle-
wicza — 17, wst. wolny.

9 SCK „Rotunda” (Olean­
dry 1): Koncert „Reggae’85” z

udz. zespołów: „Issiael”, „Kul­
tura”, „Space Light Orches­
tra” — 19.

9 Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa pt. „O-
fensywa wyzwolenia” (16—20).

9 DOK (Limanowskiego
24): Wystawa fotograficzna
Piotra Radzickiego (9—19).

wieziona do Instytutu Pedia­
trii 9 Ambulatorium Chirur­
giczne Pogotowia Ratunkowe­
go udzieliło pierwszej pomocy
90 pacjentom 9 Służba Ru­
chu MO interweniowała w 2

wypadkach i 7 kolizjach, (d) I

teatry w
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Wyspiański: Wesele —19.13. STA­
RY (Jagiellońska 1): F. Dostojewski:
Zbrodnia 1 kara — 16.45 (abonam.
nieważne); S. I. Witkiewicz: Guy-
bal Wahazar — 19.15. KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21) :H. Pinter:

Urodziny Stanleya — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): A. Fredro:

Damy 1 huzary — 11 . OPERETKA

(Lubicz 48): R. Czubaty: Błękitny
zamek — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Księżniczka głogu —

10; Cyrk marionetek (gościnne
wyst. Teatru „Totem” ze Szwecji)
— 12. STU (al. Krasińskiego 16):
Stypa — 19.15. „STREFA” (Flo­
riańska 14): „Raskolnikow” wg
„Zbrodni i kary” F. Dostojew­
skiego — 19.15. SCENA SATYRY

„MASZKARON” (Rynek Gl. 1):
„Oskar” — 21. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym­
foniczny. Wyk.: Ork PFK, chór
żeński AM w Krakowie pod dyr.
J. Radwanas P. Paleczny. W progr.:
Ravel, Mozart, Debussy — 19.30.

Pozostał* teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Klasz­
tor Shaolln (Hongkong-Chlny 15

lat) — 15.30. 17.45, 20. KULTURA

(Rynek Gt. 27): Tootsle (USA 15

lat) — 12 .15, 14.15, 16.15; Piękna
kurtyzana (chin. 15 lat) — 10.

18.15; DKF — 20.30 . KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Baza lu­
dzi umarłych (poi. 18 lat) — 16,
18. 20. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film prod. USA z cyklu „Science-
flctlon”: Lęk przed przyszło­
ścią — 16, 20; film prod.
USA z cyklu — „Historia kina”
— 18. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Kaskader z przypadku
(USA 18 lat) — 9.45, 12.45,
17.45, 19. ŚWIT DUŻA SA­
LA (os. Teatralne 10): Klasztor
Shaolin (Hongkong-Chlny 15
lat) — 15.30, 17.45, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Klasztor Shao­
lln (Hongkong-Chlny 15 lat)
— 15, 17, 19. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Godność (poi. 15 lat) —15.30,
20.15; Kamienne tablice (poi. 15
lat — 17.30.TĘCZA (Praska
52): Partyzancką eskadra (jug.
12 lat) — 16.30; Krzyk (poi. 18 lat)

— 18.30. UCIECHA (Boh. Stalingra­
du 16): Gandhi (ang. 15 lat) —

16.30; Klasztor Shaolin (Chin.-
Hongkong 15 lat) — 20. UGOREK

(os. Ugorek): Na tropie sokoła

(NRD b.o.) — 15; Przypływ uczuć

(fr. 18 lat) — 17, 19. WISŁA (Ga­
zów* 27): Halr (USA 15 lat) —

15.30, 18. WANDA (Waryńskiego
5): ET (USA b.o.) — 10, 12.15;
Lawina (USA 15 lat) — 16; Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) -

18, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Błękitny Grom (US# 15 lat) — 10.

12.15; Zaginiony (USA 15 lat) —

15.30; Ucieczka na Atenę (ang. 15

lat) — 18 (pożegnanie z filmem);
Psy wojny (USA 18 lat) — 20.15
WRZOS (Zamojskiego 50): Poszu­
kiwacze zaginionej arki (USA 12

lat) — 15.30; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Butch Cassldy 1 Sundance Kid

(USA 15 lat) — 16, 18, 20.

ALWERNIA — Chemik: Seksmi­
sja (poi. 15 lat). DOBCZY­
CE — Rabas Tysiąc miliar­
dów dolarów (fr. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Na

straży swej stać będę (poi. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Poszukiwa­
cze zaginionej arki (USA 12 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Walka
o ogień (kanad. fr. 18 lat). SKA­
WINA — Piast: Bez skrupułów
(fr. 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Kaskader z przypadku (USA 18

lat). WIELICZKA — Górnik: Psy
wojny (USA 18 lat).

Pozostał* kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WA­

WELU: KOMNATY (12—17). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin i N Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—18, wst.

wol.) . DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”,
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.).
MUZ. HISTORYCZNE: KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35); Wysta­
wa,: „Z dziejów i kultury Kra­
kowa" oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12: Wy­
stawa: —

. . Militaria i ze­
gary” (9—15). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka .24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.). MUZ.
ETNOGRAFICZNE (pl Wolnlca 1):
Wyst „Polska kultura ludowa”.
„Dzieł* 1 twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
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N. Huty”. „Mumie egipski* w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za" (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny z czasów Impe«3jn Rzym­
skiego): (10—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Gelśa 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10
— 16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (ll-t-17). BWA' (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów 1 przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana - Wolskiego (10
—18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

poi. sztuki XIX w. (10—16). MUZ.
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Ga­
leria pols. sztuki do 1764 r. (niecz.) .

ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (12—17 .30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (10—15.30).
SALON TPSP (pl: Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Gilnter Dre-
busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18)
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16) WIELICZKA
- KOPALNIA SOLI (8—15) MU­
ZEUM ZUP SOLNYCH (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych I szo­
pek ludowych (8—21). MIEJ
SKIB SALE WYSTAW ARTYSTY
CZNYCH (3 Maja la): (10—14)

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel- 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: Kopernika 23a.

pogotowie ł
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we: Łazarza 14. tel 999. zachoro­
wania l przewozy, tel 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel 66-69-99 Prokocim (Teli­
gi 6) - tel. 55 -59-99 . Lotnisko Ba­
lice — tel 11-19-99 . Nowa Huta
— tel. 44-49-99. Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33-39-99 Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 76-14-44 Wieliczka - tel.
22-33 -54, 78-38-66; tel. alarmp-
wy 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198; tel. miejski 21-02-09
Iwamowice — tel. 99

O41/|AapteKi WFW
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71. Kra­

kowska 1 — tel. 66-23-21. Pstrow­
skiego 27 — tel. 66-69-83, Kazimie­
rza Wielkiego 117 - tel. 37-44-01.
Nowa Huta: «L Rewolucji Paź­
dziernikowej — tel. 44-17 -19. Cen­
trum A - tel. 44-17 -36

WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY l KARDIOLOGI­
CZNY: teL 22-25-66 1 22-31-38

(15.30—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—14).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21-33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek GŁ 27): tel. 22-32-63

(12—17)
POMOC DROGOWA •PZMot. al.

Planu 6-letniego 154 - tel. 44-17-60
l tel 44-16-32 (7—22), ul Kawiory

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 38-71 -37

(16—22).

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10 00, 12.05,
14.00, 16.00. 18.00, 19.00, 20.00,
22.00. 23.00.

4.05 Poranne Sygnały. 5.05 Roz­
maitości Roln. 5.25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5.30 Poranne Sygnały. 9.00
—1 1 .00 Cztery Pory Roku. 11.00
Radio Kierowców. 11.05 Konc. przed
hejnałem. 11 .57 Komun, o st. wód.
12.30 Muz. folki, malow. 12 .45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.30 Z twórcz. H .' O-

pieńskiego (w 113 roczn. ur .). 14 .05

Mag. muz. „Rytm”. 14.55 Pięć mi­
nut o plastyce. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Bank przebojów. 17 .00 Muz.
i aktualn 17.25 pyskretny urok
franc. pios. 18.05 Gorący temat.

18.15 W posżukiw. ulub. mel. 19.3t

„Zielona półnutka” — aud. muz.

20.05 W kilku takt., w kilku słów.
20.10 Konc. życzeń. 20.35 Komun.
Tot. Sport. 20.40 Wiersze dla Ci«*
bie. 21 .00 Komun. 21.05 Kron,
sport. 21.15 Muz. Baroku. 22.25 Re*

petycje z jazzu polsk. 23.25 Dysko­
teka przed sobotą.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki. 7 .30
Pollt. dla wszystkich. 8.15 Czy mó­
wisz po polsku? 8.30 „Zawód ko­
bieta” — ode. 32 ost. (powt.) . 9.03
Po prostu o nas. 9 .20 Mała po­
ranna muz. 10.00 „Klub N”. 10.30

Quincy Jones i Inni. 11.00 Prosto
z kraju. 11 .20 Muz. Interklub: ze­
spół Orera. 11 .50 „Notatki na man­
kietach” — ode. 4 (powt.) . 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 S . Lem: „Kon­
gres futurologiczny” — ode. 1.
13.10 Powt. z rozr. 14 .00 Mistrz, ba­
tuty: L. Stokowski. 15.05 Rock po
polsku. 15.45 Klakson — mag. mo­
toryzacyjny. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk.: Alistalr McLean

„Siła strachu” — ode. 1. 19.30 Tro­
chę swinga. 19.50 „Notatki na

mankietach” — ode. 5. 20.00 Trój-
-Dźwięk 20.45 Klub Trójki: Reso­
cjalizacja — szansa dla człowieka.
21.00 Trzy kwadranse jazzu —

dyskogr.: John Scofield „Electric
Qutlet”. 31.45 Klub Trójki, cz. 2.
22.05 24 godziny w 10 minut i lnf.

sport. 22 .15 Śpiewać poezję. 22.43

Kasprowiczowskte opowiedzieć
dzieje. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.50 „Książka dla Manuela” —

ode. I.

tSy-PROGRAM
PROGRAM I-

6.00 TTR Mechanizacja rol­
nictwa. sem. 3 — Mechaniza­
cja zbioru zielonek na kiszon­
kę

6.30 TTR Hodowla zwierząt:
sem. 3 — Lęgi, wychów i ży­
wienie kurcząt

8.10 Geografia, kl. 6 — Nad
Renem i Skaldą

9.00 Wokół nas. kl. 2 —

Srebrne skrzydła
9.25 Film dla 2 zmiany:

„Odwieczny zew” (19) — „Nie­
śmiertelność” — serial produ­
kcji ZSRR

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
11.55 J. poi. kl. VIII i I lic.

Film dokument. — „Zapis
zdarzeń”

12.50 Wokół nas, kl. 3 —

Srebrne skrzydła
13.30 TTR Biologia, sem. 1

Cykl rozwojowy rośliny kwia­
towej (fasoli)

14.00 TTR Chemia, sem. 1 -—

Szereg elektrochemiczny me­
tali

. 16.05 „W szkole i w domu”
16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości .

16.30 Dla młodych widzów:
„Tylko dla orląt”

16.55 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Myśl i słowo” — ma­

gazyn literacki
18.00 Miniatury przyrodnicze
18.35 Studio Sport
19.00 Dobranoc: „Chłopiec z

plakatu”
19.10 Wojskowy program do­

kumentalny: „Ód Wisły do

Odry”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Odwieczny zew” (19-

ostatni): „Nieśmiertelność” —

serial TV radzieckiej
21.50 Postscriptum do filmu

„Odwieczny zew”
22.15 DT — Komentarze
22.35 „Bez próby” — „Ta­

niec. taniec, taniec”
23.45 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 „Śledztwo w sprawie

nauki”
17.35 Z wizyta w Koszęcinie
18.00 „To trzeba wymyślić”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Pobocza sportu” —

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Z dymkiem cygara” —

gawęda Wilhelma Szewczyka
20.15 Galerie świata (17):

„Muzeum rosyjskie w Lenin­
gradzie” — „Sztuka zdobnicza
XIX wieku”

20.45 „Było, nie minęło” —

magazyn filmów dokumental­
nych

21.15 DT — Wydarzenia —

Telefon ..Dwójki” .

21.30 Wspom. o Wł. Wysoc­
kim

22.05 Opowieści o miłości:
„Wiatraki” (1) — film produ­
kcji brazylijskiej reż. — Wal­
ter Avancini. wyk.: Carlos
Augusto Stazzer, Renee de
Vielmond, Raul Cortez, Maria
Claudia i in.

23.25 Rozmowy intymne
24.00 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowie­
dzialności.


